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Na psa urok
Zgodziłem Trudno. Napi­

szę coi o psach. Tem at można 
powiedzieć pieski, co gorsza, za

WACŁAW BILIŃSKI
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— Partie, ylyOTMl. czy ja 
ni )g ę  7. M p l f l i j  PfUlÓwiĆ w  ii 
cztery ojW ? TdUUrawą oso- |  
bista, z B z y ,  M i  moja a |  
mojej c H i .  NlŚpi się pan I  
nie d z i *  że j ¡Ma plączę. Co |  
ma ro b M m atk a .H ak  coś ta- |  
kiego sło ika je jJaó rkę?  Czy 9 
ja  ją ■ j^ Jo " ^ y .c w * a la m , czy |  
po to.Wla nią chucl$lam ? Tak, ; 
d o b r z ^ ^ ^ ^ l ł r ^ f s R i m  spo­
kojna. Niech pan tylko stu­
dia. Opowiem od początku, 
naprawdę, po prostu to wszy­
stko w głowie się nie mie­
ści. Boże, taka krzywda! > 
Taka straszna krzywda! Więc 
ja zgłaszam panu, że tych 
dwóch, co mieszkają w fa- 
miliaku, tu zaraz za rogiem, 
wie pan, jeden taki wysoki, 
nazywają go „Zezowaty“ a 
drugi ma pseudo ,,Tomek", 
więc oni mojej córce ukradli 
zegarek. Dobry szwajcarski 
zegarek „Delbana". Nie, moja 
córka nie jest dzieckiem, to 
już mężatka. Zresztą ona tu 
jest przed Komendą, może ją 
zawezwać? Nie plącz ko­
chana, ty nie płacz. Ona nie 
może mówić. Pan widzi ja k a ś  
ona jest pobita. Niech pana  
popatrzy na ten siniak r ta d j 
okiem. To te łobuzy ją tak 
pobili. Co pan mówi? Żeby 
od początku? Dobrze, ale 
chcę tylko w cztery _ oczy. 
Znaczy córka może być przy 
tym, ale żeby innych męż­
czyzn nie było. Pan rozu­
mie, my nigdy nie mieliśmy 
do czynienia z milicją ani 
żadnymi takimi sprawami, 
niech pan ma wzgląd na 
kobiety...

reportaż te ł  jjapłacą jak  ra  P*ai 
A więc na  psa urok -  zaczynaj­
my.

Gdyby rzecz potraktować his­
torycznie to już w epoce ka­
m iennej nastąpiło zbliżenie psa 
I człowieka. Pies wszedł do Ja­
skiniowej rodziny t słąd o trzy­
mał nazwę canls famillarls. Po­
tem na starożytnych freskach 
Egiptu, Babilonii, w ruinach pra 
starych św iątyń chińskich od­
najdyw ano rysunki psów w to­
warzystwie ludzi. Przebywają w 
tym towarzystwie do dziś, cho6 
zapewne Jest to dla nich nieco 
uciążliwe. Psia cierpliwość nie 
ma Jednak granic. Psiak na 
przykład lubi s1q bawić, w ko­
leżeńskich zam iarach szuka to­
warzystwa Innych piesków, cie­
kaw Jest wszystkiego co sobie 
wypatrzy, neci go jakiś zapach, 
a Jednak taki pies którem u po­
wierzono rolę przewodnika nie. 
widomych potrafi przez klika 
godzin dziennie zapomnieć o 
sobie, oddaje się swojej pracy. 
Skupi* tło maksimum uwagę I— 
posłuchajcie fragm entu listu je ­
go pana:

„...dostałem za przewodnika 
owczarka alzackiego i przesta­
łem być sam w ciemnościach. 
Jest ze mną wierna, kochająca 
istota czujna na każde grożące 
ml niebezpieczeństwo. r,ez stra 
chu chodzę po ulicach bo wiem, 
że moje „drugie oczv‘< wskażą 
mi każdą nierówność terenu. 
„Iga“ zaprowadzi mnie do te ­
lefonu, do tram w aju, do kuzy­
nów, do sklepu, do parku, na 
boisko, do restauracji na o- 
blad..."

Po zatłoczonych chodnikach 
m iasta, omijając latarnie, dziu­
ry. sygnalizując krawężniki, 
drzewa, stojące samochody pic*

prowadzi nlesflECTęSlIwego czło­
wieka. Psti powierza on swoje 
życie.

W arto może wiedzieć, że pic» 
kl takt« są specjalnie szkolone* 
że szkoły prowadzone są w wie­
lu krajach  m.fai. w ZSRR, Fran­
cji, Anglii, Włoszech i USA. O- 
czywlścle u nas też. W Szwaj­
carii działa organizacja „L‘Oell 
gul Voit'* („Oczy, które widzą") 
-  dostarcza ona nie tylko psów, 
ale l doświadczonych Instruk­
torów oraz m ateriały szkolenio­
we r. dziedziny przystosowania 
tych miłych zwierząt do roli 
przewodników.

Nic ma w tej chwili dziedzi­
ny naszego życia do której nie 
w targnąłby pies. Na pierwszym 
m iejscu stawiamy kosmos -* 
podróże Łajki. Ulotki. Striełkl ale 
wcześniej w dziedzinie m edycy­
ny psy oddały ludzkości usługi 
rangi najwyższej składając dla 
jej dobra ofiarę najwyższą, o- 
fiare życia. Wielki fizjolog ro­
syjski Iwan Pawłów w rokp 
1935 doprowadził do odsłonię­
cia w Leningradzie pomnika 
psów umieszczając na nim taki 
napis:

„Możemy przynosić' nauce w 
ofierze psa. który od niepam ięt­
nych czasów jest pomocnikiem 
i przyjacielem  człowieka, ale 
godność 1 u<l?k;i nakłada na nas 
obowiązek oszczędzenia mu ni*” 
potrzebnych cierpień".

Wielu fizjologów łącznie *

_ , ....„■MMMirtTfirn-wwnBI—WIF
D o ko ń c z e n ie  

na słr.
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Barbara W rzeslAslia aktorka  twarszawska 
rzeki"

grała w  filmie  „D w oje z wielkiej 

fo to .  W Rozmyslowicz

Tak, teraz ja mogę panu 
j‘uż wszystko szczerze opo­
wiedzieć. N iech'pan- się w sta­
wi za naszą krzywdę, bo oni 
nie tylko ją pobili. I nie 
tylko ukradli jej zegarek i 
sprzedali na wódkę, ale po­
tem jeszcze ja zgwałcili. Ta­
kie łotry! Mężatkę! Z dziec­
kiem na utrzymaniu.

Więc to się zaczęło wczo­
raj wieczorem. I wszystko 
przez tę koleżankę córki. 
Przyszła i dalejże namawiać, 
że taka ładna noc. żeby na 
chwilę wyjść na spacer, _ że 
zaraz wrócą. Nie, męża córki 
nie było w domu. On pra­
cuje na nocną zmianę. A 
ja co miałam powiedzieć? 
Dziewczyna cały dzień siedzi 
przy dziecku, pan to niby 
nie wie, jak taki sześciomie­
sięczny bachor potrafi zmę­
czyć? Więc myślę sobie 
niech idzie, niech się przej­
dzie, niech trochę odetchnie 
świeżym powietrzem. A tym­
czasem ta koleżanka zaciąg­
nęła córkę do mężczyzn, że 
to niby jej koledzy, że tacy 
weseli i tacy grzeczni. I ze 
pośmieją się, pożartują go­
dzinkę i zaraz wrócą. Boże! 
Jakie te dziewczęta są g łu­
pie. O tej porze : dala się . 
namówić. A co z tego wyni-

kło? Bd to są łobuzy. Sam 
pan powiedz, panie dyżurny, 
niby grzecznie się z niini 
przywitali, posadzili za sto­
łem. I zaraz buch! Wino na 
stół. A jak córka nie chcia­
ła pić, to niby żartami, a 
przymusili. A potem, że sko­
czą tylko na róg i przyniosą 
jeszcze jedno wino... To 
córka w stała, że już musi iść. 
Na to ten zezowaty — „Nie 
moja złota, nie puścimy, 
zdejmiemy z rączki zegare­
czek na zastaw, że nie u- 
cieknlesz. 1 na klucz zam­
kniemy w mieszkaniu. Po­
szli sobie obaj, i ta kole­
żanka, a córkę zamknęli i 
„Delbanę" zabrali. Ona, sam 
pan widzi, panie dyżurny, ta 
kle cielę, do pięciu nie zli­
czy. To i nie wie co robić 
A jeszcze jak na złość to 
wino jej strasznie do głowy 
uderzyło, jak zawsze wino z 
wódką. A wódkę tośmy pili 
niby na zgodę, jak mąż cór 
ki szedł na zmianę. Pan _ro 
zumie, bo młodzi pokłócili 
się niedawno I samam im 
ćwiartkę do kolacji posta

i - i i  — » » m u■»UMIU ii i m ir w r —

TADEUSZ PAPIER
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BOTAGOZ i DEMELA
’ Przede mną leży mapa Ka­
zachstanu, w uszach mi 
brzmią wiersze pierwszego 
poety kazachskiego Abaja:
„O biedny kraju mój, Naro­
dzie mój biedny, Drog dobra 
nie wyróżniasz. Od ścieżek 
zła..." Ożywają na mapie ,  ^
rzeki, pola, stepy, pewnie już 
świta, budzą się do życia jur- o 
ty pastuchów, na dziwacz- .^*v l

(RZECZ O MIŁOŚCI)

" ^ " K a z a c h s t a n

szego wroga, bogatego n a-jj 
czelnika aułu. To temat, który k 
jak powiada poeta „brzmi jak M 
srebrna piosenka". Czyż to |  
nie temat! Prześledzić drogę |  
poety zesłańca, odszukać tro -1 
py bohaterów poematu, h o  |  
gatego Kirgiza Bija. ojca g 
pięknej Demeli, która at’y g  
się przypodobać ukochanemu« 
w koniec warkocza wplatała® 
srebrne monety, w ydające! 
osobliwe dźwięki za n a j- | 
mniejszym poruszeniem gło-§ 
wy. A przecież to nie jedyny|| 

iracki o tych 
bogactwa o b - |

JV.CHI M u»« jm ___j, ___  te rzeki car serwacji, wiadomości z n a i- |
Gdzie Wisła, a gdzie zsyłał powstańców trzydzies- dziemy w pracach Adolfa;: 
i Zerawszam, gdzie tego roku. O Kazachstanie Januszkiewicza, również pow-¡; 

i wielopiętrowego Syr Daria i Amu-Daria? znajdujemy liczne wspomnie- stańca, badacza folkloru, ię- 
jej szczycie rosną Cóż rnni-' skusiło, by jechać nia w pamiętnikach i relac- zyka, obyczajow ludów azja- ;

dalekiego Kazachstanu, jach tych zesłańców. O Kir- tyckich. Polak Zatajewlcz

nym, jak abstrakcyjna rzeźba, 
drzewie saksanłowym siada 
jastrząb, nabierają wyrazu 
świerki na zboczach Ałtajus w i f i  m  n a  ¿u u czaL ii m i a i u .  ha , .
Młodziutka Botagoz o oczach skim języku znaczy „Ojciec nic nie mówiły takie nazwy polski zapis literacki

Soi, ¿u,,,i,i ;.,Kł«b*‘ lał^łnło miasto jest jak Irtysz lub Amu-Daria? stronach. Ilez boga
ja- To tutaj, nad *- — “ * - .........“ i,“ J -------------- -

czarnych jak śliwki opiera jabłek". Istotnie, mia
się o skalę Ok-Zetpies, — otoczone wieńcem sadów
której „strzała nie dosięga" błoni. '
— skała jest prosta i równa Irtysz 
„niby ściana
domu". Na j e j ___  .. ___ ,
sosny. U stóp rozłóżył się do

nł „na zewnątrz caty, wew-

Dalszy 
ciqg 

na sir. 2

do tej „Azji odmienionej", do gizjl pisał wzruszająco Gus- to juz osobny rozdział. Za-|j
.gdzie jutro jest już taw Zieliński, uczestnik pow- tajewic*. który zebrał p o n a d |

gdzie stania listopadowego, poeta, dwa i pół tysiąca kazachskich^
ogro- zesłany na Syberię. Daleko pieśni, ocalił je przed za-g

wic-Kii. dy, "gdzie stepowe ugory, od rodzinnego kraju powsta- pomnieniem, toż to Kolberga
Daleka • jest • droga z ł odzi „głodne stepy" przeobrażają wały jego utwory poetyckie, tameczny, który w końcu

do Kazachstanu, gdzie War- w urodzajne ziemie? , wśród nich poemat „Kirgiz" ubiegłego wieku przewędro-
szawa, gdzie Lódź, a gdzie Nie miałem do rozwikłania opiewający tragiczną miłość wał wzdłuż i wszerz Kazacn-jt
Taszkient, Sam arkanda, Alma- żadnej tajemnicy. Czyżby młodego Kirgiza (dawna na- stan, jak Gorki Rosję. „Chylę!
Ata, tolica republiki. Alma- jednak? Czyżbym nie znalazł zwa Kazachów) do pięknej p . i . . 7
Afa w rodzinnym, kazach- żadnego pretekstu?. Czyżby Demeli, córki jego najwięk- U O K O n c z e n i e  na 5ir. /

nątrz tylko dym", jak opowla- kraju, „guzie ju u u  j
dali Kazachowie, kiedy chcieli dniem wczorajszym", B........ .....................
podkreślić' sm utną dolę czlo- pustynie zamieniają na ogro- zesłany na
wieka. 1 - J| k  ---------- -------  ~A

Daleka



MAKSYD SZEICH2ADE

JEDENASTU
Prostych  żołnierzy jed en a stu  —
Poczet dopraw dy to n iem ały ,
By czas przekroczyć i w zejść w b lasku 
T w ych legend, Z iem io w ie lk ie j chw ały!.. 
K ażdy z n ich  m iody był i śm iały 
J a k  T eng izbaju  siw y sokół...
W iatry  o jczyste ich żegnały,
G dy szli sk roś stepy z ogniem  w  oku... 
A spieszn ie  dzień  po dn iu  dążyli
I sw ój rodzinny  k ra j chw alili,
Ju ż  w tedy  w ie lk ie j s ław ie  m ili.

Jes t ów  S ta ling rad  w ielk im  m iastem  — 
Żyć m ężnie — tak ie  w ydał p raw a.
Z na je  obrońców  jego zastęp
I k iedy srogi w róg nastaw al.
By zdław ić stopą  gard ło  m iastu ,
To dzielny czuł do dzielnych zaw iść.
Ze p ierś i d łon ie  m n ie j zakrw aw ił... 
Rzecze p rzybyłych  jed en astu :

L ud w nasze d łon ie  złożył miecze.
Od dziś nad  m iastem  m am y pieczę.
O nic, w stecz W ołga n ie  pociecze!

S traże  na  w zgórzu obejm uje  
Tych jed en astu  dum nych  zgonem...
I próżno, próżno w róg sz tu rm u je ,
K iedy p ierś ludzka je s t bastionem . 
Ż elazny huczy w ał od św itu ,

Śm ierć szuka łęku  w m łodych tw arzach.. 
W ściekła, że niczym  n ie  przeraża ,
Z iem ię p od ryw a do zenitu .
U zbek ram ien iem  w sparł U zbeka.
Ni d łoń  n ie  zadrga, n ie  pow ieka.
W stecz n ie  pociek ła  W ołga rzeka.

To w zgórze n ie  jes t zby t w ysokie —
Lecz kiedy s iln ie j w zrok natężysz.
Nasz W schód rodzinny , z iem ia m ężnych, 
P rzed tęsknym  się ro zw ija  okiem :
N iebo n a  sk ra ju  m leczno szare,
K roczące zw olna karaw any ...
Śpi dziecko w sadzie  pod czinarem ,
Idzie  og rodnik  zadum any  
Z pustym  koszykiem , u w ró t źrebię 
P ije  ze źród ła , nóżką grzebie.
W róg now y podjął sz tu rm  do m iasta. 
W artk ie , o, w a rtk ie  śm ierci żniw a!
C iągle pod w zgórzem  ciał p rzybyw a,
Ju ż  zda się, stos ich szczyt p rzerasta .
W źren icach  iskra, w  dłon iach  ogień — 
T ak jed en astu  w alczy z w rogiem .
Tych jed en a stu  to  lw y srogie.

Cóż proch, cóż ziem i garść? — D robnostka. 
Z prochu  proch  n aw et n ie  p rzyrasta .
A le garść  ziem i toż to w ioska,
A rok  — dzień  b itw y  o los m iasta. 
Z apom nij, że tw ó j k ra j  ogrom ny —
Bo jeśli ty łem  się odw rócisz,
To tw ó j rodzinny  k ra j  porzucisz —
A tyś bez niego k to?  — Bezdomny!...
W ięc czoło — w rogom , plecy — skalom... 
Tych jedenastu , gdy zadniało,
Z a k ra j  ojczysty życie dało...

L egenda tw ard sza  jes t niż życic.
O jczyzna sp raw ą  je s t w ieczności...

— Św ięty  — pow iada o tym  szczycie 
M atka — bo sy n a  k ry je  kości!...
Ju ż  w ieść rozeszła się daleko
O jed en a stu  synach  W schodu,
Jak  fa la  m knie  ku  przyszłym  w iekom  
W zruszać cichnące sny narodów .
Legenda stoi w ciąż n a  straży  
W zgórza... I w  p ieśn iach  o nich  gw arzy 
U zbek i K azach i T atarzyn .
___________ przełożył TADEUSZ CHROSCIELEW SKI

W spółczesny poeta  uzbecki, ur. 190!) roku. A u to r ok. 
dw udziestu  tom ów  poezji, tłum acz na język rodzinny 
dzieł Szeksp ira , B yrona, L erm ontow a i Puszkina.
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RKDAKTORA NACZELNEGO 
„ODGŁOSÓW'*

Ponieważ zostałem oso
biiwie i  imiennie zaatakowa­
ny w artykule pana d r Wt. 
Bortnowskiego — „Bogaci re­
cenzenci i  ubodzy autorzy“ 
(„Odgłosy“ n r  39 z 1. X. 1961)
i to w sposób — najoględniej 
mówiąc pozanaukowy — w 
imie dobrych i uczciwych o- 
byczajów dziennikarskich pro­
szę uprzejm ie o zamieszczenie 
ninieiiszeiSo «prostowania.

P an  dx Bortnowski pelen 
spóźnionego oburzenia wyr-i- 
ża • pretensje pod adresem  mo

■ 1*.i recenzji z pracy ob. d r 
W. Rostockiego „Władza wo­
dzów w powstaniu listopado­
wym“ (Wrocław 1955), w któ- 
rei m iałem ponoć się za­
jąć „wyłącznie problemem 
walk klasowych, chociaż by­
ło to  zagadnienie margineso­
w e w  dziele Rostockiego". Dla 
większej pewności doktor , h i­
storii pan Bortnowski prze­
sunął o dw a lata tekst ogło­
szonej recenzji historii (na 
1958) zepewne. aby zaintereso­
wane osoby n.ie mogły znaleźć 
tekstu. Gwoli ścisłości podaję, 
że tekst jest opublikowany w 
„Czasopiśmie Praw no-llisto- 
rycznym“ 1956, t. VIII, z. 1. 
s  370-377.

Konia z rzedem nie obiecu­
je. ale staw iam  butelkę na j­
przedniejszego szam pana panu 
d r  Bortnowsktemu i powoła­
nem u jury przez redakcjo 
„Odgłosów“ jeżeli znajdzie we 
wspomnianej recenzji, moje 
pretensje pod adresem 
autora, iż nie uwzględnił „wal 
ki klasowej“ (sic), z zastrzeże­
niem. że ieżeli owej „walki 
klasowej“ nie znajdziemy, to 
będziemy pili na koszt pa­
na d r  Bortnowskiego.

Pan  d r Bortnowski wie o 
tym  dobrze. że nie jestem  
an t właścicielem, ani człon­
kiem  redakcji CPH i że każ­
dy zgłoszony tem at podłoga 
norm alnej ocenie kw alifika­
cyjnej Redakcji. Wspomniana 
recenzja została zakwalifiko­
w ana do druku przez pana 
prof. -dr Władysława Sobo­
cińskiego i pana prof. d r  Bo- 
guslawa LeŃnodoi-sikiego. re­
daktora CPH, Obaj profeso­
rowie sa hi«t< rykami prawa. 
A utor monografii pan dr Ro- 
stocki replikował na wspom­
niana recenzje w CPH t. IX. 
1957 i otrzyma! moja replikę
— zakwalifikowana do druku 
przez pa.na prof. Leśnodor- 
skiego — w tymże CPH t. 
X . Dalszej polemiki wymienio 
ny au to r nie podia'.

Myślę, że pan d r Bortnowski 
nie powinien był przemilczać 
faktu, iż w moim ..dorobku 
całej serii miażdżących recen­
zji“ ma swój skrom ny udziai. 
Jes t współautorem recenzji o- 
publikowanej w ..Przeglądzie 
Historycznym“ n r 2 z 1958, s. 
423-418. z pracy dr. T. Lea- 
kowskiego ..Warszawa w pow­
itan iu  listopadowym". Pan J r  
Bortnowski d?iwi sie dlacze­
go nisze recenzje. Oddaje glos 
panu prof. dr Janowi Adamu­
sowi : ..Krytyka test częścią 
pracy naukowe i w ogóle, za­
tem iest, ona takim <camvm 
obowiazkitm  uczonego, jak

każdy inny rodzaj pracy nau­
kow ej“ (CPH, t. X II. 1960,
2. s. 125). Pam d r  Bortnowski 
ma głęboki żal, że nie piszę 
recenzji grzecznościowych. 
Rzecz ta  wykracza już poza 
ramy sporu: Zajewski — Bort- 
nowski. To jest sprawa su ­
mienia. rzetelności i  uczci­
wości recenzenta. Prof. Ada­
mus bardzo pięknie pisze: 
„Recenzje grzecznościowe to 
już samo dno. niżej upaść nic 
można“, (tamże, s. 124). Nie­
stety. wielu autorów  chce 
nam iętnie pociągnąć za sobą 
swoich recenzentów, opornych 
usiłują wszelakim sposobem 
złamać. JaM eż przykre to wi­
dowisko. gdy miody au tor za­
m iast uciec sie do meryto­
rycznej polemiki usiluie tra ­
fić recenzenta ciosem — naj­
oględniej mówiąc — niżej pa­
sa.

Pan d r  Bortnowski dziwi sie. 
że doiad nie mam w do­
robku naukowym pozycji k sią i 
kowej. Wie o tym doskonali’, 
że w 1960 referowałem  na po­
siedzeniu T.TN sw oja pracę 
doktorska, która została przy­
jęta dc. druku, przydzielano 
mi 12 arkuszy. Na poleceń e 
prof, Adamusa złożyłem 
streszczenie referowanej oracy 
do Sprawozd. LTN. Dec.yz.ia 
ta  nie była jednak honorowa­
na 1 z przyczyn mi niewiado­
mych 7. planu wypadłem. Swo 
ie zatem zdziwienie pan dr 
Bortnowski powinien skiero­
wać — jeżeli dba o dobro 
nauki --  pod właściwy adre?, 
do osób bardziej kompetent­
nych od niżej podpisanego.

Ponieważ ostatnio ogłosi­
łem artykuł polemiczny z pra 
cy doktorskiej pitna Bortnow­
skiego w „Przeglądzie Histo­
rycznym" n r  2 z 1961 s. 338- 
359. mam uzasadnione obawy, 
że przez długie la ta  bede 
paradował w ar! ykulikach dr 
Bortnowskiego. iak Kryiye- 
K ryw ejte w felietonach J a n i 
Lamy. Zanoszę zatem prośbę 
do pana redaktora o  wykre­
ślanie niżej podpinanego z 

cotygodniowych felietonów 
pana d r Bortnowskiego,

?,acze słowa szacunku 
DR WŁADYSŁAW ZAJEWSKI 
Gdańsk. 7, X. 1961.

W a rty k u le  „Bogaci recen ­
zenci i ubodzy au to rzy “ 
m. in. poruszy łem  problem  
„zaw odow ych“ recenzen tów  
p o da jąc  jak o  p rzy k ład  p. W. 
Z ajew skiego , k tó ry  jak  do­
tychczas je s t au to rem  pięciu 
„m iażdżących“ recenz ji z 
p rac : W. R ostockiego, T. 
Ł epkow skiego, W. L ew an ­
dow skiego. M. K uk ie la , 1 W. 
B ortnow skiego, a w ięc z w y­
ją tk ie m  prof. d r  J. D u tk ie ­
w icza, n iem al w szystk ich  a - 
u torów , k tó rzy  w osta tn ich  
la lach  pub likow ali w iększe 
p race  o tem aty ce  zw iązanej 
z pow stan iem  listopadow ym .

Nie je s tem  „w sp ó łau to ­
rem " recenzji z książki P. 
Ł epkow skiego W ARSZAW A 
W PO W STA N IU  L IS T O PA ­
DOWYM zam ieszczonej w 
„P rzeg lądzie  H isto rycznym “ 
z 4. 1958, gdyż n iezależn ie  od 
p. Z ajew skiego  p rzesłałem  
m aszynopis, a R edakcja  dw ie 
sam odzielne recenz je  p o łą ­
czyła w je d n ą  całość. Z resztą  
czy te ln ik  ła tw o  w yróżni sam  
oba teksty , k tó re  n a s tęp u ją  
bezpośrednio  po sobie.

F ak tem  jest, że w szystk ie 
recenzje  W. Z ajew skiego  m a 
ją  c h a ra k te r  n apastliw y  i 
au to r ich lu b u je  sic zw łasz­
cza w  k ry ty k o w an iu  nic te ­
go co je s t w książce, ale tego 
co. .lesro zdaniem , być tam  
pow inno.

O m etodach  polem icznych 
p. Z ajew skiego  św iadczy 
chociażby jego lis t  do re d a k ­
cji „O dgłosów “ gdzie pisze: 

„... s taw iam  bu te lk ę  n a j­
przedniejszego  szam pana P a ­
nu  d r  B ortnow skicm u... j e ­
żeli znajdz ie  w e w spom nia­
n e j recenzji m oje p re ten s je  
pod ad resem  au to ra  (W. Ros- 
tockiego — uw. m oja), iż nie 
uw zględnił w alk i k lasow ej 
(sic)!

A przecież p isałem  w  a r ­
ty k u le  w łaśn ie  o ow ej re cen ­
zji. coś w ręcz przeciw nego. 
O to m oje słow a:

„P om inął on (W. Z a jew ­
sk i — uw . m.) zagadn ien ia  
p raw ne , a  w ięc a k ty w a  p ra ­
cy. na to m ias t za ją ł się n ie ­
m al w y łączn ie  prob lem em  
w alk  k lasow ych  chociaż b y ­
ło to  zagadn ien ie  m arg in eso ­
w e w  dziele R ostockiego“.

Z estaw ien ie  te k s tu  i „po­
lem icznej“ odpow iedzi m ó­
w ią  sam e za siebie, a  z a ra ­
zem  ilu s tru ją  m etody, k tó re  
s tn su je  W. Z ajew sk i jak o  r e ­
gułę.

U w ażam , że m iałem  pełne  
p raw o  podać, że Z alew ski 
n ie  m a  w  sw ym  dorobku  ani 
je d n e j p o ryc ji książkow ej, 
gdyż je s t to  zgodne ze s ta ­
nem  fak tycznym , „P e ry p e ­
tie “ m aszynopisu  złożonego 
do Ł ódzkiego T ow arzystw a 
N aukow ego w  niczym  tego 
s tan u  nie zm ien ia ją .

U przejm ie  proszę C zytel­
n ików  „O dgłosów “ o zw ró­
cen ie  nw airi n a  ton po lem i­
ki. k tó rą  P an  Z ajew sk i r e ­
k lam u je  jak o  „naukow ą".

d r  Wł. B ortnow sk i

Do Redaktora Naczelnego 
„Odgłosów”

Z niemałym  zdziwieniem  
przeczytałem w  tygodniku  
pańskim nr 40 (188) w  rub­
ryce „Informacje i zaczepki“ 
przykrą zaczepkę dezinfor­
mującą czytelników „Od­
głosów".

Osoba podpisująca s ię  ini­
cjałami J. W. stwierdza, ie  
czytelnicy „Dziennika Łódz­
kiego" rzadko mają sposob­
ność czytać moje reportaże
i „Dziennik Łódzki“... „nie 
chwyta takiej okazji“.

Stwierdzam, że nigdy nie  
miałam trudności z publiko­
waniem reportaży na łaniach 
„Dziennika Łódzkiego" — 
przeciwnie, spotykały się 
one z dużą przychylnością. 
Sądzę, ie  każdy autor ma  
prawo pisać tyle słów o 
swoich spostrzeżeniach do­
konanych na Czarnym Lą­
dzie, ile uważa za stosowne
— a tym  bardziej ma pra­
wo u:ybierać sobie ten a nie 
inny tytuł gazety bądź cza­
sopisma, w k tórym  publiku­
je.

Sądzę, ie  pan Redaktor 
nie omieszka wynagrodzić 
mi tej niewątpHu>ej krzyio- 
dy moralnej, jaką sprawiła 
mi niemiła zaczepka na la­
mach „Odgłosów". Jedr/ną 
formą „ivynagrodzenia" jest 
dla mnie w tym  w ypadku  
publikacja niniejszego lis­
tu, o któro proszę, wierząc 
w sprawiedliwość i poczu­
cie godnoici Kolegium Re­
dakcyjnego „Odgłosów".

Z poważaniem  
Barbara Orłowska

Dalszy ciqg 
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wita, żeby już  tej kłótni nie 
było.

Więc ta moja nieszczęsna 
córka siedzi tak w cudzym 
mieszkaniu zaklttczona i wyjść 
nie może, i s t rach  bierze, że 
jej „Delbanę“ zabrali , ale 
nie wie co robić, aż wreszcie 
otwiera okno i wyskakuje 
przez nie, bo to na parterze. 
No, i biegnie do koleżanki, 
którą żeby pan Bóg skarał,  
bo to wszystko przez nią, 
przez taką wywMczkę. I 
mówi jej, że tamci zegarek, 
znaczy „Delbanę“ zabrali .  A 
koleżanka córce na  to, żeby 
się nie bała , niech wraca i 
niech odbierze zegarek, bo 
oni pewnie tylko żartu ją .  To 
córka się rozpłakała  i już nie 
wie co robić. A do domu boi 
się wracać, bo ja  łatwo z 
nerw wychodzę.

No i z tej rozpaczy, zro­
biła co jej tamta  poradziła . 
Wróciła do mieszkania tych 
łotrów. A oni już przynieśli 
wódkę i zakąskę i przypro­
wadzili jeszcze jakichś dwoje, 
córka potem powie papu ich 
nazwiska. No i zaraz  zani­
kli drzwi na klucz i okno 
zasłonili. I się śmieją, że to 
wszystko żarty, że córka się 
widać na żar tach  nie zna,
i że oni zaraz  „Delbanę“ od ­
dadzą, ale pod warunkiem, 
że z nimi wypije. A jak «pić 
nie zechce, to i tak wódkę, 
choćby silą do gard ła  wieją.

I tak już poszło, zmusili 
moje dziecko żeby piło, a jak 
się broniła, to ten zezowaty 
ją  uderzył, sam pan widzi, 
jaki s traszny  ślad, mógł 
zabić. A potem zgasil i  św ia ­
tło, widać tak się umówili. 
No, i reszty ju ż  nie muszę 
panu opowiadać. Obaj ją 
zgwałcili,  Ja  panu to mel­
duję, panie  dyżurny! Czy coś 
takiego może się dziać mię­
dzy ludźmi?

Dzień dobry panie m ecena­
sie! Kogóż to broni pan 
dziś przed szaleństwami ślepej 
Temidy? Ach tak, dwóch mło­
dych ludzi pomówionych... 
fiu. fiu... to ciekawe! Szkoda 
tylko, że nic się o tym nie 
da napisać, bo rozprawa 
oczywiście przy drzwiach 
zamkniętych. P raw da?  No, 
proszę...

W tym mieście to dość 
pospolity wypadek. Kto tutaj 
przyniósł takie obyczaje? Czy 
przyszły one wraz z robotni­
kami H w a rc z n y m i?  Czy maże 
to t radycja m ajstrów  I ich 
klik? Pewien sta ry  robotnik

opowiadał ml, że kiedyś był 
nawet taki zwyczaj: — „Wi­
działeś majster  tę ładną 
nową? Trza by ją  na nocną 
zmianę...  Może sie da za ła t ­
wić!“ .

A czy nie spostrzegł pan  
mecenasie, jak  dużo jest 
tych spraw  ostatnio? P rzy ­
pomnę. Głośna sprawa w 
środowisku intelektualnym. 
Potem słynna „młodzieżówka" 
z dziewięcioma jeśli pamię­
tam, oskarżonymi.  No i całe 
m nóstwo podobnych, jak ta. 
Dużo tego. Że wykrywalność? 
E, chyba pan żartuje...

W
ŚWIETLE
BIAŁEGO
DNIA

Wie pan, jes tem  gotów się
założyć że odgadnę  pańską 
linię obrony. O butelkę w er­
mutu. Zgoda? Będzie pan 
bronił tezy „volenti non fit 
iniuria".  Po co dziewczyna 
tam  poszła? Ju ż  słyszę jak  
pan io mówi. „Mamy, wysoki 
sądzie, do czynienia z kla­
sycznym niemal przypadkiem: 
alkohol, gra miłosna, i b ier­
ne poddanie się męskiej sile
— sile, wysoki sądzie, lecz 
nie przemocy, nic gwałtowi. 
A n aza ju trz  s trach  przed 
konsekwencjami. I mściwe 
namow y matki. Oto faktyczny 
obraz sprawy, którą wysoki 
sąd rozpatru je“.

No co? W ygrałem? Zna 
się len tradycyjny chwyt 
obrony. Dziś wieczorem pi­
jemy pański wermut.  No i 
przy okazji  podyskutujemy. 
Na przykład o tym, czy za ­
sada drzwi zamkniętych zaw ­
sze służy interesom publicz*

nym i interesom poszkodo­
wanej?

i o tym,,  jaki to nasz ko­
deks karny jest liberalny w 
porównaniu z wymiarem 
sprawiedliwości innych k ra ­
jów, jak  łagodnie traktuje  
te sprawy. I jak to praktyka 
sądowa niemal zawsze dz ia ­
ła w dolnej granicy  jego 
wskazań.

Och, tak, oczywiście: zda ­
jemy sobie sprawę, że to 
często pog ran icze  oszczer­
czego pomówienia, szantażu, 
czy zemsty. Lecz w sp ra ­
wach wątpliwych sąd prze­
strzega przecież zasady, że 
wszystkie wątpliwości dz ia ­
łają  na korzyść oskarżonego.

Ma pan jeszcze chwilę 
czasu, mecenasie? Wie pan, 
już  nieraz zas tanaw ia łem  się 
nad sytuacją społeczną z g w a ł­
conej kobiety, która musi 
dochodzić swej krzywdy. Ileż 
upokorzeń ją czeka? Naj; 
pierw zgłoszenie na milicji
—  wyobraża pan sobie, j a ­
kie to przyjemne, co? Potrm  
dochodzenie wstępne w MO
i badania w medycynie s ą ­
dowej. Potem śledztwo w 
prokuraturze.  Wreszcie roz­
prawa. W o jn a 1 z obroną, 
która wie, gdzie, kiedy i jak 
skutecznie atakować. Kory­
tarz sądowy z tłumem cie­
kawych sąsiadów. Z „życz­
liwą“ rodzinką oskarżonego. 
Widział pan kiedy, jak  po 
wyroku matki skazanych n a ­
padają  na korytarzu na posz­
kodowane?

Co z tego wynika? ^To 
pan wie, mecenasie, równie 
dobrze, jak ja. Nasze prze­
pisy proceduralne t rącą  mysz 
ką. I w sensie  moralnym nie 
chronią poszkodowanej. M y­
ślę, że dlatego niewielki 
procent tych przestępstw t r a ­
fia na wokandę sądową. A 
wnioski są proste: oczywiś­
cie, wadliwa procedura pra; 
wna sprzyja nagm innośc i  
przestępstwa!

Chociaż ma pan rację, po 
co tragizować. Świat i tak 
się nic zawali z tego po­
wodu. I to jes t  na pewno 
bardzo pocieszające.

Szkoda, że już pan ucieka. 
Więc wieczorem pijemy zdro­
wie naszej poczciwej Te­
midy. No 1 podyskutujemy. 
Oczywiście, dojdziemy o s ta ­
tecznie do wniosku, że dziew; 
czyny powinny się więcej 
pilnować. To przecież zale­
cają im mnralizatorzy w szy­
stkich czasów. Ciekawa rzecz, 
że jakoś bez szczególnych re ­
zultatów. Ale w tym zapew­
ne urok dziewcząt, które lu­
bią ryzykować.

W ACŁAW  BILIŃ SK I



polskich filmach
P od  znam iennym  ty tu łem  „O dwaga i w ieloznaczność po l­

sk iego film u ” zam ieszcza w ioski dz ienn ik  „U nita", organ 
K om unistycznej P a rtii W ioch, om ów ienie przeg lądu  film ów  
polskich, jak i odbyw ał się n iedaw no w Rzym ie, „Ogólne 
wrażenie odniesione z przeglądu jest pozytyiene"  — s tw ie r­
dza n a  w stęp ie  au to r a r ty k u łu , T ino A rgen tieri. „Kinemato­
grafia polska jest żywotna i interesująca pod każdym wzglę­
dem... Twórcy nie cofają się przed podjęclfm  zadań, które 
czynią każdego artystę namiętnym i krytycznym  świądkiew  
i sędzią swojej epoki”.

P ro b lem aty k a  polsk ich  film ów  uznana została za żyw;-, 
i  ak tua lną . Swia.d-C.zy ona o k lim acie pełnej sw obody tw ó r­
czej. C echą w spólną łączącą p raw ie  w szystk ie  dzieła stało się 
„przyjęcie krytycznej postawy -wobec rzeczywistości”, chęć 
przew arto śc iow an ia  pew nych  uśw ięconych pojęć „Wajda 
Munk, Passendorfer, Kutz i inni nie lękają się najciemniej­
szych stron, najbardziej sprzecznych momentów budowy so­
cjalizmu, rozumianej jako zjawisko dramatyczne, jako nie­
ustanna walka nowego ze starym. W tym sensie wysiłki 
twórców polskich są godne uznania”, tym  bardzie j, że po­
tra f il i  oni p rze łam ać sw oiste  odizolow anie i w łączyć sit 
w  ogólnoeuropejski n u r t  k u ltu ry  film ow ej. N iebezpiecznyrr 
natomi-ast ¡zjawiskiem jes t skłonność do zw ykłego odw raca­
n ia  schem atów . „Jeżeli wczoraj dla spokoju sum ienia  im  
starczało  malowanie rzeczywistości na różowo, dziś pełnr 
zadowolenie daje zabieg odwrotny”. N ie chodzi tu  b y n a jm n ir 
o m etodę analizy  rzeczyw istości, k tó ra  nie może dać wlaśc: 
wy-ch rezu lta tó w  skoro  o p ie ra  się na pew nych z góry p rzy ­
ję tych  założeniach.

,\Paradoksalnie, tu>órcy polscy chcąc zbliżyć się do rze- 
cxywistości sicego kraju, w  istocie błądzą w  abstrakcji i gu­
bią te konkretne elementy nieodzoume dla racjonalnej, kry- 
tyttenej i historycznej oceny zjawisk tejże rzeczyuństości. 
¡Vie p rzyw dkow o  w  filmach Przeglądu przeważały deklara­
cje słowne, nastroje, humory nad ubogimi i  często niejasny­
mi poszukiwaniami psychologicznymi i socjologicznymi”. I tu  
a u to r  w ym ienia p rzy k ład  „Zezow atego szczęścia” i „Pow ro­
tu ”. F ilm  polski zd radza  rów nież skłonność „do nieco pro­
wincjonalnego naśladowania wzorów artystycznych za­
czerpniętych mechanicznie z  innych kinematografii. Niezbyt 
szczęśliwy wybór tych wzorów dyk tow any bywa często mo­
dą, snobizmem lub powierzchownym zachwytem w  święcie 
filmu. Należy wykazać większą świadomość w  ocenie i w y ­
borze ostatnich osiągnięć kinematografii”.

M. K.

EWA SULIBORSKA

77Taka miłość“
P aw eł K ohout m elodram a 

tyczną opow ieść o nieszczę­
śliw ej m iłości jasnow łosej 
s tu d en tk i p raw a  do żona te ­
go docenta u n iw ersy te tu  
p rzyp raw ił na sposób współ 
czesny. B rukow o-sen tym en- 
ta ln a , uśw ięcona trad y c ją  od 
D um asa h isto ria , poddana 
zosta ła  zabiegom  zgodnie z 
gustem  naszej epoki. K o- 
h o u ta  bow iem  nie in te re su ­
ją  m iłosne perypetio  b o h a­
terów , choć L id ia  i P io tr  ko 
ch a ją  się w  sposób sz lach e t­
ny i w zniosły. W cen trum  
zain teresow an ia  au to ra  „T a­
k ie j m iłości“ jest ty lko  t r a ­
giczny epilog m iłosnej h is- 
to r ii — sam obójcza śm ierć 
dziew czyny. O na służy mu 
za p u n k t w yjścia.

P rzed s taw ia jąc  przez jej 
p ry zm at fak ty , cały 
splot w ydarzeń  szuka 
w  nich przyczyn, k tó ­
ro skłon iły  dziew czynę do 
popełn ien ia  sam obójstw a. 
Z n a jd u ją  je, rzecz oczyw ista, 
w  panu jących  stosunkach  
m oralno-obyczajow ych . Za
śm ierć  dziew czyny czyni od ­
pow iedz i a 1 n y m i ws zy st k i oh 
tych . którzy te  norm y u t r ­
walaj«}: m atkę  dziew czyny, 
bo zgodnie z panu jącym  oby 
czaicm  chce dobrze  w ydać 
c - rk ę  za m ąż, P io tra  - - bo 
n ie  może norm om  tym  sio 
przeciw staw ić, dziekana i 
kolegów  L idii — bo ją osa­
d za ją ; narzeczonego i .ieso 
m atko bo ich egoizm jest 
bezpośrednią  przyczyną t r a ­
gedii. i

S ztuka  K ohouta, p rana  
także  i w  Lodzi ob raca  się 
w  k rę?u  charak te ry sty czn e j, 
d la  li te ra tu ry  początku XX 
w ieku , p rob lem atyk i. Także 
je j m oraliza to rstw o  i p ro ­
pozycje z kręgu tej l i te ra ­
tu ry  sio w ywodzą. Tylko 
form a, jak a  posłużył się a u ­
to r „T akiej m iłości“ zręcz­
nie podchw ytu jąca  m odne w 
tea trze  w la tach  m iędzyw o­
jennych  aw angardow e spo­
soby „p rzedstaw ian ia" e p a ­

tu je  w spółczesnością. W grun 
eie rzeczy bow iem  K ohout 
nic na te m a t problem ów  
w spółczesnej m łodzieży nie 
m a do  pow iedzenia. P odob ­
nie, jak  n ie  m a nic do po­
w iedzenia  na  te m a t p rob le­
mów w spółczesnego życia 
Z ręczna m isty fikac ja  jak iej 
nas w  „T ak iej m iłości" po d ­
daje . jes t in te lek tu a ln ie  miał 
ka. W tej m iałkości in te lek ­
tu a ln e j sz tuk i w idzę zasad ­
niczą przyczynę niepow odze 
n ia  Jerzego  W eissa. W ie r­
nie przenosząc na ek ran  
„T aką m iłość" nie w yposa­
ży! ją  w  treści, k tó re  u s p ra ­
w ied liw iałby  stosow aną w 
film ie  sty lizację . Z achow anie 
postaci n a rra to ra  w p ro k u ­
ra to rsk ie j todze zaw ażyło 
bardzo na ch a rak te rze  fi l­
mu. O biektyw izacja , k tó rą  
dzięki niej uzyskiw ały  w y­
padki w  tea trze , dla potrzeb  
film u okazała  się zgubną. 
W eiss zap lą tany  w  „ te a tra l­
ność" zgubił gdzieś całą 
konieczną w  film ie p o d e j­
m ującym  tego  typu p ro b le ­
m atykę — oskarżyciclską 
pasję. N akręcił film  p re te n ­
sjonalny , n ieznośnie reto rycz 
ny, F ilm  kok ie tu jący  w idza 
ty lko form ą.

O bserw ujem y w ięc najaz,- 
dy kam ery , efek tow ne zb li­
żenia cały k unsz t sztuki 
opera to rsk ie j naszych czasów 
w ykorzystany  w film ie z d u ­
żą k u ltu rą , z zcchow aniem  
m iary  i dobrego tak tu . S ty ­
lizacja i um ow ność zaciąży­
ła też na ak to rach , n iestety , 
ty lko  bez w idocznej po trze­
by. M aria  Tom asova, V lad i­
m ir B az, Milos N edbal p re ­
zen tu ją  tru d n e  dziś do p rzy ­
jęcia naw et w te a trze  „prze 
żyw ania" i „bebechy". K a­
m eralność, rozgryw anie 
w szystkich n iem al scen to  
co ch arak te ry zu je  tw órczość 
W eissa i co doprow adzone 
jes t do m istrzostw a w „R o­
meo, Ju lia  i ciem ność" od ­
na jdu jem y  w praw dzie  w 
„T akiej m iłości“, n iestety , tvl 
ko bez koniecznej prostoty.

EWA OSTROWSKA

„W świetle neonów
Pamiętacie naszą Ewę, 

która chciała koniecznie 
spać? Otóż historia ma się 
podobnie, tylko o wiele za­
wilej. Młoda prowincjusz- 
ka gubi się w wielkim  Sztok  
holmie i przeżywa bardzo, 
długą noc przedziwnych  
przygód, z tą zasadntczą 
różnicą, że odpo-

opularny aktor francuski Gerard Blain poślubił niedawno  
nłodą malarkę Monikę Sobieską, wywodzącą  się z prostej 
inii od naszego walecznego króla Jana. Gwoli zadośćuczynię 

nia narodowym ambicjom publikujemy zdjęcie młodej pary

wlednik naszej Ewy zupeł­
nie nie chce spać i robi 
wszystko, aby nie znaleźć 
się przed ranem w rodzin­
nym domu. Prawda, inaczei 
nie byłoby filmu pt. „W 
śivietle neonów“ i my stra­
cilibyśmy okazję śledzenia 
wysiłków Larsa Kjełlgretia 
scenarzysty  i reżysera w jed 
nej osobie, dążącego do za- 

£gmatwania i udziwnienia fa- 
¡buły, co — tr:eba przyznać  

udaje mu się znakomicie 
|osiągnąć.

Szwedzi pasjonują się sym 
bol.iką i patalogią sytuacyj­
ną. Sporą dawkę powyższego 
aplikuje widzowi (niestety, 
nie tylko  szw edzkiem u) 
konsekwentnie reżyser Sce­
nariusz kom edyjk i zakłada 
bowiem istnienie niewinne],  
naiwnej, ślicznej dziewczy­
ny nieobeznanej z niebezpie 
czeństwami wielkomiejski­
mi i chłopaka — z przypad­
ku złodzieja w alizek i au ta , 
z zawodu tokarza, a z am ­
bicji kom pozytora  jazzowe­
go oraz splotu zdarzeń i 
konfliktów  jak  pierwsza mi­
łość, zazdrość, policja, poś- 

igi, pocałunki, wyznania, 
\wybory królowej „rocka“ — 
kompozycja jego, ona w y-  
rana; próby uwiedzenia jej 

przez aktora przystojniaka  
na szczęście przeszkadza 

niespodziewanie żona; mor-  
erstwo na tle zazdrości — 
a szczęście zabitu u la n a '  
edynie zabitego dla dobra 
ego i jej.

■ , To wszystko skompliko-  
wane przez cały szereg po­
jawiających się u; tajemni­
cy osób: somnabuliczni fil­
mowcy kręcą nocne  sceny 
do somnambulicznego filmu 

yi ją nagle porywa super-  
somnambuliczny reżyser,

ale czuwa dobry sędza (któ­
rego gra znany nam z bergma  
nowskich filmów znakomity  
Gunnar Bjórnstrand)  to 
czarnym ubraniu i z białym  
pieskiem wprowadzonym  na  
ekran irracjonalnymi środ­
kami, ponieważ nie wiadomo 
jak, kiedy i skąd szwedzka  
Ewa tańczy z nim  — na środ 
ku  pustej ulicy i wcale nie 
w świetle neonów, ale ra­
czej księżyca — romantycz­
nego walca. Po czym sędzia 
recytuje jej pouczający, f i­
lozoficzny w treści wierszyk
0 karze, nagrodzie i życiu. 
W analogiczny  sposób Lars 
Kjeltgren przedstawia jesz­
cze kilka innych postaci, 
których indentyfikacja na­
stręcza trudności nie tylko 
widzowi lecz i samej parze 
bohaterów.

W końcu zło — chyha zlo? 
— zostaje pokonane przez —  
??? — powiedzmy urok 
dziewczyny  — nawet poli­
cjanci miękneł i okazują się 
n iesłużb istam i — zaś za­
zdrosny chłopak, którego 
gra fatalnie Lars Ekborg, 
żegna ją słowami „Będę cze­
kał jutro rano na ciebie";
1 dziewczyna nareszcie idzie 
spać. A m y wychodzimy z 
kina nie wiedząc: co do li­
cha chciał nam  zakom un i­
kow ać reżyser. Bo ani Gun­
nar Bjórnstrand, ani urocza 
i poprawna aktor“ko Mar­
iannę Bengtsson nie zdołali 
w yjaśnić choć w części re-  
a'izatorskich zamierzeń Lar­
sa Kjcllgrena.



Rumunia
O sobiście w olałbym  rep o r­

taż . A lbo też  sp raw ozdan ie  
z podróży. T o n ie  znaczy, że 
chcę w  jak ik o lw iek  sposób 
pom niejszyć znaczen ia  tego 
rodzaju  w ydaw nictw , co 
książka Jan in y  K rem ky-S a lo  
ni o R um unii. W ypow iadam  
ty lko  sw o ją  — i m yślę — że 
w iększości czy te ln ików  o p i­
n ię . O pow iadam  się  za  r e ­
po rtażem  a  n ie  pod ręczn i­
kiem . Za c iekaw ym  opisem  
podróży, re lac jam i ze sp o t­
k a ń  z ludźm i. „R urrw nia“ p. 
K rem ky-S a lon i dow odzi, że 
m a te ria łu  i to  sensacyjnego 
(w  najlepszym  tego słow a 

znaczeniu), k tó ry  w prost le ­
ży, ja k  się zw ykło  mówić, n a  
ulicy, je s t w  tynj c iekaw ym  
k ra ju  pod dosta tk iem . F ra ­
p u jące  tem aty  m ożna z n a ­
leźć n ie  ty lko  w  śladach, 
k tó re  zostaw iła  p reh is to r ia  i 
s taroży tność, przynosi je  
każdy  dzień , spo tyka  się je  
w  każdym  m ieście, w  k aż ­
d e j wsi.

A le to  je s t ty lk o  m oje 
p ry w a tn e  zastrzeżenie. „W ie­
dza  P ow szechna“ w serii 
b a rd zo  zresztą  in te resu jące j 
zam ów iła  także  podręcznik 
o  R um unii. T rzeba tu  natych 
m ia s t dodać: zw ięzły pod­
ręczn ik . C hcecie R um unii, no 
to  ją  m acie; opiszem y ją. A 
w ięc położenie i obszar, róż­
norodność k ra in  geograficz­
nych, bardzo  in te resu jące  
k a rtk i z h isto rii R um unii o 
w ładzy  ludu, m ieszkańcach, 
gospodarce i ku ltu rze. K siąż 
ka  posiada p rze jrzysty  uk ład  
je s t bogato  Ilustrow ana. Cóż 
jed n ak , skoro  poszczególne 
zagadn ien ia  z konieczności 
podane  są  sk ró tow o  (jakże 
inaczej na 170 stron icach!); 
w eźm y d la  p rzyk ładu  choćby 
rozdział o ku ltu rze , gdzie na 
om ów ien ie  lite ra tu ry  m a la r­
stw a, m uzyki, te a tru , k ina i 
p rasy  (także tw órczości lu ­
dow ej) zastało  zaledw ie 3 
stron iczk i. Czy w  tych  w a ­
ru n k ach  m ożna się ustrzec 
sloganow ych sfo rm ułow ań?

O pow iadam  się w ięc w 
przyszłości za reportażem  
lite rack im . Za se r ią  re p o r ta ­
ży. Czy w ystępu ję  p rzeciw ­
k o ' idei podręczn ików ? Nie. 
A le jeśli au to r podręcznika 
zm uszony jes t do. o p e ro w a­
n ia  sk ró tam i, n ie  do zw a la ­
jącym i na pow ażniejszą ana  
lizę? W olę jed n ak  reportaż, 
k tó ry  bardz ie j p rzybliża k ra  
je  i ludzi.

T. D.
PS. D laczego tak  m ały n a ­

k ła d  2000 egz., skoro  k siąż­
k a  przeznaczona je s t raczej 
d la  b ib lio tek  szkolnych? P o ­
zazdrościć i pogratu low ać 
sza ty  g raficznej! W spaniały  
p a p ie r  (druk. m at. II I  kl.). 
ilu s tra c je  na w k ładkach  ro ­
tog raw iurow ych , p rze jrzysta  
czcionka, w yraźny  d ru k  za ­
słu g a  Ł ódzkich Z akładów  
G raficznych  ną PKW N). 
J a n in a  K rem ky-S alon i „R u­
m u n ia“ W iedza Pow szechna 
1961

Panie Redaktorze
W n um erze  33 (186) „O d­

głosów “ ukazał się w yw iad 
z  k ierow nik iem  a rty s ty c z ­
nym  T ea tru  Pow szechnego 
p. R om anem  Sykałą. P rze ­
p ro w ad za jący  w yw iad , pan 
X  (niestety , n ie  podpisał się 
pod sw oim  dziełem ) p rze­
k ręca jąc  fak ty , podane mu 
przez p. Sykałę nap isa ł, żc 
w y jeżdżam  z Łodzi na  „p rak  
ty k ę  reżyserską  d o  Szczeci­
n a “.

Pon iew aż w iadom ość ta  
je s t n iezgodna z p raw dą  
chcia łbym  w yjaśn ić  co n a ­
stęp u je : p rak ty k ę  reżyserską 
odbyłem  d o ić  daw no, bo w 
la ta ch  1954-55 w  te a trz e  „Wy 
brzeże“ i w  paru  te a trach  
Z w iązku R adzieckiego. Do 
Szczecina w yjeżdżam , by o - 
b jąć  tam  w  now ym  sezonie 
etat, s ta łego  reżysera m ie j­
scow ych te a tró w  d ram a ty cz ­
nych.

U przejm ie proszę o ła sk a ­
w e  zam ieszczenie m ojeco 
sp ro sto w an ia  na  lam ach  „Od 
głosów".

Z pow ażaniem  
R yszard  Sobolew ski

str .

Słonimskiego od M letonów  Kl. 
jowetriego. Mają one Jednak pew 
ną wspólną cechę: są Interesu, 
jące. Powiem więcej: są pasjo, 
nujące 1 mogą doprowadzić czy. 
telnlka do czegoś w rodzaju eu­
forii (gdy czytelnik aprobuje

Literatura i socjologia
Każdy przedwojenny num er 

„Wiadomości Literackich" zaczy 
nalem czytać od kortca, tzn. od 
przedostatniej względnie, od 
ostatniej stronicy, tej na której 
znajdowała się „Kronika Tygod­
niowa" Antoniego Słonimskiego. 
Dzisiaj „rzucam się" w podob­
ny sposób na „Przegląd Kultu­
ralny" zaczynając lekturę od fe­
lietonów Andrzeja Kijowskiego. 
Zdaję sobie sprawę, z tematycz. 
nej różnicy, dzielącej felietony

śmiałe konstatacje autora), Jak 
i do czegoś w rodzaju „białej 
gorączki", gdy czytający prote­
stuje przeciwko zbyt śmiałym 
sformułowaniom. Ale w tym 
miejsou Kijowski mógłby odpo­
wiedzieć, że „ryzyko Jest cnotą 
hum anisty". Zebrane felietony w 
„M iniaturach krytycznych" to 
książka dla wszystkich, którzy 
albo czytają z nałogu, albo — 
„do poduszki", ale szczególnie, 
książka dla socjologów i polo­

nistów. Napisałem ;,dla socjoto* 
gów" i gdyby ode m nie zależały 
nom inacje naukowe 1 rozdawni­
ctwo katedr, przydzieliłbym Ki­
jowskiemu katedrę socjologii^ 
Wystarczy wyliczenie tematów; 
poruszonych w „MLnlaturach" z 
Kocdotogdcmnego punktu  widze­
nia, a więc: o przyczynach lek­
ceważenia przez snobów rodzi­
mej twórczości (Kijowski tłum a­
czy to tym, że gust snobów 
przewyższa ich możliwości tw ór­
cze u pisarzy, a możliwości per- 
cepcyjne u czytelników, dlate­
go nie rozumiejąc obcych, Im­
portowanych tendencji artystycz 
nych, zachłystują się lekcewa­
żąc jednocześnie literaturę wła­
snego narodu), o literaturze Ja­
ko o wielkim przemyśle naro­
dowym i wielkim handlu (autor 
„M iniatur“ przestrzega przed 
traktowaniem  literatury dużej 
klasy, jako zjawiska' jedynego, 
i zapominaniu o literaturze u iy t 
kowej), o groźnej sytuacji lite­

ra tu ry  rodzimej; wystawionej na 
niebezpieczeństwo zalewu przez 
tłumaczenia. („Martwmy się o 
to; aby literatu ra  tłumaczona 
nie wyrzuciła go — pisarza pol­
skiego — zupełnie z krajow ych 
księgarń i domowych biblio- 
łek"); o  miejscu i znaczeniu li­
tera tury  w dzisiejszym życiu, 
literatury, (.letóra przestała być 
narzędziem pedagogiki społecznej 
— stała się głosem m as" ltd.

Kijowski nie tylko poddaje 
krytyce szereg objawów naszego 
życia literackiego, lecz również 
postuluje: „Uważam, ic  współ­
czesna sy tuacja naszego k raju  
sprzyja wykrystalizowaniu się u 
nas nowego typu powieści, róż­
nej od społecznikowskiego; po­
zytywistycznego wzorca, do któ­
rego nles.lusz.nle nawiązywano w 
latach pięćdziesiątych, różnej 
Jednakże również od wzorca po­
wieści psychologicznej, głównie 
francuskiej, w Imię którego w 
latach walki z tzw. schematyz­

mem atakowano sam* u m < | 
typowości", Najsilniej Jednak 
przemawia autor ¡.M iniatur" w 
tych fragm entach; w których 
wyraża troskę i obawę o przy­
szłość naszej literatury. Książka 
ta Jest aktem  oskarżenia prze­
ciwko zadufanym  krytykom) 
którzy nie <łają czytelnikom te­
go oo pragną. Skoro literatura 
nie może nam wyjaśnić wielu 
współczesnych dręczących nas 
problemów, to niechże chociaż 
krytycy usiłują wytłumaczyć; te  
różnych „roaparay egzystencja- 
1 isrtycrzjnych" poniefktórych a u ­
torów nie należy brać zbyt se« 
rlo, lecz traktow ać Jako tektu­
rę ,,z przymrużeniem oka". Te 1 
wiele innych fragm entów roz­
rzuconych obficie na  kartach  
5,M iniatur" w trosce o przy­
szłość naszej literatury; nadają 
książce Kijowskiego obok jej 
wartości literackiej rangę dzie­
ła o poważnym znaczeniu apo* 
tecznym.

Chwila zasłużonego odpoczynku...

Dalszy ciqg 
ze słr. 1

Pasteurem  prowadziło doświad­
czenia z psami by przez analo­
gię móc poznać działanie wew­
nętrznych narządów człowieka. 
Pawłów Jednak dowiódł, że te 
doświadczenia można prowadzić 
likw idując do minimum dręcze­
nie zwierząt....

Ale nie tylko w zaciszach sal 
operacyjnych psy poszerzyły ko- 
ryzonty różnych działów m edy­
cyny, przyczyniając sic do rato­
wania swego najbliższego przy­
jaciela -  człowieka. Oto pola 
walk wojny kwiatowej pierwszej 
1 drugiej. W służbie sanitarnej, 
w służbie łączności, przy w ystu­
kiwaniu min, na zwiadzie wi­
dzimy psy. Widzimy Je na bia­
łych bezdrożach północy, gdy 
ciągną sanie | nieomylnie orien­
tują się w położeniu, kiedv za­
wiódł człowiek ze swą wiedzą 
1 mapami. Widzimy je kiedy ze 
śnieżnych lawin wygrzebują o- 
flary górskich wypraw, a tak ­
że pdy pilnują bydła, aportują 
upolowaną zwierzynę, gdy ba­
wią się z dziećmi nieraz ra tu ­
jąc Je z groźnych opresji,,.

A mimo to człowiek ma w 
swym słowniku takie porzekad­
ło Jak „zbić kogo# Jak psa“ , 
,.psfe głosy nie pójdą pod nle- 
biosy“ , pieskie żvcłe“ , „kiedy 
ktoś chce psa uderzyć zawsze 
kij znajdzie....**

Okaże się, że ród ludzki Jest 
Jeszcze «stokroć bardziej niew­
dzięczny, kiedy do tej wyliczan­
ki dołączymy cały wielki dział, 
który można nanwać „ple» na­
szym obrońcą“.

Tu Jest mowa o psach w 
służbie milicji, choć. wiele psów 
obronnych żyje i u prywatnych 
wlaiśolcłeJł. Wla.śnle nie tak  daw­
no na stadionie „Włókniarza** 
mogliśmy oglądać popis psów 
milicyjnych. Zanim Jednak po­
wiemy coś na ten tem at słowo
0 psach obronnych w ogóle.

Policja wszystkich krajów  ko­
rzysta z usług psów obronnych
1 śledczych. Te ostatnie wyło­
nione z grupy psów obronnych 
przeznaczone są głównie do śle­
dzenia za tro<pem przestępców. 
Ple» obronny Jednak...

Ale zacznijmy od początku. 
Więc do tego celu używa sdę 
głównie psów pięciu ras:

1 Owczarek alzacki. N ajpopu­
larniejszy. Pojętny w tresurze. 
Odporny, odważny, wytrwały, 
wierny, nieprzekupny. Ma silny 
węch, wspaniały słuch 1 in teli­
gencję.

2 . A lredale-terrler. Przez swe 
kędzierzawe owłosienie nie na­
daje się do pracy w polu i le- 
sle, Używany był w czasie o- 
statnlej wojny przez armię ka­
nadyjską Jako pies służbowy.

3. Bokser. Niestety, wrażliwy 
na zimno 1 niepogodę.

4. Doberman. Też mało od­
porny na wpływy atm osferycz­
ne ze względu na krótką sierść.

Na psa urok...
5. Polski owczarek podhalań­

ski. Ten znów latem żle się czu­
je w centralnej Polsce. Jest mu 
za ciepło, bywa leniwy 1 sen­
ny.

A zatem owczarki alzackie, 
popularn’e zwane wilczurami 
dzierżą u nas palmę pierwszeń­
stwa w zawodzie psów obron­
nych.

Łódzka m ilicja ma tych psów 
kilkadziesiąt, w każdym komi­
sariacie dzielnicowym pełnia o- 
ne służbę. I to Jak! Nie chce­
my tu powtarzać popularnych 
już w Łodzi przykładów, ale Je­
den warto przypomnieć. Mia­
nowicie potomek słynnego 
„W lchra“ z „Ulicy Granicznej“ 
„Jarząb“ dał sobie radę z prze­
myślnymi przestępcami, którzy 
po „obrobieniu“ -magazynu w 
zakładach Strzelczyka zatarli 
ślady spirytusem  skażonym.

Spójrzmy teraz na stadion za­
lany słońcem Jesiennego popo­
łudnia. Na nim przeszkody, pło­
ty, rusztowania, drabiny, pło­
nące obręcze. To wszystko cze­
ka na pieski. Rozpoczyna s<lę 
popis. Tysiące ludzi zachwyco­
ne psią zmyśłnośclą bfją b ra­
wa. Za piękne skoki przez pło­
ty, za to że pieski nie boją się 
ognia, za to że rozpoznają 
przedm ioty należące do obcych, 
za to że na komendę dają gloł, 
stoją, siadalą, leżą, czołgają się. 
Za to, że rzucają się na osobę 
wskazana Jako przestępca, że 
przytrzym ują uciekającego... 
Słowem za w yprłnlanle wszyst­
kich 21 przykazań, które zawie­
ra regulamin amatorskiego treso­
wania psów obronnych. Należy 
przypti*>czać. żn treon^a milicyj­
na ma Ich nieco więcej.

I-udzle chętnie słuchaJa opo­
wieści o psiej szkole. O tvrn, 
który psiak miał tam same 
dwóje, a teraz proszę skacze na 
piątkę. Ostatecznie, myślę soblo 
z tą szkołą Jest tak ja Ir u lii- 
fi zł. Ale czy ze wszy~/klm tnk 
jest? C/.v na przykład na wybo­
rach łódzkiej MISS PIĘKNOŚCI 
stosuje się ta k ’ ostre wymogi 
.łak na konkursach psiej urodv? 
Popatrzcie. Oto zasady punkta­
cji psów na wystawach:

Głowa u  s
Oczy -  5
Kolor — lo
Uszy — 5

Tułów, biodra, zad -  20
Szczęki -  io
Nos — 5
Zęby w. 5
Nogi 1 stopy -  10
Szyja 1 łopatki -  10
Sierść — 15
Razem 100

Ot, pieskie żvcle!
A do tego, żeby być porząd­

nym psem trzeba mleć — proszę 
państwa -  charakter! Trzeba 
być odpowiednio wrpżllwym. po 
Jętnym, mleć dużą odwatrę I cię­
tość, należyta odnorneść nerwo­
wa, bvć p r7 vwlazanvm do wła­
ściciela l nleorz«kunnvm, nie­
ufnym weber osób obcych... OJ, 
czy to nie za wiele jak na psa?!

A tak rzadko s!ę zdnrza by 
pies dostał medal,.. Atklnsom w 
opowiadaniu pt. ..Bobik od 
Franciszkanów“ mówi 0  skye- 
terrłerze. który po śmierci swe­
go pana całe dnie spędzał na 
jego groble 1 za wierność został 
w roku 18f»7 honorowym obywa­
telem Edynburga. Doczekał się 
nawet po swojej śmierci pom­
nika...

Czy ludziom można Jednak 
wierzyć skoro Jeden z naj­
większych miłośników psów 
człowiek, który postawił angiel­
ską kynologię na pierwszym 
miejscu w świecic Charles Cruft 
nie miał własnego psa. Jedynym  
jego ulubieńcem był kot...

Stare polskie porzekadło mó­
wi jednak: „Byś swemu psu 1 
nogę uciął, przecie za tobą 
pójdzie...“

Pam iętajm y o tym.

T ekst i zdjęc ia
W. M ACHEJKO

Za chimlę pies zaatakuje „przestępcc;". Ten skefanderek  
chroniący przed zębami milicyjnego owczarka waży 70 kg.

„Jarząb" na drabince...

t
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się to  zupełnie niem ożliw e. 
A le ileż to kosztow ało w y­
siłku! B rzuch w ioślarza jest 
w ypukły  jak  u kobiety w 
ciąży, m im o iż nie m a na 
nim  ani g ram a tłuszczu; od 
w iosłow ania w  pozycji sie­
dzącej tw orzy się tam  kłąb  
m ięśni o n iepraw dopodob­
nych rozm iarach. Jedna  no­
ga w ioślarza sta le  w  pow ro­
zie (konieczne d la  uzyska­
n ia  oporu  i ' rów now agi) 
tw ardy  sznur ściera  ją  do 
krw i...

P raca  potw orna, p raca  p o ­
szukiw ana, poniew aż stosun­
kowo dobrze p łatna. Za je ­
den kurs, tam  i na powrót, 
w ioślarz o trzym uje jednego 
szylinga i jednego pensa. W 
ciągu dn ia  może zarobić 15 
szylingów. W praw dzie pacz­
ka  papierosów  kosztuje 3 
szylingi, koszula w przyzw o-

LELE“

Losy im igran tów  do m iast 
inaczej u k ład a ją  się w  E u­
ropie, a  inaczej w  G hanie. 
W eźm y na przykład  Polskę, 
k ra j rozw ija jący  ' przem ysł 
w  tem pie bardzo szybkim . 
T rudno  się osiedlić w  w iel­
k im  m ieście polskim  z u w a­
gi na  ciasnotę m ieszkanio­
wą, o pracę natom iast ła t­
w iej. W A krze byw a na 
odw rót. P ra s ta ry  obyczaj 
nakazu je  p rzy jąć krew nego, 
chociażby nie m iało się ku 
tem u  w arunków ; w  budce Z 
dyk ty  zaw sze znajdzie  się 
m iejsce dla k rew niaka , k tó ­
ry  postanow ił naraz  prze­
dzierzgnąć się w  m iejskiego 
człow ieka. Tam , gdzie spało 
dziesięć osób, będzie spać 
jedenaście  — i sp raw a za­
łatw iona. Z p racą  natom iast 
gorzej..;

O bserw ow ałem  n ieraz w  
porcie w erbunek  w ioślarzy. 
Z nacie może em ocjonujący 
film  dokum enta lny  Jaw o r­
skiego o „przew oźnikach z 
A k ry ?“. O nich w łaśnie 
chodzi. P o rt w  A krze jest 
p ły tk i, s ta tk i oceaniczne s ta ­
ją  na redzie w  odległości 
dw óch — trzech  m il od 
brzegu. Ł adunek  trzeba 
przew ozić łódkam i przypo­
m inającym i pirogi, m otoró­
w ek nie ma. Jed en astu  wio­
ślarzy  siada  do tak ie j „lele“ 
i gna co prędzej pod sta tek  
aby w pierw szej kolejności 
chw ycić p a rtię  tow aru . P ra ­
cu je  się na akord , zajęcie 
to  w ym aga ludzi silnych i 
zdrow ych, gdyż czasem w y­
pada zrobić po 15 sześeio- 
m ilow ych kursów  dziennie, 
p lus za każdym  razem  w y­
ładow anie tow aru  z łodzi do 
m agazynu. Z atoka zazw yczaj 
w zburzona, ciężko m ałym i 
w iosełkam i utrzym ać 
na  kursie, ciężko później z 
w ork iem  lub sk rzynią na 
głow ie b rn ąć  po rozm okłej 
plaży, ry tm iczny  śpiew  do­
da je  trochę ducha, ale mimo 
to  pot zalew a oczy w  sensie 
jak  n a jb ard z ie j dosłownym . 
Z daw ałem  sobie zawsze 

spraw ę, jak  bardzo anachro ­
n icznym  środkiem  kom uni­
kacji jes t „lele". A przecież 
lub iłem  n ią  pływ ać. W ioś­
la rze  nucili zaw sze rodzaj 
m onotonnej ballady  w ry t­
m ie zgodnym  z ry tm em  fa­
li. Poniew aż nie rozum iałem  
ani słowa, m ogłem  w pisy­
w ać sobie w tę m am rotan i- 
nę dow olną treść. Siedzący 
na przedzie w ioślarz głoś­
n iejszym  akcentem  pieśni 
sygnalizow ał zbliżanie się 
każdej w iększej fali, a w te­
dy w iosła uderzały  m ocniej, 
„ le le“ w skak iw ała  chyżo na 
grzb iet bałw ana, dokonyw a­
ła przeróżnych w olt i m a­
new rów , w ynurzała  się n a ­
w e t w tedy, gdy w ydaw ało

w ał co k ilka sekund ostrze­
żenia:

— Wave..: wave.;-, waves!
I naraz  stało się to, czego

się obaw iałem . Potężny zwal 
w ody zdm uchnął jednego z 
w iosłujących śna przedzie. 
Drugi w yskoczył za bu rtę  
spiesząc m u z pomocą. Dwie 
czarne głowy ginęły w śród 
kłębow iska w irów  i piany. 
R eszta odłożyła w iosła, a l-  
n ik t nie zaw racał łodzi, n ik t 
nie zdradzał zaniepokojenia. 
Z apytałem , dlaczego do nich 
nie podpływ ają.

— O, w róęą sam i — po­
w iedzieli spokojnie.

W rócili. W gram olił i się 
przez b u rtę  i w tedy siprawa 
się w yjaśniła. Nie był to  ża­
den nieszczęśliw y przypadek; 
po p rostu  w ia tr  s trąc ił tam ­
tem u w ioślarzow i brezen to ­
wą czapeczkę do wody, trz e ­
ba było ją w yłow ić. Taka 
czapka kosztuje! Chyba ze 
trzy  szylingi! A ża się tro ­
chę przy tym  narażali...

I tak  oto w ygląda ceno

w iście — w w ypadku  G ha­
ny — p lan ta to rów  kakao. 
P rzy rost ludności w  A fryce 
Zachodniej odbyw a się  w  
rytm ie 1,5 proc. rocznie, n ie ­
znaczny, a le is tn iejący  jed ­
nak rozw ój zdrow ia spraw ia, 
iż śm iertelność pow ażnie się 
zm niejsza. Obliczono, że jeś­
li ta k  dalej pó idzie  — za 
24 la ia  na w siach zabraknie  
ziemi użytkow e i dla nowych 
rolników . Jeżeli w ięc naw et 
dzisiaj lepiej się z je na k il- 
kualcrowym  poletku  niż w 
m iejsk iej lepiance — to  n ie ­
baw em  svtua-cja może rad y ­
kaln ie  się odwrócić...

W sum ie  — jak  gdyby 
błędne koło. W ielka inw azja 
do m iast w ydaje się raz  n ie ­
rozsądna, innym  razem  uza­
sadniona w perspek tyw ie 
przyszłości. Coś nrzypom t- 
nającego podśw iadom ą u- 
cieczkę ludzi z tonącego 
okrętu  na okręt przeładow a­

nym  m agazynie 40 szylin­
gów, buty  zaś 70 — ale 
niekoniecznie przecież trze­
ba palić, a  chodzi się za­
zw yczaj boso. Rosną więc 
ogonki przed portow ym  b iu ­
rem  pracy, ochotników  
przy jm uje  się w edług pew ­
nej kolejności, ustalonej 
przez zw iązki zawodowe. 
R otacja byw a zresztą  szyb­
ka, bo p rzepuklina i gruźli­
ca w błyskaw icznym  tem pie 
dziesiątku ją  szeregi w iośla­
rzy.

M iałem kiedyś okazję za­
obserw ow ać, jak  bardzo 
w ioślarze cenią sobie zaro­
bione grosze. P łynęliśm y 
przy w yjątkow o paskudnej 
pogodzie, przybojow a fala 
rzucała „lele“ jak  ping-pon- 
gową piłeczką. Nie śpiew ało 
się już naw et ballady. W ioś­
larz  prow adzący w ykrzyki-

Typy ghanejskie

p racy , w artość  pieniądlza, 
ta k  w ygląda w ielkom iejska 
SZANSA w  zestaw ien iu  z 
rzeczyw istością. Dobro-dziej- 
s tw a cyw ilizacji w ypada na- 
razie  oglądać przez szybkę.

Mogłoby to  w szystko za­
kraw ać na  zbio-rowe szaleń­
stwo, gdyby nie pew ne fa k ­
ty, k tó rych  jeszcze nie b ra liś ­
m y pod uw agę i o k tórych  
nie m yślą zresztą w ielb icie­
le footbalu  i barów . Powie- 
działeiB p>rzed chw ilą, że o 
w yżyw ienie ła tw ie j na  wsi 
niż w  m ieście, ale to  nic 
jeszcze nie znaczy. N ie w y­
nika z tego w cale, że w ieś 
m a przed sobą op tym istycz­
ne perspektyw y, że w łaśc i­
ciel dw ua.krowego pola ma 
już żołądek solidn ie  w y ła­
dow any. C zarna A fryka nie 
dojada w całości, i na wsi i 
w m ieście, w yjąw szy oczy-

ASKAD MUCHTAR

Przewoźnicy z Akry

ny, k tóry  jeszcze nie ruszył 
w  drogę. Is tn ie je  jednak  
pew na m ożliw ość u trzym a­
nia tego drugiego n a  wodzie. 
R atunek  chyba ty lko  w roz­
budow ie przem ysłu, z czego 
w ładze niepodległej G hany 
dobrze zdają sobie spraw ę. 
P lany  in d u stria lizac ji już 
is tn ie ją  — przed ludnością 
p rzeludnionych m iast i w e­
getu jących  wsi o tw iera  s-ię 
n ie  m arzycielską, a le  re a l­
ną szansę.

R ealna  — ale czy bliska?
W ośrodku in form acji p ra ­

sow ej otrzym ałem  sk ierow a­
n ia  do m in is te rs tw  i _ u rz ę ­
dów, k tó re  m iały m nie po­
inform ow ać o stan ie  rozbu ­
dowy przem ysłu . Ale nie po­
szedłem  tam , n ie  skorzysta­
łem  z o ferty . A ni A kra, 
ani jej najb liższe okolice nie 
są s trefą  dym iących kom i­
nów . O bserw ato r pow ienz- 
chow ny, przyzw yczajony do 
pejzażu przem ysłow ego Eu­
ropy, gotów  byłby przysiąc, 
że w G hanie nie ma w ogóle 
ani jednej fabryk i! To oczy­
w iście złudzenie; są, a le r a ­
czej na m iaro  naszych w ar­
sztatów , drobnych  zakładów  
rzem ieślniczych. Po cóż jed ­
nak pisać o tym , co nie od ­
gryw a i nie może na razie  
odegrać decydu jącej ro li w 
ekonom icznych stosunkach  
k ra ju?  P ięcio letn i p lan  roz­
w oju G hany (19 59— 19(54) 
p rzew idu je  w praw dzie  b u ­
dowę k ilkuset now ych za­
k ładów  przem ysłow ych — 
fabryk zapałek, m ydlą, b ro ­
w arów , w arsz ta tów  m echa­
nicznych — lecz, jak  z po­
wyższego w idać, nie są to 
poczynania na przełom ow ą 
skale. Czyżb” w ięc zrezyg­
now ano z jakichkolw iek 
szerszych am bicji in d u stria - 
lizacyjnych?

Ależ skąd! Je s t przecież, 
tak  zw any P ro jek t Rzeki 
W olta, zam ierzenie, nad k tó-

W uliczce okolonej zielenią I m rokiem  
Stoi doniek ciekaw y. Łyska rzędem  okien —
Dzieło m istrza znacznego — znak, że się rozrasta  
X zarazem  ozdoba hutniczego m iasta.
Na szkłach okien, na ram ach  b łęk itnych  i w ąskich  
Niże księżyc ezinaru  czarnego gałązki...
T u ta j m ieszka Szam urad. Z apew ne go znacie —
Jest to bowiem najlepszy hu tn ik  w  Bcgowacie.
Już  przem inął dzień pracy i oto w ieczorem  
W ypoczywa przegięły przez balkonu  poręcz.
M iasto w całej sw ej krasie  u nóg m u się ściele — 
Płom ień pieców bajeczny, sadów  b u jn a  zieleń...
A ten patrzy  w zadum ie na łunę w oddali 
Św ieżej, uzbeckiej, przezeń w ytopionej stali.

przekł. TADEUSZ CHRÓSCIELEW SKI

Askad Much tar — współczesny poeta uzbecki, ur. 
w r. 1921. Z szeregu zbiorków poezji duże uznanie 
zdobył jego poemat — „Stalo-umilc”.

rym  od la t toczą się dysku­
sje, oczko w  głowie całej 
Ghanv! Sporo już o tym  p i­
sano, lecz gwoli p rzypom ­
nienia w arto  k ilka  zdań w 
zw iązku z tym  przytoczyć, 
rzecz jest bow iem  nadal 
ak tualna . K ilka zdań — żyw ­
cem w yjętych z księżeczki 
program ow ej przeznaczonej 
dla n iew yrobionego czy te l­
nika z ghaneisk ich  w si i 
m iasteczek. Jeżeli sięgam po 
w spom niane w ydaw nictw o, 
to oczywiście nie z b raku  
szacunku dla polskiego czy­
te ln ika , lecz z rac ji zw ięz­
łości i jasności, jaką operu ją  
tego typu a fry k ań sk ie  p u b li­
kacje. S łuchajm y więc 
uw ażnie:

„W G hanie zn a jdu j«  się 
boksyt, z którego m ożna w y­
rab iać  a lu m in iu m ”.

„M nóstw o w ody w pływ a 
każdego roku  ? rzek i W olty 
do m orza”.

„T am a w Ajenie może m a­
gazynow ać tę  wodę, k tóra..."

....Może być użyta do w y­
tw arzan ia  elektryczności. Na 
zyw am y to hyd roenerg ią”.

— Aby zrobić a lum in ium  
z boksytu , po trzeba  w iele  
energii e lek try czn e j”.

„Zasoby boksy tu  w  G ha­
n ie  starozą dla w ielu poko­
leń, dla w aszych w nuków , dla 
w nuków  w aszych w nuków  i 
jeszcze potem ".

„N ajw ięcej naszych zysków  
przynosi kakao , k tórego  ce­
na raz  idzie w  górę, a raz  
spada w dół. To bardzo  ry ­
zykow ne dla k ra ju ”.

„A lum inium  pnzyniesie 
nem  ty le  p ieniędzy, ile te ­
raz  przynosi "cały ekspo rt in ­
nych rzeczy”.

No i dość w ykładu, w iem y 
już o co chodzi. P ro jek t p rze­
w idu je  budow ę tam y, robo t­
niczego m iasta  kopalni bo k ­
sytu, dróg, kolei i tak  dalej 
oraz now ego portu  w Ternie, 
n iedaleko A kry. Inw esty ­
c ja  ta. idąca w setk i m ilio­
nów funtów , isto tn ie m ogła­
by przeobrazić  s tru k tu rę  eko ­
nom iczną G hany, uzależnio­
ną dotychczas od m onokul­
tu ry  kakao. Ale któż znowu 
tak  pochopnie ¡zainwestuje 
ow e astronom iczne sum y7 
Początkow o in teresow ała się 
tym  pro jek tem  W ielka B ry­
tania, obecnie na czoło w y­
suną ł się kap ita ł S tanów  
Zjednoczonych i K anady. 
P e trak tac je  toczą się opor­
nie, obie strony  o k rąża ją  się 
naw zajem , og lądają  n ieu f­
nie, żądają  gw arancji. G ha­
na obaw ia się, że jak iś zbyt 
pochopny k rok  może ją rz u ­
cić w kleszcze zależności ty ; 
pu... kolonialnego. W ielka 
B ry tan ia  obaw ia się, że S ta­
ny Z jednoczone 7.a bardzo  
um ocnią sw oje w pływ y. S ta ­
ny obaw iaia się, że „czarn i” 
mogą z czasem  zrobić jak ie ­
goś osikusa n a tu ry  p raw nej, 
k tó ry  pozbaw i ich  należy­
tych zysków.

Ja k  słyszałem , ekonom iści 
polscy oceniają sam o m eri­
tum  p ro jek tu  z dużym  scep­
tycyzm em , oczywiście m ając  
na w zględzie dobro  G hany 
Zyski z eksp loatacji a lum i­
nium  zostaną pochłonięte w 
początkow ym  okresie  pro-

dukcjj — a okres początko­
wy, to  co najm n ie j 80 la t — 
na sp ła tę  w kładów  tow a­
rzystw  inw estycy jnych , na 
dalsza rozbudow ę hu ty  etc. 
etc. W toku produkcji, która 
ma być zm echanizow ana do 
ostatn ich  granic, tylko n ie­
w ielu G hanejczyków  zn a j­
dzie tam  zatrudn ien ie , co 
najw yżej p arę  setek ludzi. 
W sum ie pow stałaby  now a 
enk law a kap ita listycznych  
w pływ ów , nowa „m onokul­
tu ra ” alum inium , now a ba­
za nacisku politycznego

W ydaie sie. że ghan-ejscy 
en ti’ ’ ’aści P ro jek tu  W olty 
latw,* m oea jednak  zyskać 
zw olenników  w śród swoich 
rodaków  A rgum enty  posia­
dają  m ocne: tam , gdzie nie 
ma nic, każdy w kład jes t 
dobry. P rzy  budow ie tam y  i 
h u ty  zatrudn ione byłyby 
dziesiątk i tysięcy ludzi, a  to 
już jes t co-ś. Znikną bagna, 
nad k tórym i unosizą się 
chm ary  m uch tse-tse , pow- 
stn ie  w tym  m iejscu zary­
bione jezioro, w yrosną nowe 
domy. n ieporów nan ie  w y­
godniejsze od m urzyńsk ich  
lepianek...

W szystko to  w praw dzie 
a rgum en tac ja , k tó rą  kiedyś 
już dosyć obficie szerm ow a­
no... w p ion iersk ich  czasach 
kolonializm u. K siążeczka, 
k tó rą  cytow ałem , zaw iera  
złote m yśli d la  m asow ego 
czytelnika. Ale rząd  G hany 
m a n iew ątp liw ie  w ręku  
szy fr do w szystkich p o d tek ­
stów  i n iuansów  P ro jek tu  
W olty, i jeśli się p rzy  nim  
up ie ra  — to znaczy, że m a 
nadzie ję  w yjść z tego obron­
ną ręką...

Fak tem  jest, że pierw sze 
kroki już poczyniono, ostroż­
ne acz efektow ne. Ruszyła 
budow a p o rtu  Tem a, k tó ry  
przyniesie kolosalny poży­
tek naw et i w  w ypadku, 
gdyby cała resz ta  P ro jek tu  
upadła. N abrzeża — słucha j­
cie, nareszcie  norm alne n a ­
brzeża! — m ają  na razie  
zdolność p rze ładunkow ą 1 
m iliona ton, z czasem  jednak  
m ożna je będzie ro zbudo ­
wać do prze ładunków  5 m i­
lionów  ton rocznie. Jak  by 
nie było, rośnie p o rt z p raw ­
dziwego zdarzenia, rzadkość 
na p ły tk im , odkry tym  brze­
gu, obsługiw anym  znojnym  
trudem  w ioślarzy. W Ternie 
n ie będą już oo trzebne chy­
botliw e „lele”, ani nasycane 
groźną poezią ballady  p rze ­
woźników... I być może ko­
muś, k to  po la tach  pow tór­
nie zaw ita do G hany, łezka 
się w  oku zakręci, gdy u j­
rzy ostatn ia  pirogę „przew oź­
ników  z A kry”. T ak jak  
dzisiaj w arszaw iakom  n a  
w idok osta tn ie j dorożki...

Za tydzień JU-JU czyli 
CZAROW NIK  

W MERCEDESIE

Zdjęcia autora



INFORMACJE 
i ZACZEPKI

Jeszcze w paźd z ie rn i­
ku br. odbędzie się w 
Łodzi k on ferencja  nauko 
wa po llg rafiltów  z przed 
staw lcle lam l przem ysłu  
pap iern iczego .

W  zw iązku z rosnącą 
p o p u larn o śc ią  p iosenki 
pt. ..M oja m ila nie w y­
jeżd ż a j“ au to rzy  slow 
(spółka au to rsk a  „ Ja n  
G wóźdź) nap isa li podob­
no now ą w ersję  utw oru. 
N owa w ers ja  rozpoczyna 
się od słów ..M oja m iła 
nie p rzy jeżdża j, m iła  zo 
s ta ń “ i p rzeznaczona 
je s t d la  licznych zastę­
pów słom ianych w dow ­
ców. M órzy n iespodzia­
nie odk ry li u rok i sam ot­
ności. * * *

W  pierw szych dniach 
ra ź d z ie rn ik a  D zielnica 
G órna  o trzym ała  nowy 
Dom K ultury , a Ś ró d ­
m ieście nowe m ałe kino 
w sali ŁDK. „N ajlepsze  
są te  m ałe k in a “ — p i­
sa ł k iedyś G ałczyński.

* * ♦

G łupota ludzka ma 
g ran ice  w prost n iep o ję ­
te . Znów k ilka  dni tęm u 
„ rą b n ię to “ na stac ji 
Ł ódź-K allska 1 8 0  litrów  
sp iry tu su  m etylow ego. 
W śród  byw alców  tzw . 
c ichych  barów  pan u je  
duże zan iepokojen ie , 
frek w en c ja  w tychże 
spada. N iem niej jednak  
szp ita le  p rzygo tow ane 
są na p rzy jęc ie  b ies iad ­
nych gości.

* * *
M ieszkańców  R adom ­

ska , „su szy“ . W p ie rw ­
szym  półroczu b r. w yda­
li oni na  napo je  chłodzą 
ce 1 .7 9 0 .0 0 0  zł.

* ★ *
S pó łdz ie ln ia  P racy  

„C zystość" rek lam u jąc  
w  „G łosie  R obotniczym " 
sw oje usług i um ieściła 
w śród w ielu  pozycji rów  
n leż I taką: „pod lew a­
nie lu s te r“ . C iekaw i nas 
jak  ta  czynność w y g lą ­
da I czy nie m ożna je j 
w ykonać w e w łasnym  
zakresie .

* * *
P onad  2 4 0  tzw. do rę­

czycieli czyli po prostu  
listonoszy za trudn ia  
łódzka poczta .

* * *
N a o sta tn ie j sesji k u l­

tu ry  poddano  pod dys­
kusję  p ro jek t o tw arcia  
stud ium  baletow ego. J e ­
śli n ie m am y w tym  wy 
p adku  do czyn ien ia  z 
tzw. księżycow ą bucha l­
te r ią  to  — jak  obliczo­
no p rzy jem ność ta  m a 
kosztow ać około 2 5 0  ty ­
sięcy zł rocznie, a w ięc 
stosunkow o niew iele.

* ★ *
„O dgłosom " podobała  

się w ydana w swoim cza 
sle książka W łodzim ie­
rza K rzem ińskiego pt. 
..P ięć  la t z hak iem ". 
O statn io  ten sam au to r 
publftiiii* w W ydaw nict­
w ie Łódzkim  swa d rugą 
książkę ..Jednak  Jes­
t e m P o l e c a m y  ją  na­
szym czyteln ikom .

♦ * *
„K to  zniszczy choć 

źdźbło zieleni nich się 
ze w stydu ru m ien i“ o- 
raz  „C hodź po chodniku 
nic po traw n ik u “ — z 
tak ą  poezją  spo tykają  
się łodzian ie  na w szyst­
k ich nieom al skw erach. 
B ardzo zabaw na jes t ta  
m ag istrack a  poezja . N ie 
k tó rzy  tw ierdzą, że au ­
to ram i pow yższych p e ­
re łek  są dwu} poeci p ra ­
cu jący  w W ydziale Kul 
tu ry . A le to chyba u lo t­
ka. J.W .

zanim  udałem  się na  spek­
tak l do T ea tru  Pow szechne­
go, d latego  może opuściłem  
te a tr  z p rzekonaniem , że ten 
p raw dziw y  „T ram w aj zw a­
ny pożądan iem “ pozostał 
jednak  na k a rtach  m iesięcz­
nika, a w  tea trze  og lądaliś­
my ty lko dość dow olną in ter 
p re tac ję  u tw oru  W iliiam sa. 
Bo W illiam s — jak  mi się 
w y d aje  — napisał sw ą sztu-

nlezw ykle w raż liw a  kobieta, 
pe łna  poezji. To nic, że chla 
w ódkę jak  s ta ry  m arynarz , 
to nic że podobno urzędo­
w ała jak o  p ro s ty tu tk a . Je j 
osobisty urok, piękno, w dzię­
ki i poezja sp raw ia ją , że 
w szystko to  s ta je  się dla nas 
n iaw ażne, jesteśm y po s tro ­
nie B lanche, rozum iem y jej 
trag izm  i w spółczujem y jej.

O bsadzenie Ewy Zdzieszyń

Marla Kozierska i Zbigniew Łobodziński w  „Grze i rzeczy­
wistości" Tito Strozziego w Teatrze im. Jaracza

Fot. G. Puciato

W łódzkich tea trach  
rozpoczął się now y 
sezon tea tra ln y . Je d ­
na po d rug ie j w  od­

stępach  zaledw ie k ilkudn io ­
w ych n astęp u ją  p rem iery  — 
je s t o czym m ów ić, je s t o 
czym pisać 1 je s t co oglądać. 
N a raz ie  w idziałem  ty lko 
„G rę  i rzeczyw istość“, w  re ­
żyserii W łodzim ierza K w as- 
kow skiego, k tó rą  T e a tr  im . 
Ja racza  p rzygotow ał ju ż  w  
ubiegłym  sezonie, lecz te raz  
dopiero  w ystąp ił z p rem ierą  
p rasow ą, o raz  „T ram w aj 
zw any pożądan iem “ T ennes­
see W iliiam sa. S ztuką  tą  Te­
a t r  Pow szechny za inauguro ­
w ał sw ój now y rok  te a t ra l­
ny.

„G rę  i  rzeczyw istość“ n a ­
p isa ł d ra m a tu rg  Jugosłow iań­
ski, T ito  S trozzi. S ztuka ta  
na  pew no za in te resu je  pub­
liczność, je s t bow iem  i w spół 
czesna, I o m iłości, i dw u­
osobow a — podobno te raz  
n a s ta ła  m oda na  ta k ie  w łaś- 
cie u tw ory  te a tra ln e , o  czym 
m a św iadczyć sukces „D w oj­
ga na h u śtaw ce“ G ibsona w  
T ea trze  N owym . W ydaje  mi 
się jednak , że to  p rzede 
w szystk im  ak to rzy  szuka ją  
sz tuk  dw uobsadow ych, k tó re  
p ozw ala ją  „pokazać się“, i 
wyżyć. P rzez cały  czas t rw a ­
n ia  spek tak lu  og lądam y na 
scen ie  ty lk o  M arię K ozierską
i Z bigniew a Łobodzińskiego, 
Szczególnie K ozierska jes t 
bardzo  in te resu jąca , a le  oby­
d w o je  n ie  d o sta rcza ją  nam  
zbyt w ielu w zruszeń. To w i­
na  Strozziego. k tó ry  w  po­
rów nan iu  z G ibsonem  w ypa 
da s łab ie j przede w szystk im  
d la  tego, że „D w oje n a  h u ś­
taw ce“ m im o płycizn in te lek  
tu a ln y ch , up roszczeń  i m elo 
d ram atyczności są jed n ak  
sztuką bliższą w spółczesne­
m u człow iekow i, opow iadają
o zw ykłych, szarych  i zagu­
bionych ludziach , pokazu ją  
sam otność człow ieka, tę zmo­
rę  w spółczesnej cyw ilizacji. 
Strozzi d a ł nam  problem  tro ­
chę zby t „e legancki“, zby t 
w ym uskany , k łopoty  sercow e 
d ram a tu rg a  i jego żony a k ­
to rk i — zapew ne baw ią , lecz 
ja k  pow iedziałem , n ie  mogą 
dostarczyć głębszych w zru ­
szeń. „G ra  i rzeczyw istość“
— to jakbym  się w yraził 
sz tuka  d la  m ałżeństw  p rzy ­
na jm n ie j z dziesięcio letn im  
stażem , gdy to żona zaczyna 
m ieć do m ęża p re tensje , że 
n ie  ad o ru je  je j tak  sam o moc 
no jak  w p ierw szych dn iach  
po ślubie. A poniew aż p ra ­
w ie każdem u zdarza  się prze 
żyw ać ta k ie  h isto rie . S trozzi 
zna jdz ie  u nas en tuzjastów .

Ja  osobiście za d ra m a tu r­
gam i jugosłow iańsk im i nie 
p rzepadam , sw ojego czasu 
obelrzałem  trochę  spek tak li 
w  B elgradzie, n ap raw d ę  nie 
w iem  czem u aż tak  w iele 
sztuk  jugosłow iańskich  w y­
staw ia ją  nasze tea try . Z asta ­
now iły m nie tak że  zw iązki 
m iedzy rozw ojem  techn ik i i 
p ow staw an iem  sz tuk  d w u ­

osobow ych. Co zrob iłby  S troz  
zi i G ibson gdyby n ie  w yna­
lazek te lefonu? Telefon po­
zw ala w prow adzić  w  akcję  
jeszcze jedną, dw ie a naw et 
trzy  osoby. R ad bym  o b e j­
rzeć sz tukę  n ap raw d ę  d w u ­
osobową, w tedy  dopiero  o k a ­
zu je  się pełny kunszt d ram a­
turg iczny .

W rażeń ciężkiego k a lib ru

ZBIGNIEW NIENACKI

Ewa Zdzieszyńska  i Tadeusz Sahara w  ,,Tramwaju zw anym  
pożądaniem" Wiliiamsa w  Teatrze Powszechnym.

Fot. G. Puciato

Kurtyna
poszła w górę!

Leon Niemczyk jako Stanley Kowalski w  sztuce Wiliiamsa
Fot. W. Rozmyslowicz

dostarcza „T ram w aj zw any 
pożądan iem “ W iliiam sa, 
w spółczesnego am ery k ań sk ie ­
go pisarza. Szerzej o nim  
m ożna się dow iedzieć z p ro ­
g ram u  tea tra ln eg o  złożonego 
aż z pięciu cy tatów  „D ialo­
gu“, m iesięcznika pośw ięco­
nego w spółczesnej d ra m a tu r­
gii. W tym że „D ialogu“ prze­
czy ta łem  sztukę W iliiam sa,

kę  w obron ie  B lanche, s ta ­
rze jącej się p ięknej kobiety , 
k tó ra  p rzegra ła  sw oje życie i 
doprow adzana zostaje  do o- 
b ląkan ia . G dy tym czasem  
sztuka ta  w T ea trze  P ow ­
szechnym  zag rana  została 
„przeciw  B lanche“, sta ła  się 
je j oskarżeniem . W tekście  
W iliiam sa, B lanche — to 
p iękna, de lika tna  su b te ln a  i

sk iej w  roli B lanche oczy­
w iście postaw iło  w szystko 
„na głow ie“. N iski głos tej 
z resztą  bardzo  u ta len to w a­
nej ak to rk i, je j ruchy, 
ap a ry c ja  i sty l gry spraw iły , 
że ju ż  od p ierw szych scen 
patrzym y na B lanche n ie  o- 
czami W iliiam sa, lecz S tan - 
leya K ow alskiego, je j w roga. 
B lanche ukazu je  się nam  ja ­
ko kobieta „zg rana“, k tóra 
p rzy jecha ła  do sw ej siostry, 
aby  znaleźć tu  chw ilow y 
przy tu łek , a znalazłszy go po 
s tan aw ia  sw oją siostrę r>d- 
stręczyć od je j m ęża. K o­
w alskiego. T aką ją  w idział 
S tan ley  i w łaśn ie  tak ą  do­
prow adził do ob łąkan ia . B lan 
che w T ea trze  Pow szechnym  
n ie  m a nic na sw oją obronę, 
zab rak ło  je j bow iem  uroku i 
poezji. N aw et gdy mówi l i ­
ryczną p a rtię  o podróży o- 
k rę tem , nie w zruszam y się, 
tra k tu je m y  je j słow a jako  
b łazenadę w aria tk i. K iedy 
B lanche uw odzi naiw nego 
M itcha i chce go doprow a­
dzić do m ałżeństw a, jesteśm y 
na  n ią oburzeni podobnie jak  
S tan ley , bo w ydaje  się nam , 
że popełn ia  ona oszustw a, że 
po prostu  chce ona znaleźć 
now ą bezpieczną „m etę“ — 
ja k  m ów ią nasze polskie 
B lanche. A przecież M itch 
d la  p raw dziw ej B lanche, to 
odnalez ien ie  tak  upragn ionej 
czułości, m iłości, dobroci i 
zrozum ienia... Nic z teeo  nie 
było w  sp ek tak lu  T ea tru  
Pow szechnego.

R eżyserzy sz tuk i R yszard  
Sobolew ski i R om an Sykała , 
oczyw iście m ieli p raw o 
do  w łasnej in te rp re tac ji 
tek s tu , to  jed n ak  jes t og ran i 
czone. N ie m ożna p rze in a ­
czać w ym ow y sztuki, je j 
sensu. „T ram w aj zw any 
pożądaniem “ w ystaw iony  
W T ea trze  Pow szechnym  sta ł

się sztuką n iezrozum iałą , »
ju ż  na pew no sfaszow anąi 
R eżyserzy, pow iadam , m a ją  
praw o na w prow adzan ie  
pew nych dow olności, w tek s t 
sztuk i, o ty le  jednak , o ile 
je s t to  jakoś uzasadnione. 
Dużo je s t dow olności w  spsk 
tak lu  łódzkim , w  sp raw ach  
zasadniczych i w  d ro b iaz ­
gach, ale dalibóg nie zn a ­
lazłem  ich uzasadn ien ia .

Bo czem u na  przyk ład  
przypisać, że w  scenie d ru ­
giej, gdy S tan ley  rozpoczy­
na śledztw o przeciw  B lan ­
che, zam iast k u fra  o k rę to ­
wego — jak  chce W illiam s
— w idzim y na scenie skó­
rzan ą  w alizeczkę, z k tó re j 
K ow alsk i w yciąga k ilka 
szm atek, gdy u W iliiam sa 
m ow a o „naręczu u b ra ń “ ? 
Niby nic, k u fe r czy w alizecz­
ka, szm atka  czy naręcze u - 
b rań . Ale i to św iadczy jak  
źle został odczytany przez 
reżyserów  tek s t sztuki. Bo 
k u fe r m ary n a rsk i u W illiam  
sa, to jeszcze jeden  rekw izy t, 
k tó ry  kazać m a nam  w ie­
rzyć w  podróże B lanche i 
podp ierać  je j m arzen ia : „Czu 
je zapach morza. Resztę ży ­
cia spędzę na morzu. 1 u m ­
rę -n a  morzuy. Ten k u fe r 
m ary n arsk i to jeszcze jeden  
św iadek  jej kom pleksów , 
k tó rych  w yrazem  są m iędzy 
innym i owe m arzen ia  o 
p rze jrzy sty m  przestw orzu  
m orskim . P rzecież nie w o l­
no zapom inać, że sztuka W il 
liam sa w y rasta  ,n a  gruncie 
psychoanalizy  F reudow sk ie j. 
K u fe r czy w alizeczka — n i­
by nic, drobiazg. A le dlacze­
go reżyserzy nie p rzem ien i­
li także k u fra  w w alizkę w 
tekście, k tó ry  mówi B lan ­
che? N iedopatrzen ie? Nie 
posądzam  ani Sobolew skiego 
an i Sykały o tak ie  p rzeo­
czenie, Po p rostu  chcą oni 
jeszcze raz podkreślić, że 
B lanche to  s ta ra  k łam czu­
cha, m ów i o sw oim  kufrze, 
a przecież ma ty lko  zw ykłą 
w alizkę. W szystko co m ó­
wi to  blaga.

P rzeciw ko tak ie j in te rp re  
tac ji B lanche, należy, są ­
dzę, zapro testow ać. A jed n o ­
cześnie na pew no docenić 
trz eb a  ogrom ny w ysiłek  a k ­
torsk i w łożony w w ykonanie  
te j znakom ite j sztuki. P o ­
dobała mi się T eresa K a łu - 
da  jako  siostra  B lanche, 
S te lla . B yła czuła, ładna  I 
pe łna  uroku , k tórego  zab rak  
ło je j scenicznej siostrze. 
Nie w yczuw ało s:'ę u niej 
ty lko  ow ego a ry s to k ra ty z - 
m u, o k tó ry  dopom ina się 
W illiam s. O bydw ie, S tella  i 
B lanche, co najw yżej „zgry­
w a ją “ się na a ry s to k r itk i ,  
gdy w  rzeczyw istości sz*ukl 
podchodzą one n a iraw rię  z 
jednego z na js ta rszych  am e­
rykańsk ich  rodów.

B ardzo dobry  był Leon 
N iem czyk jako  S tan ley  K o­
w alski. B ardzo m nie 
jednak  boli, że w lite ­
ra tu rze  am erykańsk ie j, raz 
po raz tra fia  się postać 
P o laka  w roli zboczeńca, n a r 
kom ana, donosiciela, zb rod ­
n iarza lub n ieokrzesanego 
cham a i b ru ta la , jak  to jes t 
u W iliiam sa. Lecz skoro  nie 
przeszkadza to polskim  t.eat 
rom  — nie w ypow iem  
w szystk ich  sw oich żali. 
Choć może rzeczyw iście żal, 
że żaden z polskich tea trów , 
a w śród nich i Pow szechny 
w Łodzi, nie pokusi! się o 
jak ąś  reh ab ilitac ję  S tan leya  
K ow alskiego? Czemu w tej 
dziedzinie Sobolew ski i S y ­
kała  nie zdobyli się na sw o­
bodę in te rp re tac ji, skoro tak  
bardzo  okazali się sam odzlel 
ni? Przecież S tan ley  próbu je  
b ron ić  sw ojego szczęścia.

B ardzo c iekaw ie zap rezen ­
to w ał się T adeusz S ab ara  w  
roli n ieśm iałego i n a iw n e ­
go M itcha Być może był 
zbyt „polski“ z tą  sw oją uni 
żonością, c iągłym i uk łonam i, 
k tó rych  podobno tam  w A nie 
ryce się nie p rak ty k u je . Mi 
m o to w ydał mi się in te re ­
su jący , stw orzy ł sy lw etkę 
p rzekonyw u jącą , pełną, b a r ­
dzo ludzką. Z uznan iem  po­
zw olę sobie w yrazić  się o 
pozostałych ak to rach : R em i­
giuszu R ogackim , H alin ie  
B illing, B ohdan ie  S obiesia- 
ku. W epizodach tra fn ie  z a ­
g ra li: Z. Suw alsk i, H. B o ra ­
tyńska , N. Szym ańska, Z. 
P łoszaj i A. G am ska.

Scenografia  w ydała  m i ti% 
przecię tna .



Mali mieszkańcy stolicy Kazachstanu  — Ałm a-A ty

B O T A G O Z
I

D E M E LA
D o k o ń c z e n ie  ze  słr. 1
czoło przed wspaniałymi wy­
nikami pańskiej pracy“ pisał 
Romain-Roland do Zatajewi- 
cza. Tema zasłużonemu ze­
słańcowi wdzięczni -Kazacho­
wie wystawili pomnik w Mo­
skwie. W yruszając do Ka­
zachstanu trzeba zawadzić o 
Moskwę i stanąć chwilę 
przed pomnikiem człowieka, 
dawnego więźnia carskiego, 
który nie zw ażając na tru d ­
ności na głód, na choroby, 
epidemie, ratował przed za­
pomnieniem zabytki języka 
kazachskiego. Powieść można 

f by budować tylko wokół tego 
-wątku. H istoria o wielkim 
zbieraczu starych pieśni by­
łaby na pewno Interesująca. 
Bal: gdybyż tak  interesująca 
jak  życie Zatajewicza. I oto 
mój motyw dalekiej węd­
rówki: odszukać w dalekich 
stepach, zapomnianych ju r­
tach i osiedlach szlaki w ęd­
rówek Zatajewicza! Jakie po­
konywał trudności, jakie n a ­
potykał przeszkody? O czym 
marzył, co stracił, co zys-

I kał? Z jakimi ludźmi się spo­
tykał.

W rej wędrówce będziemy 
się ocierać o niejedno naz­
wisko polskie. Cała Azja jest 
usiana polskimi mogiłami. 
Najdalszy Ałbazin, najdalsza 
Kamczatka i ten daleki, a 
jakże bliski Kazachstan. Czy 
ludzie nie zbliżają dalekie 
kraje bardziej niż rakiety i 
samoloty? Mało to naszych 
poetów i pisarzy, którzy w 
czasie ostatniej wojny zna­
leźli w Kazachstanie gościnę, 
odbiło (w swoich utworach 
piękno ziemi kazachskiej? 
Józef Hen, Włodzimierz Sło- 
bodnik, Jan  Huszcza, Leo­
pold Lewin nie zapominają
o polach za Taszkientem, 
które jest białe, o kwiecie ba­
wełny, srebrnym I sypkim,
o zielonych wschodach w ste­
pie, o .krajobrazie, który „ko­
łysze się na łodydze wiatru 
jak wielki kw iat“ .

A więc na gościniec pies- 
hiarski! Na ten sam, którym 
szedł Zatajewicz, który prze­
byli nasi poeci. Gustaw Zie­
liński powiada:

„O dziwna nuto pieśni kir­
giskiej!...

Melancholijna  — jak te 
płaszczyzny:

Dzika  — jak krwawej  
zemsty  pociski;

R zew na — jak tęskność 
do pól ojczyzny...

O czym myślał Zatajewicz, 
gdy w samotnej jurcie, (może 
płynął tam potok, może nie, 
może były jakie lasy w po­
bliżu, a może przestrzeń 
głucha, stepowa, może wzno 
siły się tam góry, które opi­
suje Sabit Mukanow, poprzc- 
rzynanc skalistymi szczeli­
nami), gdy słuchał raz rzew­
nych, raz bohaterskich, raz 
dźwięczących ostra satyrą 
starodawnych baiek kazach­
skich — 'o  słynnych baty-

rach, czyli rycerzach, o mi­
łości, o przyrodzie. Oto jurta, 
ludzie i psy. Wędrowny akyn, 
śpiewak — kompozytor, opo­
wiada o miłości młodego 
Kirgiza do pięknej dziew­
czyny, o przeszkodach, jakie 
musiał zwalczać miody bo­
hater, by zdobyć serce i rękę 
ukochanej.
Oto ta pieśń — „K ara-torgaj" 

bohater, ubogi śp iew ak, 
zasłyszał o nadzwyczaj­
nej piękności córce bo­
gatego baja tu dalekich 
stepach za Iszym em  — 
wyruszył w  drogę i sa­
m ym  śpiewem  zdobył 
serce dziewczyny; oto 
inna pieśń o pięknej 
Zybek  i jej tragicznej 
miłości do młodzieńca 
Tulegena; o okrutnym  
Bazarbaju, ojcu Tule­
gena, k tóry  zrywa ten 
związek, o nieludzkim  
chanie ka łmyckim  Kore 
niu, który chce zdobyć 
Ź y bek dla siebie i o 
bohaterskim dżigicie 
Sansybaju, który zw y­
cięża chana i żeni się 
z Zybek.

Duszną jurtę wypełnia glos 
śpiewaka, brzmi do wtóru 
monotonnie dumbra, prymi­
tywna bakałajka, o czym my­
śli przybysz z dalekiego kraju, 
kiedy słucha tej pieśni, czy 
jego również, jak Tulegena, 
okrutny chan nie rozdzielił 
na zawsze z ukochaną? Gdzie 
ona teraz przebywa? „Każda 
minuta jak wielbłąd dźwiga... 
tęsknotę“, kfórej nic nie 
ugasi. „Smukłe dżambulskie 
topole wieś polską przypomi­
nają... Nurt kazachstańskich 
potoków Dunajca falą się 
pieni... Na gwiazdach do 
drzew przylepionych wróble 
po polsku ćwierkają... I góry
— czemu nie Tatry! — Śnieżą 
się na widnokręgach“ (L. 
Lewin). Takie są wiosny na 
obczyźnie. Takie są zimy. 
Takie lata. Ale dość skarże­
nia się duszy. Słowa pleśni 
zostają utrwalone na zawsze 
w notatniku. Jakaż uwaga 
towarzyszyć może temu zapi­
sowi? „... trubadurowie kir­
giscy, czytamy w, listach 
Januszkiewicza, bardowie ste­
pu, wieszcze, których impro­
wizacja, również jak talent 
wymowy, znakomicie św iad­
cząc o umysłowych zdolnoś­
ciach tego ludu, przeniosła 
mnie mimowolnie w średnie 
wieki; bo tam tylko, pod ka­
miennym sklepieniem gotyc­
kiego zamku, u możnego ja ­
kiego barona, biesiadującego 
wśród swych wasali, mógłbym 
znaleźć to czego dziś byłem 
świadkiem pod wełnianym 
dachem kirgiskiej jurty“. 
Dzisiaj, kiedy płyniemy sa­
molotem nad tą „Azją od­
mie” 1 ną“ nie sposób oder­
wać się wspomnieniem od 
'mprowizatorów stepowych, 
których pletniom, jak powia­
dali Kazachowie, wtórowały 
w niebie łabędzie. Czy sły­

szeliście głos znakomitego 
akyna Brżan-Sała, kiedy śpie­
wał „Szałkym“, narodową 
pieśń kazachską? Pieśni ka­
zachskie powstawały zawsze 
z okazji jakiegoś ważniejsze­
go wydarzenia na stepie. A 
jakie teraz wydarzenia mogą 
towarzyszyć nowym pie­
śniom? Oto światła Aktiu- 
bińskich Zakładów H utni­
czych. Oto Kombinat M eta­
lurgiczny w Tymir-Tan; oto 
w dali, we mgle porannej, 
otulone chmurą pyłu i dymu 
karagandzkie Zagłębie W ęg­
lowe. W roku 1920 wydobyto 
w Karagandzie 14,7 tysięcy 
ton węgla, w roku 1940 — 
fi milionów 300 tysięcy ton. 
Mapa nie kłamie; zielone 
zbocza Ałtaju, tylekroć opie­
wane w pieśniach, kryją w 
sobie b o g a te , pokłady rud: 
powstaje I rozwija się Ust 
Kamieniogórskl Kombinat 
Ołowiano-cynkowy. Kazach­
stan, egzotyczna kraina, az­
jatycka kraina, wielki kraj, 
po którym koczowały kiedyś 
zastępy mongolskie Dżyngls-
Chana, jakże na oczdcl^ zmle-

j  Mrok 1855, pisze W. Iwanicki.
nia swój charakter. „Był to

— W miejscu, gdzie znaj­
duje się obecna K araganda, 
tam gdzie są dzisiejsze ko­
palnie, miasta, nie było n a ­
turalnie nic. Jeden wielki, 
głuchy step, na którym pasły 
się konie i owce bogatych 
bajów“ — starych przyjaciół 
cara.

Na zachód od jeziora Bar- 
chasz rozciąga się olbrzymi 
obszar, nazwany Głodnym 
Stepem. Czy geografowie 
zmienią nazwę Stepu, który 
teraz zaczyna rodzić chleb? 
„O biedny kraju mój, —  ża­
lił się Abaj, — Jeden twój 
policzek we krwi, Na drugim 
rumieniec. Jeśli walcząc, Nie 
zmyjesz go — Każdy poniży 
twą godność. Każdy ubliżać 
ci będzie“. Nie, nikt już nie 
będzie ubliżać, stepy zakwi­
tają rumieńcami życia, ugory 
zamieniają się w pola. Le­
cimy nad olbrzymim kra­
jem, osiem razy większym 
niż Polska. Pod nami Głodny 
Step. A przed nami, daleko 
w górach Alma-Ata, Ojciec 
Jabłek. W dole ledwie widać 
cieniutka nitkę drogi. A na 
niej małe punkciki, może sa ­
mochody, a może zakochani, 
współcześni batyrowie na ko­
niach? Kto kogo prześcignie? 
Wątpliwy byłby wynik poje­
dynku, gdyby tam na dole 
pojawił się bohater Kobłandy 
na swoim koniu Taihurynie, 
który jest szybki jak wiatr, 
„przeskakuje wysokie góry. 
depcząc kopytami czaple i 
dzikie osły, przebywając w 
jeden dzień drogę ez‘erdzie- 
stodniową“. O, Tajburynie, 
nie jesteś staroświeckim, s ta ­
rożytnym rekwizytem, nie 
jesteś motywem ze starego 
eposu, jesteś jak najbardziej 
nowoczesnym symbolem, ty 
mówisz, jak ojczyzna w je­
den dzień przebywa drogę 
czterdziestodniową i jak pięk­
nieje. Ta ojczyzna arcycieka- 
wej historii, kraj złota, że­
laza, manganu, nafty. Kraj, 
w którym, jak piszą zgodnie 
reportażyścl, co roku odkry­
wa się nowe bogactwa. Kraj 
srebra, fosforytów, soli 1 bo­
ranu. Kraj  cynku, ołowiu. 
Kraj pszenicy, bawełny i 
ryżu — białego złota. Kraj 
pionierów, którzy w osta t­
nim sześcioleciu obsiali trzy­
dzieści milionów hektarów 
ugoru; kraj, który zajmuje 
trzecie miejsce w produkcji

elektrycznej w  Związku Ra'-
dziecklm, kraj, który został 
odznaczony Orderem Lenina.

Kraj, który ma liczne szko­
ły, wyższe uczelnie, swoich 
pisarzy, Mukanowa, Auezowa, 
M ustafina, Musrepowa, któ­
rzy przejęli tradycje akynów, 
odebrali pochodnię z rąk naj­
większego pieśniarza Dżam- 
buła Dżabajcwa, z rąk Azer- 
bajewa, Omara Szipina; kraj 
nowych kompozytorów I a r­
tystów  ludowych.

0,to zielone wody Balcha- 
szu. Pod nami z boku, na 
drodze wijącej się równole­
gle do brzegów jeziora zno­
wu jakaś karawana. A my 
lecimy jak strzała. Szybko, 
jak baśniowy Taiburyn. Obok 
mnie siedzi młoda Kazachka. 
Może to daleka siostra pięk­
nej Demeli. Może nawet nosi 
to samo imię. Obserwuję jej 
delikatny profil. Jej długi 
warkocz — nie ozdobiony 
srebrnymi monetami. Kim 
jest? Nauczycielką, lekarką? 
A może artystką? Może śpie­
waczką — o glosie — nie­
znanym instrumencie, nigdzie 
nie widzianym i nigdzie nie 
słyszanym: głos — szklany 
flet, jak pisze Wasilewska, 
struna srebrzysta, diamen­
towy blask, iskierki sypiące 
s :ę wokoło. O czym mogłaby 
śpiewać? Czy nie o ziemi 
szerokiej, o ojczyźnie, której 
krańca nawet z tej wysokości 
nie widać? Czy nie o swoim 
aule? Aioże o ich osiedle za­
wadzi! kiedyś zbieracz pieśni 
Zatajewicz? gdzie jest ten 
auł? Czy w dalszym ciągu 
można o nim mówić, że jest 
„na zewnątrz cały, wewnątrz 
tylko dym"? Twarz młodej 
Kazachkl, „trochę płaska“, 
ciemna, jeszcze mocniej za­
barwiła się rumieńcem. Czy 
dostrzegła mój natarczywy 
wzrok? Czy widok mijanych 
pól i osad nie przywodzi jej 
na myśl starych pleśni, które 
odbijały piękno i miłość, ale 
odbijały także niedolę, klęski, 
choroby, epidemie?

Tymczasem mijamy góry, 
takie, jakie je utrwalił w 
swoich zapisach Januszkie­
wicz, „odziane lasami" — 1 
(chciałbym aby tak było) 
„zamieszkałe przez niedźwie­
dzie, łosie, jelenie“ ; unosimy 
się nad bezmostńymt rzecz­
kami, nikomu w feurople nie 
znanymi; a niżej w jednej 
sekundzie przeganiamy s ta ­
rożytne „karawany kupieckie 
idące z Taszkientu i Kokandu, 
stada sajg, dzikich koni, zwa­
nych kułanaml...“

Oddycham szeroko. Ale oto 
w dali nagle miasto; Ałma- 
Ata. Kozicki nazywa je  ol­
brzymią Krynicą skrzyżowaną 
z Zakopanem, przeniesioną do 
południowego klimatu, stolica
— uzdrowisko. „M iasto gór, 
zieleni, kwiatów, owoców i 
młodzieży". Miasto siedmiu 
wyższych uczelni. Ujmuję de­
likatnie za rękę moją towa­
rzyszko. Alma-Ata — mówię. 
Ałma-Ata — powtarza ta, 
którą nazywam Demelą i nie 
wyjmuje ręki z mej dłoni. A 
może słuszniej trzeba by ją 
nazwać Botagoz, jako że 
jej imienniczka pierwsza w ita­
ła czerwonoarmistów w cza­
sie wojny domowej?

Oczy jej lśnią zachwytem, 
a może to łzy? Może to stu ­
dentka, oddelegowana do sto­
licy na studia. Nie wiem, 
wątpliwości rozstrzygnę na 
miejscu. Ile pytań nagrom a­
dziło się w czasie tej pod­
róży! A samolot już zmierza 
w kierunku lotniska.

TADEUSZ PA PIE R

MARIAN PIECHAL

Święta 
krowa
Był w  staroży tnym  E gip­

cie św ięty  byk Apis, c z e ­
muż. by  zatem  w l.aszych 
czasach nie mogło być św ię­
te j krow y? I czem uż by, na 
p rzykład , tym  apoteozoficz- 
nym  ep ite tem  nie ochrzcić i 
zarazem  nie uczcić naszej 
sw ojsk iej, poczciw ie dobro­
tliw ej Łysuli czy K rasu li?  
M ów iąc o św iętej krow ie, 
nie m yślę byna jm n ie j o In ­
dii. gdzie p a n u je  p rz e ­
sadny, jak  na eu ropejsk i 
nasz gust, k u lt tego zw ierzę­
cia, ty lko o naszym  sto sun ­
ku do zw ierząt. U w ażam , że 
jes t to jeden  z n a jb ard z ie j 
ak tu a ln y ch  i w cale nie b ła ­
hych problem ów  naszej 
w spółczesnej ku ltu ry .

U śm iecham y się bezm yśl­
nie z poczuciem  pobłażliw ej 
w yższości, og lądając  w  k l­
n ie  lub w  piśm ie ilu s tro w a­
nym  zabaw ne sceny tro sk li­

wego w y m ijan ia  przez ro z ­
m aitego rodzaju  pojazdy 
rozw alonych len iw ie  na 
środku  jezdni k rów  w  ja ­
kim ś B om baju , D elhi lub  
K alkucie . A przecież sam i 
w  zam ierzch łej, choć nie 
tak  daw nej, przeszłości n a ­
szych dziejów  upraw ialiśm y  
k u lt węży i innych gadów, 
n ie licząc k u ltu  konia, który 
to  k u lt nie jest w  naszym  
społeczeństw ie w yłącznie 
a taw izm em  szlacheckim , lecz 
ogólnonarodow ym , rzekłbym  
nawret, p lem ienno-słow iań- 
sklm . W „K siędze przysłów  
potsikich“ A da)berga n a jw ię ­
cej przysłów  odnosi sie do 
Boga (412), a potem  do konia 
(264), a te  „należą do n a jlep ­
szych" — n o tu je  Z ygm unt 
G loger, au to r ..Encyklopedii 
staropo lsk ie j" . W ynikałoby  z 
tego, że ja k  n aród  h indus- 
sk.i Jest narodem  — honny 
soit qu i m ai y pense — k ro ­
w im . to  my. Polacy, jesteśm y  
końskim . S tąd  to przysłow io­

w e zdrowi© nasze i te n  dow ­
cip...

N ieżyjący już Ja n  H em pel, 
znany  k o m un ista  i ateusz, 
uczczony przez  W ładysław a 
B raniew skiego  w  papula/r- 
nym  w ierszu  „M agnito - 
go rsk“, n iepośledn i znaw ca 
rozm aitych  odm ian  k u ltu  re­
lig ijnego, za n a jb a rd z ie j sym  
p a ty czn ą  i lu d zk ą  uw ażał 
re lig ię  h in d u sk ą  z uw agi na 
ten  w łaśn ie  je j hum an istycz­
ny s to sunek  do  zw ierzą t w 
ogóle, a do k row y  w  szcze­
gólności. Co w ie lu  w yznaw ­
ców  raziło  i razi w  rellgii 
ch rześc ijań sk ie j, to  w łaśn ie  
je j zupełna obojętność w sto­
su n k u  do zw ierząt, k tó re  są 
o fia ram i naszego przy rodzo­
nego n ie jak o  codziennie prn 
k tykow anego  okrucieństw a. 
P raw da , że wół, osioł i ba- 
ra n  tow arzyszy ły  chw alebnie 
n arodzen iu  P ań sk iem u  w 
B etlejem ie, a na ośle po tem  
b łogosław iony Jezu s C h ry ­
stu s  w jeżdżał try u m fa ln ie  
do Jerozo lim y  błogosław io­
nej — ale nic z tego w  n a ­
stępstw ie  dla tych  to w arzy ­
szących początkom  chrześci­
jań s tw a  zw ierząt n ie w yn i­
kło. M itologia kato licka  no­
tu je  w praw dzie  w zruszające 
zjaw isko  św iętego F ranc isz ­
ka z A ssyżu. k tó ry  p rzy jaźn ił 
się  z w ilk iem  i rozm aw iał z 
rybam i, ale pozostało onó 
jedyn ie  anegdotycznym  bez 
żadnych  rea lnych  konsek­
w encji epizodem . A p rze­
cież stop ień  człow ieczeństw a 
każdego z n as  m ierzy  się 
osta teczn ie  naszym  bezin te­
resow nie ludzkim  s to su n ­
k iem  do zw ierząt. O czyw iś­
cie stop ień  pożyteczności d a ­
nego zw ierzęcia będzie je d ­
nak  regu low ał nasz stosu­
nek  do niego, a le b y n a j­
m niej n ie uczuciowy. W iado­
m o ja k  bardzo  pożytecznym , 
w p ro st n iezbędnym  dla na­
szego życia zw ierzęciem  jest, 
d a jm y  na to, Świnia lub  ko­
za, a to li n ik t n ie  otacza je 
ku ltem , an i tak im  nim bem  
podziw u i uznan ia  jak , d a j­
m y na to, krw iożerczego  lwa 
lu b  orła. Św iadczy to do­
w odnie o naszym  a taw is tycz­
nym  respekcie  d la  w szelk ie­
go gw ałtu  i przem ocy. Ż ad-f 
ne pań stw o  za swój narodo­
w y em blem at nie obierze n a . 
p rzyk ład , k row y  lub  osła, ] 
chociaż to  są przecież n a j­
b ard z ie j łagodne, szlachetne
i pokojow o usposobione zwie 
rzęta. P rzy  tym , że tak  po­
wiem , a ltru is ty czn ie  pożyte­
czne. Ż adnym  innym  stw o­
rzeniom , a naw et owadom , 
n ie rob ią  naim nie.iszej k rzy ­
w dy. gdyż ,żyw ią się tv lko 
tra w ą  i chw astam i, w  ciąsu  
sw ego pełnego w yrzeczeń, 
ascetyczneeo życia d a ją  czło­
w iekow i siłe sw oich m ięśni, 
m leko i jakże  n iezbedny  dla 
c lebv  nawóz. a po sw vm  
zgonie nożyw ne mie^o, skó­
rę- kości. krew . sierść, a n a ­
w e t rogi i kopy ta  — nie zo- 
s ta ie  z nich  ani cząsteczka, 
k tó ra  by n ;o tM a  cp-nna lub 
w prost n iez^edna dla życia 
człow ieka Gdzież na całei 
kuli ziem skiej, na lądach  i 
w  głębinach wód. są tak  
całkow icie oddane człowie-

Dalszy ciqg 
na słr. 8

Nad jeziorem Kssylc
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W idaw a je s t obecnie  m ałą , 
spoko jną  osad:], tro ch ę  p rz y ­
p o m in a jącą  dużą w ieś, t r o ­
chę  zubożałe m iasteczko, u -  

, top ione  w la sach  i łąkach , 
p rzez  k tó re  p ły n ą  dw ie  rze ­
czki: W idaw ka i Nieciecz. 
N ie m a tu  w ie lk ich  z a k ła ­
dów  i p rzedsięb io rstw  p rz e ­
m ysłow ych. N ie m a w  ogóle 
żadnych  fab ry k . W iększość 
m ieszkańców  za jm u je  się u -  
p raw ą  ziem i, ro bo tn icy  do ­
jeżdża ją  do od ległych p a b ia ­
n ick ich  i zduńskó-w olsk ich  
fab ry k , szesnasto le tn ia  m ło ­
d z ież .b ez  zaw odu „sz lifu je“ 
b ru k i, a p racow nicy  ad m in i­
s tra cy jn i u rzęd u ją  w  b iu rach  
C S  i G rom adzkiej R ady 
N arodow ej.

O sada tro ch ę  się ożvw ia 
dop iero  w  dni ta rgow e. W te ­
d y  z okolicy śc iąga ją  na w i- 
d aw sk i ryneczek  p rzeróżn i 
han d la rze , rzem ieśln icy , k u p ­
cy, a tak że  sp rzedaw cy  p i ja ­
w ek  i „ e lik s iru “ na po ros t 
w łosów . W tedy  i w  sk lepach  
ru ch  w iększy  w  m iejscow ej 
gospodzie w zm aga się zapo­
trzeb o w an ie  na kaszanko  i 
„czystą“ 7. czerw oną k a rtk ą , 
a w  ap tece  w ięcej n iż za ­
zw yczaj sp rzed a je  się p ro sz­
k ó w  od bólu  główy.

Ale I ten ruch targow y Jest 
«łaby. Jak  by jednak nie było 
fakt pozostanie faktetn, ie  Wi­
dawa w przeszłości — dokład­
nie w XVIII w. i XIX w była 
na  pewno bardziej ruchliwa, a 
Jarm arki, które raocą przywile­
ju  * roku 1729 zaczęto tu  odby- 
■wai, zyskały sobie nic małą 
itlnwę — nie tylko w kraju  lecz 
*a RTantcą i preyczynlły sic; do 
znacznego rozkwitu miasteczka.
I mimo, te  w roku 1833 za u- 
dzlal mieszkańców w Powstaniu 
Listopadowym odebrano Wida­
wie przywileje handlowe i po­
zbawiono ją  praw' miejskich, to 
Jeszcze w końcu XIX i na po- 
*7f\tkn XX w. dw u n a s t o t l n l o w e  
Jarm arki ¿ciągały do Widawy 
kupców z całej niemal Polski.

N iew ielu  je s t już jed n ak  w  
W idaw ie tak ich  ludzi, k tó ­
rzy  na  w łasne  oczy og lądali 
ja rm a rk i trw a ją c e  dw a ty ­
godnie. A przecież, m ów iąc 
p raw dę , n ie  są to  czasy zno­
w u ta k  odległe. N ie m inął 
od n ich  n aw e t w iek. W znacz 
n ie daw nie jszych  czasach, do 
k tó ry ch  pam ięć  ludzka ju ż  
n ie  sięga, W idaw a fak ty cz ­
nie by ła  inna  i w  k ro n ik ach  
h is to rycznych  troszeczkę 
m iejsca  pośw ięcono i je j 
dziejom .

N auczyciel — S tan isław  
S icińsk i — w iele  zgrom adził 
u  siebie m ateria łów , odp i­
sów  dokum entów  i n o ta tek  
do tyczących W idaw y. D o­
w iad u jem y  się z nich, że... 
w p raw dzie  W idaw a w  X III 
w ieku  by ła  jeszcze w sią, a le  
już pod koniec X IV  w ieku  
k ró l W ładysław  Jag ie łło  n a ­
d a ł je j p raw a  m iejsk ie , w  
n iem ałym  stopn iu  p rzyczy­
n ia jąc  się do  rozw oju  m ias­
teczka. T u też  p raw d o p o d o b ­
n ie  w  d rug ie j połow ie X V I 
w ieku  pow stała  kolonia a k a ­
dem icka — coś w  rodza ju  
filii U n iw ersy te tu  Jag ie lo ń - 
skiego — „A kadem ia W idaw  
sk a “. P ow sta ła  p rzypuszcza l­
n ie  z in ic ja ty w y  p ro feso ra  i 
k ilk ak ro tn eg o  re k to ra  U n i­
w ersy te tu  Jag ie lońsk iego  w  
ow ych czasach, ro d ak a  z W i­
daw y  — W alentego W idaw ­
skiego, k tó ry  n aw e t sp ec ja l­
nym  zapisem  przekaza ł m ia ­
stu  sw a p ry w a tn a  o lbrzym ią 
b ib lio teke. F u n d a to rem  zaś, 
dobroczyńca i p a tronem  szko 
łv w idaw sk le j, w  k tó re j p o ­
b ie ra ła  m łodzież n au k ę  w  
zak res ie  g ram atyk i, d ia lek ty - 
k i i re to ry k i, oraz a ry tm e ty ­
ki, astronom ii, m uzyki i ge­
om etrii. by ł M aciej W ężyk 
W idaw ski. Jem u  też dedyko­
w ana je s t b ro szu ra  A kade­
mii W idaw skiej w ydana w 
roku  1635 — „A nie tylko on 
kościoły i klasztor fundował,  
cle do W idawy maaistry 
wszobrowal. Sławną Akade­

mię, którą oni królowie w  
Krakowie fundowali, patrz
— jako synowie koronni to­
rem idąc za pany swoyemi,  
też fundują. A w tym  ma 
przodek przed inszymi, zac­
ny Maciej Widawski W ężyk  
znamienity".

K ształcili się w  szkole w i- 
daw sk ie j nie ty lko  synow ie 
szlacheccy, a le  także  i syno­
w ie chłopscy z S ieradza, B u­
rzen ina, D ziałoszyna, W ida­
wy, ba — n aw et p rzybyw ali 
na uczelnię m łodzieńcy z da­
lekich stron  k ra ju . Tu po­
b ie ra ł nauk i sław ny  b iskup 
ku jaw sk i P strokoński, tu  u- 
czył się późniejszy działacz 
re fo rm acy jny  ze Ś ląska — 
C elariusz, w ykszta łcen i w  
W idaw ie im ć W ężykow ie — 
P io tr, Jan , W alen ty  odegrali 
n ie  m ałą  rolę w życiu n au k o ­
w ym  K rakow a.

I  chociaż w roku  1783 a k a ­
dem icka kolonia w idaw ska 
przesta ła  istnieć, to  przecież 
przez d ług ie  la ta  jeszcze 
trw a ł w śród  m ieszkańców  
W idaw y k u lt d la  nauki i w ie 
dzy.

P ięk n a  to  k a r ta  w  h isto rii 
m iasteczka i n ie  m ożna się 
dziw ić, że S tan isław  Siciński, 
p raw n ik  z w ykształcen ia , a 
h is to ryk  z zam iłow ania, tak  
się p a s jo n u je  dziejam i osa; 
dy. K to w ie naw et, czy ta 
pasja  n ie  zadecydow ała, iż 
s ta l się o ryg inalnym  w y ją t­
kiem  i jako  jedyny  spośród 
w idaw iaków , k tó rzy  u k o ń ­
czyli w yższe s tu d ia  pow ró ­
cił do rodzinnego, niegdyś 
akadem ickiego  m iasteczka. 
Inn i — lekarze, inżyn iero ­
wie, p rofesorow ie, m ag istro  
w ie fa rm ac ji — zdradzili o j ­
czyste pielesze na rzecz sze­
rok iego  św iata . On n a ­
tom ias t w rócił i s ta ­
ra  się udow odnić, że n a ­
ukow e tra d y c je  W idaw y po­
w inny  odżyć na nowo. A le 
ludzie, jak  ludzie... n ie  b a r­
dzo w ierzą  w  tę „u n iw ersy ­

teck ą"  przeszłość dzisiejsze),
spokojnej osady i że kiedyś 
is tn ia ła  tu ta j filia  U n iw ersy ­
te tu  Jag iellońskiego. N ie po­
został bow iem  z tam ty ch  cza 
sów  żaden ślad  te j naukow ej 
św ietności i n aw e t zdarzyło 
się, n ie  ta k  znow u daw no, 
że m łodzi nauczyciele h is to ­
rii zaczęli w ątp ić  w  p raw d z i­
wość zeb ranych  przez S tan i 
sław a S icińskiego m a te ria ­
łów. W rezu ltac ie  bliżej niezi­
den ty fikow any  przy jezdny  
p re legen t (być m oże z ja k ie ­
goś konkurency jnego  m ias­
teczka, k tó re  rów nież zab ie­
ga o uroczystości zw iązane z 
1000-letnim  istn ieniem ), w 
obecności tychże  m łodych pe 
dagogów  złośliw ie podw aży! 
akadem ick ie  trad y c je  grodu 
w idaw skiego  i n ik t n ie  p ró ­
bow ał n aw et p rotestow ać. 
C ałe  szczęście, że naukow cy 
z Łodzi, a  m iędzy innym i i 
p ro feso r Rom an K aczm arek, 
zgrom adzili w ysta rcza jącą  i- 
lość dokum entów , by do­
w ieść is tn ien ia  akadem ii i 
kolonii w idaw skiej.

T ak  w ięc spór o akadem ic­
ką W idaw ę został rozstrzyg­
nięty. P ozostaje  jedyn ie  o- 
tw a r ta  sp raw a, przy  k tórym
7. kościołów  w idaw skich  ta 
uczelnia is tn ia ła . P rzypusz­
cza się, że przy kościele św. 
M arcina. A le p iętnastow iecz- 
ny kośció! sp łonął i żaden 
ślad  po budynkach  akadem ii 
n ie  pozostał. O calał n a to ­
m iast zabytkow y k lasz to r po- 
be rn a rd y ń sk i, w  k tó rym  znaj 
d u je  się m iedziana chrzciel­
nica u fundow ana na począt­
ku X V II w. przez rek to ra  U- 
n iw ersy te tu  Jagiellońskiego, 
rodaka z W idaw y — W alen­
tego W idaw czyka.

Lecz nie ty lko  w  k laszto­
rze zn a jd u ją  się cenne pa­
m iątk i. M istrz cechu s to la r­
skiego, s taruszek  S tefan  J a ­
necki p rzechow uje  pieczoło­
w icie w dom u dow ody m i­
nionej św ietności sw ej osady: 
oryg inał p rzyw ileju  króla 
Z ygm unta III dla rzem ieśln i­
ków  w idaw sk ich  i cechę z 
roku 1606.

„R óżni“ już przy jeżdżali 
do m istrza  S tefana  specja liś­
ci od g rom adzenia  w artościo­
w ych eksponatów . P ropono­
w ano m u n aw et dyplom  u- 
znan ia  w  zam ian za cenne 
dokum enty . M istrz Janeck i 
by ł n ieustęp liw y. D okum en­
tów  nie oddał. Dla niego bo­
w iem  to  św iętość p rzecho­
w yw ana przez sto larzy  w i­
daw skich od w ielu pokoleń. 
On je s t osta tn i z daw nego 
cechu. N iech w ięc „ to“ przy 
nim  zostanie, a  dopiero  po 
jego śm ierci „ozdobi“ jak ieś 
m uzeum . Przecież to h isto ria , 
bogata h is to ria , z k tó re j Wi­
daw a może być ty lko  dum na. 
W kron ikach  zapisano nie 
ty lko  250 la t is tn ien ia  A ka­
dem ii W idaw skiej, n ie ty lko 
to, że tędy w iódł szlak napo­
leoński i że tu  bili się pow ­
stańcy  z 1831 i 63 roku, a le
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kow i na w yłączny  jego po­
ży tek  stw orzen ia  ja k  te 
w łaśnie, k tó re  m y ta k  po-, 
gard liw ie  nazyw am y krow ą, 
św inią, w ielb łądem , słoniem , 
psem ? T rzeba w idzieć św ię­
tą  cierpliw ość osła d rep cą ­
cego chw ie jn ie  pod dw akroć 
w iększym  od niego sam ego 
ciężarem  po ska lis te j ścieżce 
górsk iej, trzeba  w idzieć 
św ię tą  w y trw ało ść  głodnego 
w ie lb łąda  niosącego człow ie­
ka  przez se tk i k ilom etrów  
sk w arn e j pustyn i a fry k a ń ­
skiej, trzeba  w idzieć św iętą  
pokorę  i u fność krow y, od­
da jące j w szystko z siebie za 
garść  traw y , chw astów , lub  
słom y. O, św ięta  krowo!.,.

W yraz „św ię ty“ może m ieć 
dw a różne znaczenia: dosło­
w ne i p rzenośne. R elig ijne 
znaczenie tego w yrazu  je s t 
zaw sze dosłow ne, la ick ie  zaś
— przenośne. O ba jed n ak  
dotyczą fu n k c ji k u ltu . Czło­
w iek czci przez n ie  n a jw yż­
sze w artośc i sw ej k u ltu ry . 
L aicki k u lt w artości to  p rze­
de w szystk im  h um an istycz­
ny ak cen t każdego zjaw iska, 
k tó re  p rze ras ta  zw ykłą sw o­
ją  m iarę . W tym  rozum ieniu  
św ię tym  je s t człow iek po­
św ięcający  siebie d la  innych  
w im ię celów  w iększych niż 
jego  w łasne, na p rzyk ład , 
n a raża jąc  się św iadom ie i 
dobrow oln ie  na śm ierć  w o- 
b ron ie  ojczyzny, w yznaw a­
nej idei lub  po p ro s tu  d ru ­
giego zagrożonego niebezp ie­
czeństw em  człow ieka.

A ju ż  szczególnym  w y ra ­
zem św iętości je s t uczucie, 
jak  by pow iedział w ielki Sto 
fan  Żerom ski, ż y c i u r a d e ,

to  znaczy bezin teresow ne 
cz-ucie sym patii k u  w s z e lk ie  
m u  stw orzen iu , dzielącem u 7. 
człow iekiem  sw ój na ogól 
nieszczęsny los na  te j ziem i. 
M iłość do o lbrzym iego w  
różnorodności, lecz n iem ego 
św ia ta  zw ierzą t i w szelak ie­
go na ziem i stw orzen ia , k tó ­
ra  w  sum ie służą przecież 
każde  na sw ój sposób n aw et 
poprzez form y, że taK po­
w iem , n ega tyw ne  człow ieko­
wi to  is to ta  naszego h u m a­
nizm u. Z w ierzę n a jb ard z ie j 
n aw e t k rw iożercze nigdy nie 
je s t o k ru tne , n ap ad a  na 
człow ieka ty lko  z koniecz­
ności, b ron i s i i  zazw yczaj 
jed n ak  lub  p odda je  u fn ie  
człow iekow i. To ty lko  czło­
w iek, d a jąc  folgę w rodzone­
m u okrucieństw u , jak iem u ś 
w idocznie szczątkow em u re ­
lik tow i w  sobie z epoki k a ­
m ien ia  łupanego , przyczynia  
się bezm yśln ie  do w y tęp ie ­
nia w szelkiego stw orzen ia  
na ziem i, a n aw e t siebie 
sam ego — jeśli nim  nie po­
w odu ją  ham u lce  w yższych 
w artośc i czyli poczucie ow e­
go hum anizm u jak o  akcen tu  
w łaściw ie pojętego  człow ie­
czeństw a.

In s ty n k t jask in iow ca, d rze­
m iący dziś jeszcze w  n ie jed ­
nym  z nas, każe nam  zabi­
jać  w szystko, co n ie  je s t na­
mi, a n aw et sam ych siebie. 
Jak k o lw iek  liczyć nasze lu ­
dzkie  cnoty i zasługi, to  je d ­
nak  nie od zw ierząt, gadów
i ow adów  — naszych braci 
m łodszych — nauczyliśm y 
się k o nstruow ać  bom by nu­
k lea rn e  i rzucać je  na w łas­
ne m iasta . Ileż dobrych  rze­
czy m usim y się jeszcze d łu ­
go i m ozolnie uczyć od 
m rów ki, od pszczoły, od 
osła, od krow y, sym bolu  
najw yższego altru izm u... O, 
św ięta  krow o!

M A R I A Ż  P IE C IIA L

rów nież i ten  fak t, że przez 
cz te rysta  la t bez m ała is tn ia ­
ły tu  p rzeróżne cechy rze­
m ieślnicze, a  naw et cech 
złotników . Jeszcze w 1800 
roku zrzeszał on sześciu 
w ybitnych  m istrzów .

S ta re  to  i zam ierzch łe  dzie­
je, k tórych początków  — kto 
wio czy nie należy szukać w 
X II w., k iedy to zręby W ida­
wy w znosili, w cale nie z 
w łasnej, a jedyn ie  p rzym u­
szonej woli p rzeróżni zesłań ­
cy.

Od tego czasu w ielokro tn ie  
zm ieniała  sw e koryto  rzeka 
W idaw ka, zm ieniała  bieg i ‘ 
rzeczka Nieciecz. W iele też

zachodziło zm ian w  życiu 
h isto rycznej W idaw y: przeży 
w ała okresy w ojen i okresy 
znakom itego rozkw itu , sześć 
razy p łonęła i odbudow yw ała 
się, trac iła  i o trzym yw ała 
przyw ileje.

W idaw a je s t dzisia j ty lko 
osadą na p raw ach  grom ady. 
Ale, kiedy po te j kronice, 
podsum ow ującej daw ne  je j 
dzieje w stąp iliśm y do P re ­
zydium  G rom adzkiej Rady 
N arodow ej, dow iedzieliśm y 
się, że już opracow uje  się 
plan perspektyw iczny , m a ją ­
cy na celu podniesienie Wi­
daw y do rangi m iasta. Może 
odżyją trad y c je  daw nej św iet 
ności tego m iasteczka?

ELŻBIETA WRÓBLEWSKA

„ R o d z i n a
J e d n o r o ż c ó w “
O sta tn io  w  łódzkim  św ie- 

cie lite rack im  d a je  się zau ­
w ażyć c iekaw e zjaw isko  — 
poeci piszą nie ty lko  w ie r­
sze, prozaicy  n ie  ogran iczają  
się  ty lko  do prozy. Św iadczy 

a to  o sk łonnościach  do p o rzu ­
cenia now ego rodza ju  p ro fe ­
sjonalizm u  lite rack iego  i m o­
że doprow adzić  do różnych 
konsekw encji — dobry  poeta 
na  pew no n ieraz  okaże się 
k iepsk im  prozaik iem  — zda­
rzą się też n iespodzianki po ­
zytyw ne, M etam orfozy te 
jed n ak  noszą cechy e k sp e ry ­
m en tu  i d la tego  są in try g u ­
jące. Św iadczą też chyba o 
w zrasta jące j żyw otności n a ­
szej loka lne j lite ra tu ry , o 
w zrasta jące j ak tyw ności po ­
szuk iw ań  środków  w yrazu

najw łaśc iw szych  d la  każdej 
indyw idualności.

O sta tn io  m am y do czynie­
nia z jeszcze jednym  p rzy ­
padk iem  tak ie j rodzajow ej 
m etam orfozy  —• poeta  T a ­
deusz C hróścielow ski p rze­
m ienił się  w  C hróścielew - 
skiego — prozaika — dzięki 
w ydanej przez W ydaw nic­
tw o Ł ódzkie „R odzinie J e d ­
norożców “.

A u to r nic d a ł się um ieścić 
żadnem u z rodzajow ych  k a ­
nonów  prozy. N ie m ożna 
książki nazw ać pow ieścią, bo 
fabu ła  p rze ry w an a  je s t nie 
ty lko  dużym i lukam i loso­
wym i, ale i po in tam i.

Nie m ożna rów nież tr a k to ­
w ać „R odziny Jednorożców “ 
jak o  zbioru niezależnych od 
siebie opow iadań, poniew aż 
p raw ie  w szystk ie  m a ją  w y ­
znaczoną pew ną ro lę w  ca ­
łości — is tn ie ją  rów nież 
zw iązki m iędzy w y stęp u ją ­
cymi w nich osobam i, is tn ie ­
je  pew na koncepcja , k tó re j 
poszczególne w ątk i są p o d ­

porządkow ane. Autor odtw a­
rza  re lik ty  przeszłości po to, 
aby  m ieć podstaw ę  w dru­
giej części książki do p o w ro ­
tó w —  są to  albo  pow ro ty  
w spom nieniow e, albo  kon­
cepcyjne („L ab iry n t“), albo 
re a ln e  w ycieczki w  stro n y  
rodzinne  („Pociąg“).

K siążka C hróścielew skiego 
je s t zw iązana dość ściśle z 
o sta tn im i skłonnościam i p ro ­
zy łódzkiej — je j ciągłe i 
g rom adne „w spom nieniow e" 
lub  m etafo ryczne ucieczki w  
przeszłość nie są chyba p rzy ­
padkiem . Dużą ro lę  g ra  tu  z 
pew nością poszukiw anie  
dróg w yjścia z prozy jed n o ­
znacznej, fab u la rn e j. W spom  
nienia, pow ro ty  w przeszłość 
s tw a rza ją  okazje  podw ójne­
go, re la tyw nego  w idzenia 
rzeczyw istości, sk łan ia ją  do 
szukania  sensu filozoficzne­
go w  w ydarzen iach , ich m e- 
tafo ryzacji dzięki odległości 
czasow ej, co pozw ala pow o­
ływ ać do życia now e próby 
rozw iązań  form alnych .

Dzięki tym  w szystk im  m o­
m entom  powoli, n iedostrze­
galn ie  oś pow ieści zaczyna 
się p rzenosić z fabu ły  na a -  
u rę , łub  m etaforę . O czyw iś­
cie is tn ie ją  rów nież jed n o ­
znaczne książki w spom nie­
niow e, często o tendenc jach  
autob iograficznych , nie m a ­
jące  tak ich  am bicji, a b azu ­
jące  g łów nie na e fek tyw noś­
ci w ydarzeń  w ich poincie.

Do jak iego  rodza ju  l i te r a ­
tu ry  w spom nieniow ej należy 
proza C hróścielew skiego? 
Ju ż  to, że a u to r  nie zdecy­
dow ał się na fo rm ę pow ieś­
ci, św iadczy o tym , że n ie 
chciał p u n k tu  ciężkości 
um ieścić na fabu le  książk i
— odbiega od niej stale, 
zd rad za jąc  ciągłość w y d a­
rzeń na rzecz dygresji — są 
one bardzo  różne; stanow ią  
albo  p o rtre ty  psychologiczne 
albo obrazk i rodzajow e, albo 
też m a ją  n a jtra fn ie j c h a ra k ­
teryzow ać a tm osferę  czasu, 
w  k tó rym  się działy. W idać 
jed n ak , że tru d n o  je s t a u to ­
row i zupełn ie  zrezygnow ać z 
am bic ji au tob iog rafa  — cza ­
sem pośw ięca osobne części 
książki w ydarzeniom , k tó re  
są m oże w ażne dla b iografii 
n a rra to ra , ale czy w noszą 
one coś now ego i n iezbędne­
go do c h a rak te ry s ty k i a tm o ­
sfery  czasu m inionego? T a ­
kie p y tan ie  nasuw a się przy 
„B alu m a tu ra ln y m “ — m oż­
na by go ostateczn ie  um ieś­
cić w jak im ś zbiorze w spom  
nień w o jenno-okupacy jnych . 
Nie oznacza on nic w ięcej 
niż w ydarzen ia  w nim  op i­
sane, a i one znaczą n ie ­
w iele — co bow iem  w ynika 
z tego, że ja k a ś  dziew czyna 
została słusznie lub n iesłusz­
nie posądzona o in tym ną k o ­
lab o rac ję  z okupan tem  i na 
k o n sp iracy jne j bibce publicz

n ie  w ych łostana?  P o in ta  b u ­
dzi raczej niesm ak.

Podobnie „P e łn ia“ je s t 
hołdem  oddanym  nie n a jle p ­
szym  zresztą  trad y c jo m  po ­
wieści au tob iograficznej — 
au to r nie mógł sobie odm ó­
w ić sch a rak te ry zo w an ia  od 
strony  raczej fizjologicznej 
p ierw szych przeżyć ero tycz- 
nyc n a rra to ra  — je s t to  z n a ­
ny schem at — w do d a tk u  
zupełn ie  n iepo trzebn ie  te  
h łasko ida lne  w yrażen ia  łą ­
czą się z sen tym en ta lizm em
— w yszedł z tego nie na jlep  
szej jakości coctail.

T rzeba jed n ak  przyznać, 
że p ierw sza, an tyb iog raflcz - 
na i an typow ieściow a raczej 
koncepcja  książki częściej 
dochodzi do głosu. S ta ra  się 
C hróściełew ski odw torzyć, 
uchw ycić a tm osferę  czasów
i stron  sw ojego dzieciństw a
— chw yta to, co w ydaje  m u 
się dla te j a tm osfery  n a j­
w ażniejsze — jak iegoś w uja, 
jak ąś  ciotkę, s ta ry  zegar 
„T em pus“ i w yko rzystu je  
to  w szystko do sw oich celów. 
O trzym ujem y z tego prozę 
lekką  gatunkow o, n iew ielo- 
znaczną, żartob liw ą i iron icz­
ną, a le bez żądła , często a r-  
chaizow aną w języku  osób 
pow ołanych w niej do dz ia ­
łania. Sym bole są raczej 
p rze jrzy ste  — jedno  poko le­
n ie  od drugiego  odgradza ze­
g a r z napisem : „T em pus". 
tab liczka  z im ien iem  szla-

Tadeusz Chróściełewski
chetnego  dok to ra  leży  za­
pom niana w traw ie  itd . Z 
uw agi jed n ak  na c h a ra k te r  
książki jak aś  głębsza sym bo­
lika by tu  nie pasow ała. 
K siążka C hróścielew skiego | 
św iadczy o tym , że proza 
au to ra  zn a jd u je  się w  s ta ­
dium  k rys ta lizac ji — n ie jed ­
nolitość form  książki je s t d o - i 
wodem eksperym en tow an ia , i 
poszukiw ania  n a jw łaśc iw - i 
szych fo rm  — od n a jp ro s ­
tszych („Bal m a tu ra ln y “) do 
bardziej skom plikow anych  j 
(„L ab iry n t“, „P ociąg“). Ń a - | 
s tępna książka au to ra  „R o­
dziny Jednorożców “ będzie 
najlepszą  odpow iedzią na py  |  
tan ie , w  jak im  k ie ru n k u  p ó j-  j 
dzie jego proza.



WYWIAD NA TRZY TEMATY
BTiASKl I CIENIE £ YCIA AR­
TYSTY, CZYLI... WŁODZI­
MIERZ SKOCZYLAS MOWI O 
SOBIE I SWEJ PRACY

i- CZY MOZĘ NAM PAN OPO­
WIEDZIEĆ NAJZABAWNIEJ­
SZE WYDARZENIE ZWIĄZANE 
Z PAŃSKĄ KARIERĄ AKTOR­
SKA?

»  Najzabawniejszym  wydaje 
mi się fakt, żc 0 ile dobrze pa­
m iętam , w moje.) karierze nie 
przydarzyło mi się nic zabawne­
go. Przypom ina ml się pewien 
frafcment z ezas6w mojego po­
bytu w obozie. Z okazji Jakiejś 
uroczystości występowałem re­
cytując okolicznościowy wiersz. 
W pewnym momencie stw ierdzi­
łem, te  publiczność Jest raczej 
krewka, a dalszego ciąsn w ier­
tni. to Ja Już sobie chyba nio 
przypomnę, wobec czego na 
wszelki wypadek wolałem sal­
wować się ucieczką przez okno. 
Podobna historia wydarzyła mi 
s ię  niedawno z tą  Jednakże róż­
nicą, że teraz nie miałem Już 
pod ręką  okna i musiałem 
mocno s ię  nabiedzić, żeby jakoś 
zam arkow ać sytuację.

-  KTÓRA Z PRZYGÓD JAKIE 
PANA SPOTKAŁY UZNAŁBY 
PAN ZA NAJNIEPRZYJEM­
NIEJSZĄ?

-  Może nie tyle nieprzyjem na 
co przykra w skutkach przygo­
da spotkała mnie przy kręceniu 
zdjęć do „Milczących śladów“ . 
Robiliśmy scenę ataku podczas 
której pokonywałem przeszkodę 
•w postaci p lotka — oczywiście 
w pełnym  rynsztunku -  kożuch, 
buty, pepesza. Podczas skoku 
zawadziłem o płotek ręką tak fa 
talnte, że uległa złamaniu. Trat 
chciał, że następnego dnia k rę ­
ciliśmy ujęcia, w których prowa 
dztłem auto. Nic było innej ra­
dy Jak tylko zacisnąć zęby i 
jeździć. Druga moja nieprzyjeni-

' na historia to chyba fakt, te
I miałem nieszczęście wziąć udział 
. w kabarecie „A kuku4*.

-  JAK POWSZECHNIE WIA- 
; DOMO JEST PAN AKTOREM 
| WSZECHSTRONNYM. CZY MO 
l ZE NAM PAN POWIEDZIEĆ, W 
[ j a k i e j  DZIEDZINIE PRACU­

JE SIĘ PANU NAJLEPIEJ?

— To niebezpieczne. Jeżeli po­
wiem, żc w tea tr/c  to film «le 
obrazi, i odwrotnie. Odpowiem 
Inaczej -  wszędzie pracuje mi 
się bardzo dobrze. Nie mo-gę 
zresztą narzekać na brak zaję­
cia. W radio uczestniczę w kon­
certach „Z dywanikiem “ i ,.We­
sołym autobusie“ . Ostatnie moje 
osiągnięcia w dziedzinie filmu 
można oglądać na ekranie w 
„Milczących śladach“. Najlepiej 
chyba powiodło mi się w tea t­
rze. T rafiła ml się rola, o k tó ­
rej śmiało mogę powiedzieć -  
wymarzona: w „Ich dwoje“ Nie 
wiarowlcza. Co sądzę o łódz­
kiej publiczności i krytykach? 
Publiczność serdeczna ale nie­
zdyscyplinowana. Krytycy... ce­
nię* ich bardzo, ale przyznam 
się, że w większości wypadków 
nie rozumiem ich. Mam rów­
nież ©woje marzenia. Chciał­
bym kiedyś zagrać charak tery­
styczną, ale nie komiczną p o ­
stać w jakiejś współczesnej 
sztuce. Na razie jest to niemo­
żliwe, bo z przyczyn dla mnie 
niezrozumiałych publiczność za­
czyna się śmiać, kiedy tylko 
wejdę na scenę. Moje hobby to 
film wąskotaśmowy.

Rozmawiał ŁUW

Przypom inamy:
Nieustagqcy k o n k u rs

„ODGŁOSÓW“
na najlepsze fraszki 
tygodnia i miesicjca

i  r  « 1 /  a
-

W arunk i poda liśmy w pop rzedn im  num erze

,Nasz klient — nasz pan“

i l  U l  -

Dziwne pomniki
G odny podziw u pom nik 

zn a jd u je  się w L uksem burgu . 
Postaw iono  go na  cześć je d ­
nego prosięcia i opatrzono 
napisem  :

„W ędrow cze, w spom nij 
tu ta j śm ierte lne  szczątki p ro  
sięcia, k tó re  zyskało  sobie 
n ieśm ierte lną  staw ę, gdyż 
odkryło  luksem bursk ie  ź ród ­
ło lecznicze“.

B ardzo dziw ną kopię V e­
nus z Milo m ożna oglądać 
w  jedne j z re s tau rac ji w  T o­
kio. U brano  ją  w b łęk itną  
sukn ię  ze sztucznego je d w a ­
biu.

TADEUSZ GICGIER

CTCy -V< keryHl r r ly  /l/i?
f+mttfaI •/ln ie / tfrutHyt ty it /W

Pomimo całej pici naszej zalety, 
my rządzim światem,

a nam i —  ra k ie ty .

Prezentu jemy prospekt wy jaśn ia jacy  sposób użyc ia  m łynka do kawy

S p o s ó b  U żu c ia
Prosimy w m e g o  «anaw nny kil&ntelo ie  uwrgledzniać zastępne wskaranio w 
utywonia wqjlie<jo młyna kawy

1. Mfyn kawy móc rokadaćsie b 3
c j uch:  ¡i

a} torebko 
bj tejefc t  mlyem 
ej korbo.

2 Kmv« r><»ypa<Hte na H e k , pay czem ostateczne wieko obracać się na
lewo aiba na prawa aź lejek otwarty. Po napełnianiem wieko zamykać

p i* *  O b ró t. ; 5
i * TX  Kawo pots-m n -d ta ’ moc Wysypywać *ie w sposób nasU;pujqcy:

„ ) /opomoco obroto wieka na lewo albo na prawo, prrei co postawne 
otwarcii* dio w jbr&tna*ia młyna.

"b) się od torebko zapcmoca przesuwania od widuko
w tyl do ud&tinla > row>agqni do góry.

4 . b gdłbym i cienkim d o s ię g a c ie ,c  mutrą umiesicjnej b dolnej
młyna.

5 Nim « M a n ia  potrzebna wyjmova<? korbę ze torebky.

V£8 SCHNITTWERKZEUGE- U N D  METAilWARENFABRIK  

Kftnosnthcd (Sachs.) 2

Dziś zagadka h istoryczna 
N ie jest ona  zbyt skom plike 
w ana, trzeba  po prostu  z 
trzech  podanych odpow iedzi 
w ybrać  tra fn ą . Mamy n a ­
dzieję. że jeśli n aw et nasi 
C zytelnicy nie m ają  zbył 
w ielkiego zam iłow ani i do 
liczb — zagadka nie okaż*, 
się zbyt tru d n a .

1) lic  było w ypraw  Ko- 
1 um ba?

a) dw ie?
b) cztery?
c) trzynaście?

2) Ilu  było braci G rak -
chów ?

a) siedm iu?
b) dw u?
c) pięciu?

3) Ilu  było w V olscc k ro ­
jów elekcyjnych?

a) ośm iu?
b) czterech?
c) jedenastu?

Redaguje Zespól * Wydawca: Wydawnictwo Prasowe ^Pra- 
sa t.od/Ua * Adres redakcji: Lódż, ul. Piotrkowska 96. Tel. 
244-79 * Warunki prenumer.: miesięcznie zi l . - i  kwartalnie 
ił 12 — * Redakcja nie zamówionych rękopisów nie zwraca 
* Prenum eratę przyjmuj-» wszystkie placówki pocztowe, li­
stonosze oraz PUPiK .Ruch" -  z zaznaczeniem na, ,.Odgłosy» 
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4) Ile  było tzw. „cudów 
staroży tności“ ?

a) dw anaście?
b) siedem ?
c) trzy?

R ozw iązania należy n a d ­
syłać w yłącznie na k a rtk ach  
pocztow ych na  adres: Łódź, 
P io trkow ska  96, „O dgłosy“. 
W śród C zytelników , którzy 
nadeślą  p raw id łow e ro zw ią­
zan ie  rozlosow ane zostaną 
nagrody książkow e.

R ozw iązanie z n r  38 
Szołochow  — „Zorany u- 

gór“, S zeksp ir — „B urza“, 
D ante — „B oska kom edia“, 
K rasińsk i — „N ieboska ko­
m edia“, E renburg  — „B u­
rza“. D ąbrow ska — „Noce i 
d n ie“, W iktor — „O rka na 
ugorze“, S im onow  — „Dni i 
noce“;

N agrodę o trzym uje  
p. K azim ierz P leśn iak . W ar­
szaw a 25 R acław icka 25 m.10

Pom nikiem , k tó rego  bu d o ­
w a trw a ła  najd łużej, jes t ko 
lu m n a  N elsona na  T ra fa l­
gar S quare  w  L ondynie. Jo ­
go budow a trw a ła  29 lat. Wy 
d a tk i na pom nik, k tó ry  m a 
36 m etrów  w ysokości, w y ­
niosły 50.000 fun tów  sz terlin  
gów.

A m erykańsk i rzeźbiarz 
Jo h n  B row ning w ykonał na 
tu ra ln e j w ielkości rzeźby 
w szystk ich  kobiet, k tó re  kie 
dyś kochał i s trac ił. Gdy 
w ykończył sw oje  dzieło, w y­
staw ił w szystk ie rzeźby na  
sąsiedn im  cm en tarzu .

P rzed  k ilk u n astu  la ty  w y­
staw iono  w W em bley (A n­
glia) posąg księciu W alii... z 
m asła.

(t.-j. b.)

Pan zamawiał świeże jajko?

Rys. W. Orzechowski

PIÓRKIEM
po

aktualnościach

Podobno na  im prezę A ero ­
klubu . k tó ra  odby ła  się 24 
w rześn ia  na  L ublinku , p rzy ­
było  sporo  pan ienek  z łódz­
kiego dep taka .

W idocznie pan ienki te  źle 
zrozum iały  jeden  z punk tów  
program u . im prezy, k tó ry  
b rzm ia ł: pokaz m odeli la ­
ta jących .

Jeden  z o s ta tn ich  „K ra ­
mów  z ilu s tra c jam i“ (doda­
tek  sobotni „E xpressu  I lu ­
s trow anego“) zam ieścił a n ­
k ie tę  „T ylko d la  cz te rdz ie ­
s to la tek “ pt. „Czy jesteś 
w ciąż m łoda“ , w  k tó re j zn a ­
lazły, się m. in. tak ie  p y ta ­
nia:

— czy cieszysz się, gdy sia

dasz do sm acznie zastaw io ­
nego sto łu?

— czy lubisz w yobrażać 
sob ie  różne ciekaw e w y d a­
rzen ia?

— czy chętn ie  w ychodzisz 
w ieczorem ?

Jak  w yn ika  z powyższego, 
kobieta, k tó ra  chce być zaw ­
sze m łoda, m usi w ychodzić 
w ieczorem  z dom u.

W tym  sam ym  „K ram ie“ 
znalazł się w yw iad  ze Z b ig ­
niew em  C ybulskim . W yw iad 
dość o ryg inalny , bow iem  nie 
dw uznaczn ie  m ów iący o tym , 
że chociaż rep o rte r  um aw iał 
się z ak to rem  k ilk a  razy, 
ten  n ie  przyszedł nigdy na 
spotkan ie .

„I r.nów przez telefon p e ł­
n e ' w dzięku „p rzep raszam “ 
uroczo roztargn ionego  Zbysz 
ka  C ybulskiego“ — pisze 
dziennikarz.

„U roczo roztargnionego...“ 
Że też n iektórzy  d z ien n ik a ­
rze u n ik a ją  tak  w dzięcznie 
nazyw ania  rzeczy po im ie­
niu.

W rub ryce  „D la pań, d la  
pana, d la  d om u“ — „K u li­
sy“ nr. 39 zam ieściły n as tę ­
pu jące  ogłoszenie:

„Szam pon do  w łosów  w  
t jb e e  ty lko  d la  mężczyzn o 
p rzy jem nym  zapachu  — ce ­
na  6 zł.

A co m ają  zrobić m ężczy­
źni. k tó rzy  w ogóle nie pach 
ną?

Ogłoszenie zam ieszczone 
w p rasie  łódzkiej 26. IX. br.: 

„Z akłady P rzem ysłu  O - 
dzieżowego im. d r  P ró ch n i­
ka  poszuku ją  MODELA MĘS 
KIEGO w  w ieku od 20 do 30 
la t o  w ym iarach : w zrost 175 
do 180 cm. obwód k la tk i 
p iersiow ej 96 cm, obw ód 
ta lii 80 cm, obw ód b ioder 
104 cm  o n ienagannej po­
w ierzchow ności. W arunki do 
om ów ienia na  m iejscu .“ 

W arunki czego?

T. G -r
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Znaczenie w yrazów :
P oziom o — 7) Rodzaj podu ­
szki w ypchanej w łosiem  a l ­
bo zaw iera jącej sprężyny, 8) 
R uchom a zasłona, 10) P ie ­
niądz m etalow y, 11) Chęć do 
jedzenia. 12) Ż a rt 13) R/.e 
m ieślnik, 15) K ontur, 16) 5:5, 
17) Owad, 21) Droga a lbo  uli 
ca w ysadzona po obu s tro ­
nach d rzew am i; szeroka u li­
ca, 23) K am ień szlachetny, 
25) Zespól zaw odow ych ta n ­
cerek i tancerzy , 27) Państw o

europejsk ie , 28) Im ię m ęskie, 
29) Gasi pożar. 30) M alu t­
kie rybk i; m łode siły  p rzy ­
gotow yw ane do  zastąp ien ia  
starszych.

Pionow o — 1) A eroplan, 2) 
Filozof rzym ski, w ychow aw ­
ca N erona, 3) P rym ityw ny 
budynek m ieszkalny. 4) Ok)e 
pane pow iedzenie, 5) Powóz, 
6) A utor u tw orów  literack ich  
w yszydzających i ośm iesza­
jących w ady ludzkie, 9) Pry

m ityw ny  środek lookom ocji, 
14) Jod ła  karpacka, 15) T o­
w arzysz sztuki d ru k a rsk ie j,
18) Z iem ia, Jow isz, Neptun*
19) Lody z krem em  i ow o­
cam i, 20) Spraw dzający  b i­
le ty  przy w ejściu  do 
kina, te a tru  itp., 22) 
Im ię m ęskie, 24) R ączka, 
rękojeść, an tab a . 25) P a k u n ­
ki’ podróżnego, 26) N arodo­
wość lub p o traw a m ięsna. 
T erm in  n adsy łan ia  rozw ią­
zań — 2 tygodnie.

R ozw iązanie krzyżów ki z nr. 
33
Poziom o — oberek, ananas, 
rezon, bolero, tabela , warga* 
agaw a, łubin , szpilka, p ro ­
teza, potas, banan , ta lia , ro ­
koko, re tusz, ru n d a , sk ryba, 
narada .
Pionow o — obrona, k rzepa, 
m azurek, baobab, T allin , 
krow a, an ta ł, Gopło, wilga* 
ugoda, Irena , polonez, p ło t­
ka, tro ty l, s to ra , baran , n a ­
tu ra , nasada.

N agrody książkow e za roz­
w iązan ie  krzyżów ki w yloso­
w ali:

1. B arb a ra  Kraszewska*
Lódź, ul. N owotki 4 m. 45

2. Bogdan .Józefowie*,
B ardo k /O strow ca, Ociesęki, 
pow iat K ielce



Rozmyślania
przy

telewizorze

P i ę k n e
w i z y j n e

! Zawsze musimy sie C*ymi 
wyróżnić! Kiedy powiedzmy na­
si telewidzowie przestaną już 
zwracać uwagi; na buzi« niektó­
rych łódzkich »ppakcrek telewi­
zyjnych, to na tapete wchodzi 
sprawa rozbudowy naszego oś­
rodka TV, powiększenia jego 
zasięgu, poprawienia jakości 
nadawanego obrazu. Sprawa ta 
ciągnie sie Już od dłuższego 
czasu pewnie dlatego, że nikt 
nie uważa sie za powołanego do 
wystąpienia z inicjatywą zorga­
nizowania Społecznego Komite­
tu Rozbudowy Telewizji. I,ódż 
Jest ponoć jedynym miastem w 
kraju, które takiego komitetu 
nie oosiada. Zaś nie posiada go 
dlateiro, że telewizja spadla te ­
mu miastu prosto z nieba i za 
darmo. To znaczy: nie angażo­
wano w budowę stacji, zakup 
aparatury itd. funduszów skład­
kowych, społecznych, oszczędzi­
ło to miastu wielkich starań i 
zabiegów o pieniążki, a potem
0 całą inwestycje. Stoczyliśmy
— Jak pa. ’etamy — tylko je­
den wielki bój ze Śląskiem, któ­
ry koniecznie chciał mleć u 
siebie całą stacje nadawczą La 
Radio Industrie, te którą mamv 
w Lodzi. Ostatecznie Śląsk u- 
k ont •"towal sie znacznie lepszą
1 trwalszą aparaturą angielski^ 
Marconiego, teraz z funduszów 
s->ołecznvch rozbudowuje studio, 
zasięg Katowic wynosi ponad 
100  km, a nasz?

Inżynierowie z łódzkiej TV 
twierdzą, że aparatu ra  przecią­
żona pracą jest już na wykoń­
czeniu. Łącznie z programem 
przemviiowym nadawanym dla 
war.ztatów naprawiających te- 

bu7,ie na ekrany tele- lcwizory, z audycjam i szkolny- 
To nasze nowe hasło, ml I normalnym programem 

nadajnik pracuje przeszło 12 go- 
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  dżin na dobo przez cały ty­

dzień. Trzeba pomyśleć iuż o 
now. i aparaturze. Ta nie spad­
nie nam z nieba jak pierwsza. 
Przyjęto nowe zasady finanso­
wania inwestycji radiowo-tele­
wizyjnych. Społeczne Komitety 
Rozbudowy finansują w znacz­
nej części te przedsięwzięcia. 
Czy naszemu województwu nie 
jest potrzebny, nowy silny, o 
dużym zasięgu (obecny wynosi 
około 60 km) nadajnik TV? Czy 
w wielu wsiach i miasteczkach 
położonych na kresach woje­
wództwa ludzie ule chcą oglą­
dać program u telewizyjnego.

Któż wiec wystąpi z inicjaty­
wą? Telewizja? Chyba nie bar­
dzo jej wypada? Prasa? Mogła­
by, ale cóż by na to powiedział 
Wydział Kultury Wojewódzkiej 
Rady Narodowej? Zakłady pra­
cy z terenu województwa? Tc 
mogą pomóc finansowo, ale... 
Ale kto zacznie? (m)

O p i n i e  w s p ó ł p a i r z ą c y c h
Ze cala Polska, jak  to 

się zw ykło pięknie 
m aw iać i pisywać, 
„od B ałtyku po K arp a ty “ 

nie tylko dość regu larn ie  
ogląda program  telew izy j­
ny, a le rów nież w yraża na 
jego tem at najrozm aitsze o- 
pinie — to je s t w iadom e i 
pew ne. W yrażają się te sądy 
w  rozm ow ach pryw atnych ; 
listach, pub likacjach  praso­
w ych i tak  dalej — m iał 
św iętą  rac ję  K azim ierz K u­
nicki pisząc na łam ach „ P ra ­
sy Polsk iej“, że „...o ile 
audycje  telew izyjne zupełnie 
n ieraz błahe i nialo istotne 
budzą spory rezonans, o ty ­
le oddźw ięk program ów  ra ­
diow ych należy do rzadkoś­
ci. najczęściej zresztą jes t 
to  oddźw ięk in form acyjno- 
lau rkow y z okazji jakiegoś 
okrągłego jubileuszu radio­
w ego“.

A utor m iał w praw dzie, tu 
na m yśli, w ydaje  się, jedynie 
m ateria ły  dziennikarskie, 
w iem y jednak  choćby z w ła­
snego dośw iadczenia, że rów ­
nież w rozm ow ach przy ka­
w iarn ianym  stoliku, n iepo­
m iern ie  częściej mówi się o 
m łodej m uzie telew izyjnej, 
aniżeli o zaaw ansow anej w 
la tach  i bogatej w  dośw iad­
czenia m uzie radiow ej. Za­
fascynow anie now ą tech n i­
ką? Zapew ne, fak tem  jest 
jednak , że to  zafascynow a­
nie przynosi telew izji n ie­
słychanie bogaty i różnorod­
ny m ate ria ł porów naw czy. 
TV w ykorzystu je  go, bądź 
nie i program  toczy się d a ­
lej sw oim  torem ,

("'I hodziłoby jednak , aby 
. TV w ykorzystyw ała 

ten  m ate ria ł sta le  i — 
co w ięcej — jakoś kom uni­

kow ała autorom , k tó re  z ich 
uw ag zostały do w iadom ości 
p rzy jęte  i do realizacji p rze ­
kazane. Takim  rzecznikiem  
w przekazyw aniu  uw ag te ­
lew idzów  dyrektorow i P a ń ­
skiem u je s t co p raw da red. 
Lech P ijanow ski — osta tn ią  
rozm ow ę przeprow adził po­
w ołu jąc się naw et na „O d­
głosy“, co sp raw iło  nam  o- 
czyw iście n ie jak ą  satysfak ­

cję — w ydaw ać by się p rze­
cież mogło, że red. P ijano ­
wski zbyt rzadko sięga po 
bogaty serw is prasow y. Nu 
pew no bowiem m yli się Ta­
deusz D om aniew ski na  ła­
m ach „Przeglądu K u ltu ra l­
nego“ i o „P rzeglądzie K u l­
tu ra ln y m “, iż „T ygodnik ten
— jako  jedyny w Polsce —• 
od roku posiada sta łą , co ty­
godniow ą rubrykę recenzji 
telew izy jnych“. — tak ich  ty ­
godników  je s t znacznie, zn a­
cznie w ięcej, nie m ów iąc już
o prasie  codziennej (choćby 
łódzki „Głos R obotniczy“) 
pośw ięcającej TV sporo 
m iejsca i to n ieraz jak  n a j ­
bardziej regularnie.

M ów iąc o zbyt rzadkim  
w ykorzystyw aniu  sygnałów  
prasow ych, nie chcę pow ie­
dzieć iż sąd redak to ra  Iksa 
czy Ipsyłona, musi być za­
raz — z racji, pow iedzm y, 
szczególnych kw alifikacji z a ­
w odowych — bardziej w ażki 
n iż opinia lekarza Alfy, czy 
inżyniera  Bety. W cale nie, 
ty le  tylko, że owi redak to ­
rzy Iks i Ipsylon zobow ią­
zawszy się w obec pism a, iż 
będą dostarczali regu larnych  
m ateria łów  telew izyjnych, 
m uszą nie raz i nie dw a zre­
zygnow ać z brydża czy her­
batki, na rzecz oglądania 
określonej audycji. Siedzą 
program  bardziej system a­
tycznie, z w iększym  — kusi 
m nie to słowo — sam ozapar­
ciem i no rm alną rzeczy ko­
le ją  są w nim  lepiej „roz­
pakow an i“.

Mógłby tedy red. P iianow - 
ski być rów nież rzecznikiem  
dzienn ikarsk ie j b raci; my tu 
w Lodzi jesteśm y ostatecz­
nie nie tak  daleko od W ar­
szaw y, a le nieźle byłoby, aby 
dyr. Pański odpow iedział 
k iedyś na a rty k u ły  kolegów 
ze „Słow a L udu“, czy — po­
w iedzm y — „G azety Zielo­
nogórskiej“.

Nam, owszem, odpow ie­
dział. Red. P ijanow ski — za 
co podziękow anie — prze­
czytał w pełnym  brzm ieniu 
k ilka akap itów  artyku liku , 
w którym  usiłow aliśm y to i 
owo przepow iedzieć. S p ra ­
w a, przypom inam , tyczyła

d ram atu rg ii telew izyjnej, 
b rak u  oryginalnych pozycji 
na  m ałym  ek ran ie  — z pew ­
nym  sm ętkiem  sugerow aliś 
my, iż n iepoślednią ro lę m u­
szą tu  odgryw ać bodźce m a­
terialne, gdyż d ram aturgow i 
bardziej się po prostu op ła­
ca pisać na scenę, niż dla 
TV.

D yrektor P ańsk i głow ą po­
kiw aw szy pow iedział, że 
owszem, że „na pew no w iele 
p raw dy  w  tym  jest, jak ieś
950/n“ , po czym poinform o­
w ał, że jednak  te lew izja  
czyni w  tym  k ierunku  po­
w ażne w ysiłki chociażby 
przez ogłoszenie kolejnego 
konkursu .

Cóż, poczekam y, to chyba 
jedyne, co możem y zrobić.

Poczekam y rów nież na 
to, co zam ierza poka­
zać w najbliższym  
czasie te lew izja  krakow ska. 

Jak  donosi „P ano ram a“ 
„...m iejscem  kostium ow ych 
inscenizacji m a być au ten ­
tyczna sceneria  n iek tórych  
sal w aw elskich . P lanow any 
na najb liższą przyszłość re ­
cital K azim ierza Pustclaka, 
transm itow any  będzie z B ar­
bakanu. (...) Znany już w 
K rakow ie „ tea tr na  kółkach", 
będzie prezen tow ał sw oją 
sztukę pod ciekaw ym i f ra g ­
m entam i starych  m urów  
K rakow a. (...) K abare t dla 
dzieci będzie się nazy­
w ał „C zw órka z pod­
w órka". A utorzy p ragną  n a ­
dać te j serii konw encję  zu­
pełnie odm ienną od „T ea­
trzy k u  V iolinck". P rogram  
m a m ieć ch a rak te r nie po­
pisów, a  w esołej zabaw y na 
auten tycznym  podw órku".

Słow em  — cud. Fakt, iż 
K raków  nie m a dotąd w łas­
nego stud ia  telew izyjnego, 
a dysponuje Ii ty lko wozem 
transm isy jnym  spraw ił, iż 
telew izja rada  n ie rada  po­
częła szukać ciekaw ych p le ­
nerów , ciekaw ego otoczenia 
d la planow anych audycji. I
o tym  rów nież pisaliśm y już 
w cześniej, i do togo rów nież 
tęskniliśm y może ,nie w  
skrytości ducha, a  na  ła ­
m ach naszego pisma;

Na koniec tego przeglą­
du „opinii w spółpa- 
trzących“ raz jeszcze 
sięgnijm y może po „P rasę  

Po lską“. W cytow anym  już 
w yżej a rtyku le  K azim ierz 
K unick i staw ia tezę, m oim  
skrom nym  przynajm nie j zda­
niem , ogrom nie is to tną  i 
p rzekonyw ującą.

„Poszukiw anie przez te le ­
w izję — pisze — swoich 
w łasnych form  d z ienn ikar­
skich, publicystycznych jes t 
sp raw ą w a rtą  najw yższej u- 
w agi i dyskusji. W tych po­
szukiw aniach m ożna czasem 
zauw ażyć u nas przejściow e 
krok i wstecz. Za tak i p rzy ­
kład uw ażam  np. ostatn io  
zastąp ien ie  m ów ionego ko­
m en ta rza  tygodniow ego na  
tem at sy tuacji m iędzynaro­
dow ej przez film  i zdjęcia, 
obok których  m ów ione jes t 
słowo. Z m iana idzie na  pew ­
no w  kicrunlću w iększej o- 
brazow ości, zarzu t m ógłby 
się w ięc w ydać p arad o k sa l­
ny. A le pozornie ty lko  — bo 
jeśli m ów im y, że cechą te- 
Icpublicystyki jes t rozm ow a 
z w idzem , w ciąganie go do 
niej, to sądzę, że w łaśnie 
a k u ra t w  p rzypadku  kom en­
ta rza  znacznie żyw iej i su ­
gestyw niej — niż bezosobo­
w y tekst do m nie j lub  b a r­
dziej skąpego i różnie skom ­
ponow anego m ateria łu  zd ję­
ciowego — może tę  rolę 
spełn iać żywy, w y stęp u ją ­
cy na  ek ran ie  kom entato r
o dużej, oczywiście, indyw i­
dualności".

Z w racam  uw agę na  sfor­
m ułow anie ostatn ie, na 
zw ro t „o dużej in d yw idua l­
ności" — przypom nijm y s o ­
bie chociażby znakom ite po­
gadanki, czy jak  to ktoś chce 
nazw ać, prof. Saw ickiego i 
zastanów m y się może nad 
tym  troszeczkę. W tym  coi 
jest, trzeba  tylko szukać 
w łaśnie tych  „dużych indy ­
w idualności", z w iększym  
pow odzeniem , niż szukaliś­
my kiedyś na naszym  łódz­
kim  podw órku „postaci te ­
lew izy jnych“,

JERZY  PANASEW ICZ

Uwaga, Czytelniku!
SKORO JUZ POSTĄPIMY TAK 

ROZSĄDNIE I KUPIŁEŚ NINIEJ­
SZY NUMER, PROSIMY, NIE 
ZAGAP Sil? I KUP RÓWNIEŻ 
NUMER NAST15PNY.

CHCIELIŚMY CI COS ZAPROPO 
NOWAC.

Pamiętasz może, ile razy pisa- 
lińmy, że taniec — szczególnie 
formy kameralne 1 to od razu. 
Jeżeli chodzi o układ, pomyśla­
ne na mały ekran — powinien 
być niesłychanlr wizyjny, atra- 

, kcylny, interesujący w ogląda­
niu.

Otóż jest w tej materii już o 
wiele lepiej, taniec klasyczny 
(natrm iast nie układy typu re- 
wiowego, ale to Już inna spra­
wa. ponieważ niewielu mamy w 
ogóle tancerzy w tym rodzaju) 
Jest ccraz częściej reprezento­
wany na małym ekranie, na 
ogó* z niezłym nawet efektem.

Równi»** i Łódź da w dniu 21 
bieżącego miesiąca koncert toli*

stów, w którym  miedzy innymi 
weźmie udział solistka Opery 
Łódzkiej JANINA NIESOBSKA 
i solista tejże Opery, zarazem 
asystent prof. Parnella — EU­
GENIUSZ KOWALCZYK. Ten 
ostatni podejmuje również stro­
nę choreograficzną, to znaczy 
układy, natomiast reżyserem te­
lewizyjnym będzie KAZIMIERZ 
ORACZ.

Umówiliśmy się z tą trójką. 
Chcemy w obszernym, bogato 
Ilustrowanym materiale, który 
znajdziesz za tydzień na tym 
miejscu, pokazać Cl jak rodzi 
sie taniec i jakim podlega za­
biegom, zanim przeniesiony bę­
dzie na mały ekran.

Powiemy Ci o trudnościach, 
obawach, samej koncepcji, sło­
wem wszystko niemal, co da 
sie na .en temat powiedzieć — 
Ty zaś kilka dni później bę­
dziesz mógł porównać zamierze­
nia 1 realizacje. Mamy też na­
dzieje» źe podzielisz sie z nami 
swoją opinią — czy zgoda? Z całą pewnością — układ rewiowy. Też pomieściłby się w studio telewizyjnym.

Z m ier zch  t e l e k o n k u r s ó w

„ T r z y  p o  t r z y 44

W sobotni wieczór — tra­
dycyjny termin teatral­
no-w izytow o - dancir.- 

gowych atrakcji — następnie 
u  rasowego telewidza przykie 

rozdarcie serca: chcmłfcy 
pójść tu 1 ówdzie, a tymcza­
sem program zapowiada s<  
zazwyczaj wcale interesując». 
Pięknym jest. tedy gesfem ze 
strony TV przesuwanie popu­
larnych audycjt rozrywkowych 
na godziny późniejsza, po­
wiedzmy na 22.30, jak osta’- 
nio. Wtedy nawet z teatru.

załóżmy taksówką, można zdą 
żyć.

Można zdążyć — ale po co? 
Jedyny powód &kiero»van’a 
do realizacji widowiska saty­
rycznego p. Jerzego Jesionuw 
skiego pt. „Paragoma“. jak: 
znam (że porozumuję sob’e 
śladami Kubusia Puchatka), 
to ten, że się  zasnęło w czasie 
czytania scenariusza. A jedy­
ny powód zaśnięcia, jak

Paragonia
nam, to ten, że był bardzo 

długi 1 bardzo nudny.
Stanowczo za dług) i za 

nudny, jak na mój gust. K o  
palnia odkrywkowa satyrycz­
nych rupieci — wszystk:« 
wyświechtane, sto razy ogra­
ne pomyśliki i temaciki, zosta 
ły odgrzebane, odgrzane i po­
dane na stół, przy czym pe­

chowa trzynastka (13-ka!) wy­
konawców celebrowała tekst 
z niesmakiem cedząc go przez 
zęby.

A rzecz zaczyna się tak, że 
przy akompaniamencie świs­
tów t gwizdów pojawia nam 
się na ekranie pan w meloni­
ku. Zapytany przez Jaremę 
Stępowskiego, kto zacz, po­
wiada: — Wenusjanin jestem.

Na to Stępnwski: — Parne, 
u nas za ten dowcip to ju t 
w mordę leją...

Oj, nie tylko za ten...
P.S. Natomiast z prawdzi­

wą satysfakcją oglądaliśmy 
„Kolegium“ Mariana Promiń- 
skiego w reżyserii .lerzcgo 
Gruzy, m. in. z Edwardem 
Dziewońskim i Bronisławem 
Pawlikiem w rolach prowa­
dzących, którą to pozycję 
zrealizowała TV w niedzielę 
w ramach „Estrady Literac­
kiej“.

Pomysłowa robota realiza- 
t orska, cienki dowcip, ładne- 
tempo, czysta praca kamer. 
Miniaturka, a ile eie człowiek 
nacieszył.«

C Z

Nastaje kres teleturniejów  I 
radlo-zgadul. „Zgaduj-Zgadula" 
Rokity 1 Przybylskiego prze­
kształciła «tę w wielką Imprezę 
reklamowa, wędrowny cyrk z 
cennymi nagrodami, działający 
pod oszałamiającym neonem 
Polskiego Radia. Kryzys prze­
chodzą teraz telekonkursy. Do­
wodem tego była niedzielna a- 
dycja „Trzy po trzy" ■ w któ­
rej brata udział sama elita In­
telektualna -  zwycięzcy poprzed 
nich cyklów audycji „Kółko 1 
krzyżyk“ Tym co nie oglądali 
powiedzmy, że trudność konkur­
su polegała na kojarzeniu, czy­
li na najprostszej formie myśle­
nia. Pokazują facetowi trzy 
przedmioty: dwie obrączki, fo­
tografię ołtarza Wita Stwosza l 
dwa listy w których są zasu­
szone fiołki. Ten pan nazywany 
doktorem (najprawdopodobnle 
Jednak medycyny) długo, bar­
dzo długo się głowi I w końcu 
powiada Ze chodzi tu o Jakiś 
ślub. Pewnie. Skojarzenie bar­
dzo ciekawe, oryginalne, bo każ

dc dziecko wie, że drogą naj­
prostszą można by to wszystko 
skojarzyć z K. I. Gałczyńskim. 
I tak dalej, zagadki tej trudnoś­
ci. Telewidzowie mieli dnżo sa­
tysfakcji, gdy ż jak powiedzia­
łem, nawet małe dzieci błyska­
ły raz po raz trafnym i odpowie­
dziami. Tylko smutno było 
wszystkim, kiedy nastała chwila 
wręczania nagród: znów cenne 
radioodbiorniki tranzystorowe, 
bony do PDT t „Galluxu“ , Za 
co, na Boga za co?! Za zaba­
wę?! I to w tym samym czasie, 
kiedy tłumaczy się telewidzom, 
że na porządne koncerty roz­
rywkowe, na audycje satyrycz­
ne I na Inne honoraria telewizja 
nie ma pieniędzy.

Należy się spodziewać, że Już 
niedługo przemiły pracownik 
„Orbisu“ będzie miał nie tylko 
telewizor, nie tylko radio tran ­
zystorowe ale 1 samochód wy­
grany na tclekonkursle.

Co będzie Jednak gdy zaprag­
nie wejść w Dosiadanie *»mnlo- 
tuT

hO » am

CZWARTEK — 12. X. 61
to.oo Program dla szkól: iezylt 

polski kl. V i VII „Kto zawinił" 
z cyklu: ..O mtelsce wśród ludzi” 
(W). 10.40—16.55 -  Przerwa. 16.55 
Program dnia IŁ. lok.). 17.00 Wi­
dowisko lalkowe dla dzieci „Baśń 
o górniku Bulandrze" wg Gustawa 
Morcinka. Transmisla z Teatru 
(Kat.). 18.25 „Poletko D ana Pola­
ka- — progr. z cyklu „o  wsi dla 
wszystkich" (W). 18.55 Koncert li­
tworów na d w a  fortepiany. Wy­
konawcy: Karl Peter Pietach 1 
Hans T.anger — artyści austriaccy 
(t.. oKólnoo.l. 19..10 Dziennik tele- 
wlzyiny (W). 20.00 Magazyn wo1- 
skowv (W! 20.30 PKF (Wi 20.45 
Teatr ..Kobra": ..Agato strzelał“ 
— widów, sensac. Reż J Gruza 
(W). 21 .4 5  Ostatnie wiadomości tW).

PIĄTEK — t3. X. 61.
16.30 Program dnia IŁ lok.li 

16.35 „Od Ikara do Gagarina" — 
orogr. oubiicystycznv dla młodzie­
ży z Poznania (Poznań). 17.05 Pro­
gram nublicvstvoznv ..Nic prze­
ciwko interesom" |L. lok.). 17.20 
Film rvspnkowv prod angielskiej 
z serii ..Przygody dziwnego osa 
..HuCkseberg" rw) 17.50 ..Znak 
zaufania" — orogram publicysty­
czny (W), in.25 Wszechnica telewl- 
zvlna: Il r>rngram z cyklu: „Azja" 
(Wi, 10.00 Dziennik telewlzvlnv 
(W). 10.30 ..7.IOI v cielak“ — ko­
media 1111 flf t Eugeniusza Piętro­
wa. Transmisla z Teatru ..Kome­
dia" w Warszawie tW). 21.45 Osta­
tnie wiadomości IW)

SOBOTA — 14. X. 61.
ll.oo Program dla szkól: j.Geo- 

Erafla" ..warszawa — miasto mi­
lionerów" — program z cyklu 
„Poznaj swój k raj" idla klas VI) 
(Wl. 11.30—17.00 — Przerwa. 17 00 
Program dnia i nrogram tygodnia 
(L. lok.). 17.15 Program dla dzie­
ci ..A co dalej?" — książki dla 
najmłodszych (W) 17.30 „Króle­
wna ze złota gwiazda" — film fa­
bularny (baśńl prod. czechosło­
wackiej dla dzieci (W). 18.45 ¿.Sooj- 
rzenta I opinie" IŁ. lok.). 1S.15 
Rozmowy o Drogramte (Ł lok.). 
10-30 Dziennik telewizyjny (W). 20.00 
„Płock leży nad Wista" (tyt. robo­
czy) — program rmbllcystyczny 
(W). 20.30 „Dotknięcia Venus" — 
film fabularny prod. USA Idozwo- 
lony od lat 16) (W). 21.5S PKF t 
film krótkometrażowy (Wł< 2Î.1S 
Ostatnie wiadomości fW). 22.20 
„Wiemy robot" — pr. rozrywko­
wy w reżyserii Janusza Majew- 
tó teeo (W)



Przeorysza do tknę ła  p a lca ­
m i jego ram ien ia .

— P roszę się n ie  lękać. Tu 
p anu  nic n ie  grozi. Znam y 
m iejsca, gdzie n ik t p an a  n ic  
znajdzie.

— N ie bo ję  się...
— Jeś li n ade jdz ie  n iebez­

pieczeństw o, p rzy jdzie  po p a ­
na  siostra  A nastaz ja . P roszę 
je j zaufać...

G łośno p rz e łk n ą ł ślinę. 
S po jrzeli sob ie  w  oczy. Dłoń 
przeoryszy do tykała  c iągle ra  
m ien ia  A lberta . N ie p o tra fił 
znieść je j natarczyw ego spoj­
rzenia.

— S iostro  — pow iedzia ł 
gw ałtow nie. — N ie w olno  ml 
tu  pozostaw ać. W noszę tu  
grzech, śm ierć, niepokój.

O puścił g łow ę na piersi. 
W iedział, że m a p iękne w ło­
sy. N ad uszam i zw ija ły  m u 
się w m iękkie  kędziory. K o­
b ie ty  lub iły  je  dotykać.

P a lce  m niszki uw olniły  je ­
go ram ię.

— P rzed e  w szystk im  grze­
szy pan  pychą...

U słyszał szelest h ab itu . A 
gdy podniósł oczy, p rzeo ry ­
sza zn ika ła  za drzw iam i.

Z asiad ł do kata logu , a le  
n ic  był w  s tan ie  zain tereso ­
w ać  się jego  zaw artością . Z re 
sztą , panow ał w  nim  w ielki 
n ie ład ; w yblak łe , zżółkłe, p ra  
w ie  n ieczy telne ka rtk i tw o­
rzy ły  w  n iedużej skrzyneczce 
zupełny  chaos nazw isk  i ty ­
tu łów . W  kącie  b ib lio teki 
odna laz ł k ró tk ą  d rab in k ę  i 
dostaw ił ją  do półek, k tó re  
oblepiały  trzy  ściany dużej 
sali. P rzeg ląda ł ty lko  książki 
w  sta rych  opraw ach . Dzieło 
C asaubona w y d rukow ane  by 
ło  w  1G59 roku.

T rzy  okna w ąsk ie  jak  
s trze ln ice  d aw ały  n iew iele  
św ia tła . Z apalił b rązow y ży­
rando l, cztery  an io ły  dz ie r­
żące w  d łon iach  żarów ki. 
O dkry ł, że  półki z książkam i 
zak ry w aja  jak ieś m alow id ła  
ścienne. Począł pośpiesznie 
usuw ać książki obnażajnce 
za ta jo n e  freski. W kró tce d ło­
n ie  m ia ł b ru d n e  od kurzu , 
zm ęczył się zdejm ow aniem  
ciężkich, op raw nych  w  des­
ki foliałów .

N ajp ie rw  zobaczył C hrys­
tu sa  na  krzyżu. P rzeraża ł 
sw ą chudością, w zdętą  ja k  
balon  k la tk ą  p iersiow ą, za­
pad łym  brzuchem ; w szystk ie 
s taw y  rą k  i nóg m iał o p u ­
ch łe  ja k  reum atyk , rysy tw a ­
rzy  w ykrzyw ione c ierp ie­
niem . O dstraszał, w strząsał, 
ja k  fo tografie  um arłych  z gło 
d u  w ięźn iów  O św ięcim ia, a  
p rzecież tw ó rca  tego u k rzy ­
żow anego C hrystusa  m alo­
w ał chyba przed trzy stu  la ­
ty .

A lb e rt podsuną ł d rab in k ę  
n a  d rugą  ścianę. Znow u 
zdejm ow ał ciężkie, g rube  to ­
m y, p a rsk a jąc  od kurzu. Zo­
baczy ł nagą p ierś kobiety. 
Jed n ą , a potem  druga. Było 
coś bardzo  nieprzyzw oitego 
w  ich  dużych, prężnych 
k sz ta łtach . U suw ał książki 
p ra w ie  ze strachem  zerkając  
n a  d rzw i. Czuł sie iak  by no 
p e łn ił k radzież: iak  by o b ­
n aża ł żyw ą kobietę.

B yła to Ew a w ypędzona 
T. Roili. O rzh iety  l'«iażek za­
słani ałv  Anioła. A lbert w i­
dział ty lko  jego rękę i ognis­

ty  miecz. Ewa odchodziła ze 
spuszczoną głow ą, naga, z 
dużym  brzuchem  kobiety  cię 
żarnej. C zarny w arkocz w ił 
się koło je j szyi, ja k  w ąż — 
kusiciel, le\yą d łon ią  zasła­
n ia ła  łono, ' p raw ą  do tykała  
p rzepełn ionych  m lek iem  p ier 
si. T w arz  je j n ie  w yraża ła , 
skruchy . To odchodziła z R a­
ju  jaw nogrzeszn ica schw yta­
na  na  gorącym  uczynku. Je j 
spo jrzen ie  w ydaw ało  się za­
lo tne, na  u stach  zaw isł lek ­
ki uśm iech.

Z achw ycony fresk iem  szyb 
ko zd ją ł A lb e rt k siążk i z a ­
s łan ia jące  tw a rz  A nioła. I 
n ie  zaw iodło go podejrzen ie . 
A rchanio łow i n ad a ł m alarz  
rysy starego  złośnika i lu ­
bieżnika. To n ie  by ł w ypę­
dzen ie  Ewy, a  raczej w ypę­
dzen ie  dziew czyny, k tó ra  o- 
k azała  się ciężarną. T ak  m a­
la rz  ów po jął spożycie owo­
cu z D rzew a W iadom ości.

Szczęknęła k lam ka u drzw i, 
A lb e rt odw rócił się gw ałtów  
nie, w  drzw iach  biblioteki 
s tan ę ła  konw erska. J a k  by 
n ie  zauw ażyła s te rty  książek 
u stóp  A lberta , i w yzyw ają­
cego m alunku  na ścianie.

— W krużganku  czeka na 
p an a  siostra  A nastazja . ONI 
ju ż  przyszli...

W ybiegł z b iblioteki... O - 
bok fila ru  sta ła  m niszka. 
N ie m iał w ątpliw ości. To by­
ła  kob ie ta  z pociągu. Z oba­
czył sw oją  w alizkę, a na niej 
płaszcz, kapelusz, w szystk ie 
rzeczy, k tó re  pozostaw ił w  
celi. W m ilczeniu podała  m u 
kab u rę  z p isto letem  i w ąsk i 
pasek. W ychodząc dn 
tek i u k ry ł p is to le t pod sien ­
n ikiem .

— K to przyszedł? Co się 
sta ło?  — te raz  gdy m iał w  rę  
ku sw ój p is to le t czul się 
pew niejszy .

— S iostrze n ie  w olno roz­
m aw iać — w trąc iła  konw er- 
ska.

— Oni są w  re fek ta rzu .
—  O NI?
— Chcą schw ytać tego, co 

spadochron zastaw ił pod la ­
sem . P ode jrzew ają , że u nas 
się ukryw a... P roszę iść za 
siostrą.

Poszedł. W prow adziła  go 
do części kościoła zastrzeżo­
nej d la  zakonnic . Była tu  
m roczna kaplica. W skazała 
mu w ejście  do podziem i. Za­
paliła  świecę.

O bjuczony w alizką  ostroż­
n ie  schodził w  ciem ną głąb. 
Z aw arła  za n im  drzw i. O szo­
łom iony ciem nością czekał aż 
ze św iecą w ręku  zbliży się 
do niego i poprow adzi dalej.

P odziem ie pod kościołem 
w ydaw ało  się rozległe, a le  
było ciasno zapchane tru m ­
nam i. Jed n e  na d rug ich  leża­
ły pouk ładane ja k  sagi d rze­
w a — długie, czarne, zbu t­
w iałe. N iek tóre  z nich m iały  
chyba setki la t, te  na spo­
dzie zapadły  się pod ciężarem  
tvch na w ierzchu. Z pęknięć, 
szczelin i jam  w ysypyw ał się 
szary  proch, kaw ałk i sp róch ­
niałego drzew a m ieszały się 
z czerepam i czaszek, sk raw ­
kam i ze tla łe j odzieży, pisz­
czelam i rak  i nóg. Pow ietrze 
było tu  suche jak  pieprz, 
d rażn iło  w gard le  n iep rzy ­
jem na w onią próchna i s ta ­
rych kości.

Z w rócił uw agę, Je p rze j­
ścia m iędzy s te rtam i tru m ien  
są s ta ra n n ie  w ym iecione. 
„K tóż by się po n ich spodzie­
w ał aż takiego sp ry tu ?“ — 
pom yślał o zakonnicach. —• 
„Pam ięta ły , że kui'z u trw a la  
ślady  kroków “.

Bez najm niejszego  w ah an ia  
w iodła A lb erta  w ąsk im i 
p rzejściam i w śród tru m ien ; 
w iedzia ła  gdzie należy się 
schylić, by n ie  zaw adzić gło­
w ą o łuk i w sp iera jące  pow a­
łę, gdzie trzeb a  zatrzym ać 
się i uw ażn ie  przekroczyć 
rozb ite  w ieko, k tó re  zsunęło 
się na  posadzkę. D obrnęli 
w reszcie w  lew y k ą t podzie­
m ia. Pochyliła  św iecę ukazu  
jąc  m u w ielką b laszaną tru m  
nę. Z rob iła  k ró tk i gest, a le  
w  lo t ją  zrozum iał. Porzucił 
w alizkę. B laszana tru m n a  o- 
kazał się lekką, pustą . O d­
sunął ją  bez żadnego w ysił­
ku. Z akryw ała  w ąski, p rosto­
ką tn y  otw ór ze schodam i.

A nastaz ja  zeszła p ierw sza, 
w lew ej ręce trzy m ając  św ie­
cę w  p raw ej w alizkę i 
płaszcz A lberta . Ten w yczuł 
pod tru m n ą  uchw yt. I  gdy 
p rzes tąp ił k ilka  stopni, z po­
w ro tem  zasłonił o tw ór do 
niższych podziem i.

N aliczył dziesięć stopni. 
A nastaz ja  zgasiła świecę. A l­
b e rt uczuł na w sje  piersi* do­
tk n ięc ie  je j ręki. O dnalaz ła  
jego d łoń  i trzym ając  za r ę ­
kę pociągnęła go za sobą, 
jeszcze k ilkanaśc ie  m etrów .

N ie przedostaw ał się tu  
żaden prom ień św ia tła  an i 
na js łabszy  dźw ięk. N ie w ie­
dział gdzie się zn a jd u je  — 
w podziem nym  kory tarzu , 
studn i, czy znow u w jak ie jś  
rozległej p iw nicy  pośród roz­
w alonych trum ień . P ow ietrze  
było św ieże, o w ie le  p rzy jem  
nieisze niż w  pierw szym  po­
dziem iu. N iekiedy A lb ert 
chw yta ł nozdrzam i jak b y  d e ­
lik a tn y  zapach sm aru .

Ponchneła  go na jak ieś 
szerokie duże skrzynki. U sie­
dli obok siebie, w snarci p le­
cami o kam ienny  chropow a­
ty  m ur.

A nastaz ja  by ła  b lisko  A l­
berta . N ie w idzia ł je j oczu 
ani sy lw etk i. Słyszał ty lko 
przyspieszony oddech i czuł 
na sw ej tw arzy  ciepło tego 
oddechu. Jego b iodro  stykało  
się z kolanem  A nastazji. 
Mógł je  dotknąć, mógł wziąć 
ją  w  ram iona. „C hyba n ie  
b ron iłaby  się — ten  zakonny 
h ab it był przecież ty lko  m as­
karadą . Może w łaśn ie  ceniła 
śm iałość — ja k  że śm iały  by ł 
ten zam ach na pociąg, w 
b iały  dzień , na  bardzo  uczę­
szczanym  szlaku  ko lejo­
w ym ?“

C hciało m u się palić. Za­
ledw ie jed n ak  zagrzechotały  
w  pudełeczku zapałk i, usły ­
szał je j głos.

— Proszę n ie  palić. T u je s t 
tro ty l...

S iedzieli na  skrzyni z tro ­
ty lem . Ja k  duże było to  po­
m ieszczenie? Ile  w nim  uk ry  
to  skrzyń? Czy ty lko  tro ty l? “ 
N ozdrza chw yta ły  w ciąż za­
pach  sm aru . Z nał go z w o j­
ska. T ak  pachn ia ło  w  zbro­
jow ni, w  sk ładach  naw azeli- 
now anych  bron i.

O dezw ał się półgłosem :
— Jecha liśm y  w tym  sa ­

m ym  przedziale , pociągiem , 
z k tórego zrabow ano m ilion 
złotych.

M ilczała.
— To było przedw czoraj...

— pow iedział.
M ilczała. W ydaw ało  mu 

się, że za ta iła  oddech w  p ier­
siach. Jak b y  szykow ała się 
do uderzen ia .

— B yła pan i ub ran a  w  k a ­
raku łow e fu tro . J e s t pani 
bardzo  ładna. To zw raca u - 
wagę. O bok tak ie j kobiety 
n ie  przechodzi się obojętn ie.

P rzypom niał sobie obraz z 
b ib lio tek i; duże w ypełn ione 
m lekiem  piersi. „Dlaczego 
sza tana  w  ra ju  m alu ją  zaw ­
sze jako  brzydkiego, o d stra ­
s z a j ą c e j  w ęża? Czy nie jest 
to znak. że kob ie tę  skusić 
można n ie  uroda, pięknością, 
ale... słow am i, ob ie tn icą?“.

— Nie pow inna pani brać 
udział“  w nagadach . Ma pa­
ni zbyt w yzyw ającą urodę. 
Przez te  dw a dni nic u tra ­
ciłem  pani 7. pam ięci. Parnię 
ta łem  usta, w łosy, b ia łą  cerę, 
oczy...

— Ciszej, na litość boską 
•*- syknęła.

Ale o taczała ich cisza, zn i­
kąd najd robniejszego  dźw ię­
ku.

A lb e rt zacisnął usta  i m il­
czał. Czas d łużył się, poczy­
nał m u ciążyć. D usił się w 
te j ciem ności. N ieruchom e 
siedzenie na skrzyni w yda­
w ało  się to rtu rą . Och, ileż by 
dał za to, aby  móc wiedzieć, 
jak ie  m yśli k rążą  w tej 
chw ili w głow ie siedzącej o- 
bok kobiety?

K ilk ak ro tn ie  ju ż  w yciągał 
rękę, żeby ob jąć A nastazję. 
B rakow ało  mu odw agi. Bał 
się. A przecież, co najw yżej 
mogła go odepchnąć, w ym ie­
rzyć mu policzek.

— Jeszcze dzisiaj stąd  od­
jadę. P rzybyłem  tu  chyba 
niepotrzebnie... Czy m ożliwe, 
że n ie spotkam y się nigdy 
w ięcej?

M ilczała. P rzygryzł w argi. 
S ta ra ł się n ie pam iętać, że 
ona siedzi obok niego. P rzy ­
m knął oczy, chciał zasnąć. 
Na próżno.

Jak  przełam ać je j m ilcze­
nie? M.?że pow iedzieć, coś, 
co by n ią w strząsnęło , co by 
ją  przeraziło? Coraz bardziej 
czuł się w obec niej bezsil­
ny.

— Szukam  w klasztorze 
dzieła C asaubona z 1659 ro ­
ku. N iestety, w  katalogu jest 
bałagan, nie sposób zorien to­
w ać się czy w asza b ib lio te­

ka w  ogóle posiada taką  
książkę. W yjeżdżam  stąd  
dziś w ieczorem . Jak  się do 
pani zw racać? S iostro  A na­
staz jo?  Czy pani A nastazjo? 
K im  pani je s t n ap raw dę?  Za 
konnicą, czy konsp ira to rk ą?  
Zle na pan i leży biały habit. 
Czego pani szuka w klaszto­
rze? Tu już w szystko u m a r­
ło. Te m niszki w czarnych 
tru m n ach  ułożone w tym  po­
dziem iu w  ciągu stu leci p ra ­
w ie niczym  nie różnią się od 
tych, k tó re  jeszcze trw a ia  
w sw ych celach  śp iew ają  w 
kościele, spaceriiją  po ogro­
dzie. W yrzekły sie życia. Wv 
rzekły się w szystkiego, co je 
w iązało z życiem ;— uśm ie­
chu. słow a, p iękna, sm utku, 
troski, żalu, radości. Żywcem 
zam urow ały  się w sw ym  
m ilczeniu i odosobnieniu. 
W szystko co ludzkie je s t im 
obce. n iechętne, n iepo trzeb ­
ne. Is tn ien ia  swego nie za­
znaczą naw et d robnym  śla­
dem  d z ia łan ia  Nie są potrzeb 
ne ani P iekłu , ani N iebu. 
Bóg ich nie przyim ie. odep­
chnie. bo nie są podobne do 
człow ieka, ani razu nie do t­
knęły ziemi. „A kto ziemi 
nie do tknął ani razu..." pa­
m ięta pani d a le j?

Kpił, szydził z niej, n ap a ­
dał, obrażał. M ów ił w próż­

nię. S łyszał ty lko  w łasny  
g łuchy głos.

— Z upełn ie  n iepo trzebn ie  
sprow adziliśc ie  m n ie  do te j 
p iw nicy . O N I n ie  m ogą m i 
n ic zrobić. M am  na n ich le­
kars tw o . S iostra  sądzi, że od­
n a jd ą  tego spadoch ron iarza?

Poruszy ła  się na skrzyni. 
W stała . M inęła  A lberta . Do­
szedł go odda la jący  się s tu ­
ko t je j sandałów . Z aszura la  
tru m n a  zak ry w a jąca  w ejście  
do podziem ia. P o tem  zap ad ­
ła cisza. Pozostał sam .

Z ak lą ł półgłosem . Znow u 
zaklą ł, ju ż  głośniej. K lął 
b rzydko p raw ie  krzycząc. 
W reszcie zm ęczył się, za ­
m ilk ł. N adsłuch iw ał.

O dw ażył się pom yśleć, że 
w padł w  pu łapkę. Z am knię­
to  nad  nim  w ieko trum ny , 
został żyw cem  pogrzebany. 
T ru m n ę  zam u ru ją , za le ją  ce­
m entem . N ik t n ie  usłyszy je ­
go w ołan ia  o ra tu n ek , g rube 
k am ien n e  m ury  pochłoną 
każdy dźw ięk. B ędzie tu  gi­
nął z g łodu i p ragn ien ia , 
m niszki będą w  kościele b ła ­
gać o w ybaczen ie  grzechów  
konajacego. N aw et przez 
m yśl im  nie przejdzie , że 
n ie  chce um ierać. Serce ich 
n ie  zadrga litością. N ie m ta - 
ły  litości d la  sam ych siebie, 
dobrow oln ie  skazały  się na 
śm ierć  za życia. Zechcą go 
zbaw ić w brew  n iem u. O. i- 
leż rnzv kościół uszczęśliw iał 
grzeszników  w brew  ich wo­
li. zab ie ra jąc  im  życie?

Spocił się ze strachu . 
W stał ze sk rzyni, drżącym ł 
palcam i w y ją ł z kieszeni za ­
pałk i. B łysnęło św iatełko  — 
lepsza była nag ła  gw ałtow ­
na śm ierć, niż pow olne ko­
nanie . D oirzał na skrzyni o- 
garek  św ieczki. U ją ł go w 
palce, rozjaśnił.

Z najdow ał się w w ąsk im  
p rzedsionku  zastaw ionym  du 
żym i sk rzyniam i. T uląc w 
d łoniach św ieczkę, aby nie 
u ron iła  isk ry  — postąp ił k il­
ka kroków . K ula ł — lew a 
noga „zasnęła“ mu, te rsz  
w ędrow ały  po n iej „m rów ­
k i“.

W szedł do szerokiej nisko 
sk lep ionej piw nicy, zam a ja­
czyły jak ieś b iałe  plam y. 
K rzyknął.

Czuł jak  para liżu je  go 
strach . Było to  w rażen ie  ja k ­
by owo śc ierpn ięcie  nóg 
przesuw ało  się na całe ciało, 
schw yciło  za serce, podsu­
nęło się do gard ła .

...Na długich  regalach  z de­
sek sta ły  w n isk iej piw nicy 
b iało  m alow ane trum ny . Ich 
b iel w ydaw ała  się św ieża, 
pełza ły  po niej p rom ien ie  
św iecy. Na białych w iekach 
in tensyw ną  czerw ien ią  m ie­
niły  się m alow ane róże. Nie­
k tó re  były purpurow e. Biel 
w y łusk iw ała  je  z m roku, 
skup ia ła  blask.

„Tu białe, a  tam  czarne, 
d la k o n tras tu "  — pom yślał z 
ironią. S trach  m ijał, był w i­
dzem  na jak im ś dziw acznym  
spek tak lu . Aby do reszty 
prze łam ać w łasny lęk—po­
stąp ił jeszcze trzy  kroki. Zo­
baczył, że k ilka trum ien  jest 
o tw artych . Leżały w nich 
m um ie m niszek. W idział ich 
tw arze , pow ieki zapadn ię te  w 
oczodołach, w ychudłe  policz­
ki, przezroczyste nosy, ręce 
złożone na p iersiach. Ich w i­
dok nie p rzerażał. Były jak 
odlew y woskowe.

D om yślił się. że złożone tu  
zw>oki należały  do P an ien  
N orbertanek . To one w ład a ­
ły ongiś klasztorem , k tóry  do 
p iero  przed stu pięćdziesięciu 
łaty przeszedł w  ręce K am e- 
dułek . C how ano ie w białych 
tru m n ach , śm ierć bvla dla 
nich jak b y  godam i w eselny­
mi.

O garek  św iecy dogoryw ał 
m u w dłoniach. Płom ień po­
czynał parzyć palce. W raz z 
bólem  w racała  św iadom ość, 
że w ypadn ie  mu pozostać w 
ciem ności. N ajbardzie j bał 
się sw ej w yobraźni...



DURA LEX, 
SED LEX...

Co student ma? M a się l i­
czyć —  możnaby powie­
dzieć po przemówieniu rek­
tora Politechniki Łódzkiej 
prof. Mieczysława K lim ka, 
wygłoszonym na inauguracji 
roku akademickiego.

Z  w ynikam i nauczania na 
Politechnice nie jest najle­
piej. Studenci szczególnie 
pierwszych lat wykazują 
dużą nieporadność, wiciu  
trzeba „odsiać“ ...

Program ustalono na m ia­
rę możliwości studenta śred­
nio zdolnego, ale pilnego i 
pracowitcgo. Profesorowie 
w bieżącym roku szczegól­
nie pilnować będą dobrych 
tradycji uczelni, na które 
składają się m in. wysoki 
poziom i obszerny materiał, 
w związku z tym —  wym a­
gać, wymagać...

Tych, którzy „sami z sie­
bie“ są średnio zdolni ale 
pilni i pracowici, jest jak 
wiadomo niewielu. Kto więc 
będzie chciał się na uczel­
ni utrzymać, musi „dopaso­
wać“ się do tego modelu. 
(Jedynie dla geniuszy prze­
widziane wyjątki.)

Ciężkie prawo, ale prawo
—  student musi się uczyć, 
nie ma rady. Na siedząco, 
leżąco, w kucki, na klęcz- ; 
kach, w  przysiadzie, w wan­
nie, tramwaju, łóżku, na pod 
łodze, stole —  wszystko jed- | 
no, byle przynajm niej na 
„trójkę“.

P.S. W  czasie tej części ; 
przemówienia rektora, do 
dotyczącej wyników naucz i-  
czania, studenci (zajmujący 
ostatnie rzędy i stojący w i 
końcu sali —  jak zwykle w ; 
czasie uroczystości dla nich 
głównie przeznaczonych) spo 
glądali na siebie w milczą- i 
cym przerażeniu... Senat w I 
togach i profesorowie na 
czarno odziani, kiw ali po- i 
takująco głowami... W  oczach 
zaproszonych gości odbił się i 
niemy wyrzut... Na szczęście 
prof. M. K lim ek zaczął mó- y 
wić o czym innym... Skrzyp­
nęły radośnie krzesła i 23 
doktorantów pomaszerowa­
ło „do promocji“ . Praw ic 
symbol, że nauka jednak 
coś daje..,.

P f Ç| * « e  d x i e w c z * ; i a  n a  ł a m y  „O cfgrfosciu/**

Klub Dużych  w pro jekc ie
śjj „G dzieście byli jak  ludzie  ro ś li?“ — m ów ią wysocy do 
|  n iskich. I chyba los ich za tę  złośliw ość ukara ł, w yb iera- 
|  jąc  na tzw . bicz boży — polską konfekcję.

Jeżeli bow iem  m ężczyzna ma 1.80 cm w zrostu  albo w ię- 
$ cej — je s t bardzo  biedny. Jeżeli do tego nic m a brzucha 
S je s t podw ójn ie  biedny.

W ysocy łodzian ie  (n r 50, 52, 54...) porzucili już w szelka 
R nadzie ję . G arn itu ry , płaszcze, koszule, ba p idżam y naw et —
3 państw ow ej p rodukcji, n ic d la  nich są n iestety .

Jeżeli je s t ju ż  „coś w ysokiego“, to  jednocześn ie  z m iej 
scem  na brzuch  lub  pokaźną tuszę. Wysoka, przecię tna  lub 
szczupła „budow a", skazana je s t na geliznę, w najlepszym  
razie  — na brzydkie, trad y cy jn e  i bez polotu odzienie.

, G a rn itu rek  — tenis, płaszczyk — jodełka, koszulki — w 
kj m ałym  w yborze ko lorystycznym , p idżam y — -/ flanelki 
^ w paski. 1

K lucz procen tow y — oto przyczyna m ów ią fachowcy.
:> W ysokim  przyznano  15% w ogólnej puli p rodukcji odzie- 
; żow ej. (Jak  w yliczono, że w PR L  a k u ra t 15% w ysokich 

będzie ub ierać  się w  państw ow ą konfekcję  — Bog raczy 
w iedzieć). Tak w ięc np. na d rug ie  półrocze WFI-IO. k tóre 
ub iera  Łódz i w ojew ództw o, ma 4,5 tys. g a rn itu ró w  dla 
w ysokich. „W alczym y z p roducen tam i, aby daw ali jak  

' n a jw ięcej d la  dużych“ — m ów ią handlow cy. N iestety, wy- 
n ik t raczej sm utne...

O strzegam y: doszły nas słuchy, że wysocy chcą założyć 
ij K lub. W p ro jekc ie  m ają :

•  a ta k  na Z jednoczenie  P rzem yślu  Odzieżowego,
® a ta k  na  producentów ,
•  a ta k  na sklepy,
•  atak na dziennikarzy, którzy obiecyw ali odzież wa 

w szystkich tzw. „rozmiarowzrostach”,
® m arsz  nago po P io trkow sk ie j.
Jeżeli to n ie  pomoże, podstępem  w ygryzą ze stanow isk  

i w  „odzieży“ n isk ich  i średn iego  w zrostu ; p rzes taw ią  cały 
i przem ysł na p rodukc ję  d la  w ysokich ; w szystk ich  innych j 
|  ub io rą  w jednakow e szare  w ork i z dz iu ram i na  (iłowo,
| ręce i nogi...

O strzegam y, żeby po tem  nie było n a  nas,,.

Kup pan cegłę!
W dniu premiery prasoujej „Dark Glory“ w Teatrze 

I im. Jaracza, sympatyczna aktorka tego teatru p. Maria 
i Kozierska w  towarzystwie wicedyrektor Sabin)/ Nowickiej j 

prowadziły sprzedaż tzw. cegiełek na budowę Domu Stare- l 
: no Aktora w  Skolimowie.

Obie panie reklamowały szlachetny „towar" w cenie 
j 5, 10 i 20 zł za pomocą subtelnej planszy z napisem  „Kup  
I cegiełkę itd.". Mimo doborowej publiczności dochód ze 
: sprzedaży cegiełek wyniósł tego dnia 50 złotych. Zasta- 
• nawiamy się czy  i r o b e c  tak zawrotnej ■ofiarności nip na- 
j leżałoby zastosować mocniejszej techniki reklamowej  
\ z użyciem znanego hasła i gestu „Kup pan cegłę!".

Wycieczk i, wycieczki
P rzechodn iów  za trzym ujących  się licznie p rzed  afiszem  

w  w itryn,i« „O rb isu” p rzy  P io trk o w sk ie j 63, rek lam u jący m  
w ycieczkę „M /S B atorym  n a  W yspy K an a ry jsk ie“ fra p u je  
n a jp ie rw  py tan ie : ile też ta  p rzy jem ność kosztu je? K iedy 
usłyszą, że zaw ro tną  sum ę, bo od 19.800 zł do 30.700 zl aa
1 m iejsce w  zależności od rodza ju  kab iny  — zastan aw ia ją  
się: k to  też m oże n a  to sobie pozw olić?

,.Odgłosy tygodn ia“ spieszą zaspokoić ciekaw ość.
W ciągu 20 dni akw izycji na  tę  a tra k c y jn ą  w ycieczkę 

zapisało  się 28 łodziąn. W śród nich  są różni specjaliści 
lekarze  i inżyn ierow ie  oraz przedstaw icie le  p ry w a tn e j 
in ic ja ty w y  .W całym  k ra ju  akw izycja  dobiega końca, przy  
czym  kab iny  jednoosobow e i dw uosobow e, czyli te  n a j­
droższe, zostały  całkow icie w yprzedane. W chw ili, gdy to 
czytacie, najp raw dopodobn ie j w olnych m iejsc  w  kab inach  
czteroosobow ych już n ie  m a. Na W yspach K an ary jsk ich  
n a jliczn ie jszą  rep rezen tac ję  będą m iały  W arszaw a i K ra­
ków .

Przy okazji cm okania  nad  tra są  i p rog ram em  w ycieczki
M /S  „B ato rym ” dow iedzieliśm y się, że:

•  liczba łodzian, k tó rzy  skorzystali w  tym  roku  z za­
g ran icznych  w ycieczek „O rb isu“ pow iększyła się w  po­
rów nan iu  z rokiem  ubiegłym  w  dw ójnasób  (1960 — nie­
spe łna  1000 osób, rok  bieżący ok. 2000 osób).

•  łódzcy g lob tro tte rzy  odw iedzili następu jące  kcaje : 
ZSRR, C zechosłow ację, B ułgarię, R um unię, C hiny, M ongo­
lię, F rancję , W iochy, Jugosław ię  i Belgię,

•  na jw ięcej chętnych  zgłasza się na  w ycieczki do ZSRR 1 
n ie  ty lko  dlatego,' że są one stosunkow o tan io  ska lku ­
low ane, rów nież dlatego, że są one tu ry styczn ie  ogrom nie 
ciekaw e; w zw iązku z. tym  na  udział w w ycieczce do ZSRR 
trzeba  najd łużej czekać;

•  n a jła tw ie j dostać się m ożna na w ycieczkę do Czecho­
słow acji. Czas czekania  2—3 tygodnie. C ena te j wycieczki 
została  w y datn ie  obniżona;

•  „O rbis“ m a sta łych byw alców  sw oich w ycieczek, ale 
obsługu je  też coraz to  now ych k lien tów , zupełn ie  n ie ­
spodziew anych ;

•  zgłaszają  się np, em eryci. Przychodzą np. babcie, po­
k azu ją  książeczkę PK O, pow iadają , że cale życie na ten 
W yjazd oszczędzały i p rzed śm iercią  coś by w  św iecie 
chcia ły  zobaczyć.

Z czego w ynika, że jeden  z now oczesnych celów  osobi 
■tych — w ojaże zyskuje u nas p raw o obyw ate ls tw a bek. 
w zględu n a  w iek i stan  kieszeni.

G ard erob ian a  
w... przędzalni

„K o b ie to , p o c ze k a j!  P r a ­
c a  n ie  z a ją c  n ic  u c ie k n ie !“
—  Pod ta k im  h a s łe m  r e k la ­
m o w y m  m o żn a  by ło  la n s o ­
w ać  n o w y  m o d e l fa r tu c h a  

roboczego , w y k o n a n eg o  w  
C e n tra ln y m  L a b o ra to r iu m  
P rz e m y s łu  O dzieżow ego  d la  
p rz ą d e k  Z P B  im . L ic b k n cc h  
ta  w  L odzi.

J e s t  on  być  m oże  n a w e t
i ład n y , a le ... n ie  do  p ra cy  
w  p rz ę d z a ln i,  g d z ie  te m p e ­
r a tu r a  d o ch o d z i do  35 st. C„ 
a  o b s łu g a  m aszy n  w y m a g a  
od p rz ą d k i  d u ż e j e la s ty c z ­
nośc i i ru c h liw o śc i ra m io n  

Z a p ro je k to w a n y  p rzez  
C L P O  fa r tu c h  m a  ta k  w szy ­
te  rę k a w y , że  p o d n ie s ie n ie  
rą k  w  g ó rę  je s t  w p ro s t n ie ­
m o żliw e , zaś w y so k o  pod 
szy ję  z a p ię te  f a r tu c h y  s p r a ­
w ia ją , iż k o b ie ty  w p ro s t  d u  
szą  się  z p o w o d u  u t r u d n io ­
n e j  w e n ty la c j i  c ia ła . Do te ­
go la b o ra to ry jn e  e s te tk i z a ­
p ro je k to w a ły  zap ięc ie  f a r ­
tu c h a  z ty łu  i to jeszcze  k r y ­
te.

K o n ia  z rz ęd e m  p rząd ce , 
k tó ra  p o tra f i  sa m a  u p o ra ć

i się  z ta k  f ik u śn ie  p o m y ś la ­
n y m  zap ięc iem . W  zw iązk u  
z ty m  w  fa b ry c e  p o w sta ł 
n o w y  o rzech  do zg ry z ien ia  
d la  d y re k c ji  tj. kon ieczn o ść  
o tw o rz e n ia  n o w eg o  e ta tu  w'

£ p rz ęd z a ln i. G a r d e r o b i a -  
«  e j!

O broń ca ...  oskarżył
33-ilfMri'l Sten'»U., w Stasiń?f<! 

stanął przód Sądem Powia^oi^ym 
dla m. Łodwi pod » a tu te m  kra­
dzieży... fliiUów. Był to już jego 
drugi ■wyistęp p r z e d  sądem. P e r -  
wszy rea również 7.a przywiasa- 
ccenie mienia otrzym ał w za­
wieszeniu ka.rę 6 miesięcy airessz. 
tu,

W c»za<sie do-chodzełn^a Sfeasiń- 
«ki przyznał, iż jest recydywistą. 
Fćiikt ten zaprotokołowano. Nie­
stety . z powodu jckiegoś prze- 
oCT.ctiia M inisterstwo Spraiw^d- 
li'WOŚci n ie  podało wspomnianego 
wyroku w karcie o karalności. 
Na ten ważny szczegół ni.kt nie 
zwrócił uwagi.

Rozpoczął się proces. Po t&aim- 
knięciu postępowania dowodowe 
go w czasie przemówienia stron, 
obrońca oskarżonego -  adiw. B. 
Ł.. chcąc podkreślić, Iż klient je­
go jest człowiekiem szlachetnym
i p rawdomówn y m , ws pomn i ał, 
że Sta.fiftaki szczerze sie przy­
znał do dawnych grzechów. W 
tym momencie na sali zaipa.no- 
wała konsternacja Sędza. do­
w iadując się, że ohka.rżony by} 
już k ędyś karany, rozprawę od­
roczył.

Tak więc, dzięki obrońcy spra-' 
■wa będzie sądzona w ;nnym  
tkładzile — z udziałem ławników 
a oskarżonemu. jako recydyw  6- 
c e  grozi poważniejszy wyrok 
n ż by zapadł w odroczonym pro­
cesie; Przy oik-azj! nastąpi także 
obwieszczenie dawnej kary.

Co znaczy, gdy obrońca jes 
napraw dę współczynnikiem wy­
m iaru sprawiedliwości...

Interes i wpadka
Kierownictwo łódzkiego Przed 

slęblorstwa Instalacji Sanitar­
nych i E lektrycznych zawarło i. 
własnymi pracownikami 18 u- 
m6w n a  wykonanie prac zleco­
nych wchodzących w zakres obo 
wiązków służbowych tych pra­
cowników. Prace były wykony­
wane w norm alnych godzinach 
pracy. Na t y m  interes’«* zarobio­
no 108 t y s ,  zł... nie licząc oczy­
wiście wpadki, która przyniesł-i 
niektórym  osobom u t r a t « ;  w o l ­
n o ś c i «

Foto. P A R Y S

Sputniki i koniki
Przyszły k ro n ikarz  dziejów  Łodzi będzie mógł zanotow ać, że 

w piątym  roku pry kosm icznej (liczonej od 4. X. 1957). w d ru ­
gim c:> do wielkości m ieście Polski w ykorzystyw ano dla celów 
transportow ych  jeszcze ponad 1541 wozów konnych.

W iększość z tj liczby, ho około „011 wozów je s t  w posiadaniu 
osób pryw atnych. Tak duża ilość w ehikułów  „owsem  poit/n- 
.nych“ w skazuje n iedw uznacznie na niedorozw ój tran sp o rtu  sa­
rn och <it)'w cno. I>zielni wozacy podejm ują  się w szystkiego, w y­
wożą ziem ię z placów budowy, dostarczają  węgiel, przewożą 
fortepiany. A utor n in ie jszej no tatk i sam  na sobie dośw iadczył 
mocy wozaków, kiedy za przew iezienie fo rtep ianu  n a  niew iel­
kim odcinku wyłożył (na tenże fortepian) ciepłą rączką pięc 
czerw onych biletów  Narodow ego R anku Polskiego.

W szakże i p rzedsięb iorstw a państw ow e nie mogą się  obejść 
bez zacnych koników i „ro lw ag“ . W ich posiadaniu je s t  ak tu a l­
nie 168 wozów. Używ ają ich na przykład: M iejskie Przedsię­
biorstw o Pogrzebow e czy Zakłady Przem yślu W ełnianego 
im. N iedzielskiego. Sw oją drogą nie wyobrażam y sobie, kto w  
zm echanizow anym  przedsięb iorstw ie  zajm uje  się  np. zakupem  
owsa czy uprzątan iem  s ta jn i Można przypuszczać, że w tych 
in sty tuc jach  na jednego  konika przypada kilku specja lnych  
urzędników  i pracow ników  fizyczny eh.

By w yjaśnić problem  koński w całości, dodajm y, że w tej 
chwili k u rsu je  po Łodzi 45 dorożek. Od trzech lat W ydział Ko­
m unikacji nie w ydaje  już  nowych koncesji na dorożki, ich 
liczba więc 7. każdym  rokiem  się zm niejsza  (np. w roku 1338 
było ich jeszcze 65).

T ak w ięc. mimo ogólnośw iatow ych postępów  techniki, nie 
możemy powiedzieć, że w m ieście Łodzi okres koegzystencji 
spu tn ików  i koników  m am y ju ż  za sobą.

„Ch inka “ dla świata pracy
L atem  bieżącego roku cen tra ln e  w ładze handlow e doszły 

do w niosku, że ludność ubogiej Łodzi je s t ju ż  dostatecznie 
bogata, by w zorem  stolicy m ogła sp rostać  pokusie egzotycz­
nej błyskotki. W ten sposób w połowie sie rp n ia  doszJo do 
o tw arcia  sk lepu „C hinka".

J a k  dotychczas, w brew  m inorow ym  zapowiedziom  „Exprcssu  
Ilustrow anego", do kasy „Chinki** szczodrze p rzep ływ ają  p ie­
niążki z  kieszeni łódzkiego św iata  pracy. Dzienny óbrot sk le ­
pu wynosi 15 tys. zl Sprzedano ju ż  naw et paraw an  za 2,5 tys., 
choć w W arszawie, gdzie sk lep  czynny jes t od roku, podobny 
paraw an  dotąd jeszcze nic znalazł am atora .

.Najdroższy przedm iot, który o fe ru je  „Chinka**, to m ała fi­
gurka z nefry tu  (zielony kam ień szlachetny) w cenie 9 tys. z.ł, 
na jtańszy  — ptaszek z jedw abiu  za  8 al. Łącznie jes t w sprze­
daży około 300 artykułów .

P raktyczni łodzianie z  m iejsca uznali „C hinkę" za dostarczy­
ciela p rezen tów  dla znajom ych, prezen tów  n iepraktycznych, 
ale dających św iadectw o gestowi ofiarodaw cy. Iło co ż „C hin- 
Ki", to przecież drogie. Spieszm y zatem  uśw iadom ić obdaro­
wanych, że przeciętny kupujący  w ydaje  w „Chince** od 100 
do 300 złotych.

Zdarzyło się  raz, że koledzy z  b iu ra  zakupili d la w ychodzą­
cej za  m ąż pracow nicy rożnych przedm iotów  na sum ę ponad 
10 tys. zl. N iestety, nie udało się  nam  dojść, gdzie są  tak ie  
b iu ra  I tacy koledzy.

Sklep  cieszy się  powodzeniem  cudzoziem ców. W ciągu k ró t­
kiego czasu odwiedziło go siedem  grup  I r  a ncuzów, k t órzy 
w ykupili co droższe przedm ioty, naw et cuk iern ice  po 2.M0 
złotych.

P araw anu  jed n ak  n ie  daliśm y za granicę!


